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Cycerona K sięgi o pow innościach.
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Przedmowa Ttómacza.

J^omiędzy hayznakomitszerai starożytności pb* 
sarzami, słusznie Cycero utrzym uie dotąd pier- 
wzze mieyscfc, i dla rozległych wiadomości, i 
zadziwiaiącćy wy ulowy, i szczęśliwego wyobra­
żen ia , któremi rozum swóy posilaiąc z kolei/ 
zawsze zadosyć czyni czytelników poięciu , 
światłu i smakowi. W szystkie  iego księgi, ia- 
kie nam czas dochował, albo bilduią głęboką i 
zdrową ńaUką-, albo szczycą się panuiącemi 
nad przekonaniem wdziękami. Tento  zawoła­
n y  m istrz  W t ru d n ó y  sztuce dobrego pisania/ 
i rozwiiaiące się władze młodzieży ukształcad 1 
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i  obyw atela w zdychającego ża ch w a lą  ośw iecać, 
i  późnieyszóy sędziwości lata z w łasnego do ­
św iadczenia w ziętem i p rzyk ładam i pocieszać, a 
w szelkiego w ieku  ludzi do c z y n n ey  cn o ty  oraz 
statecznego  koclian ia  oyczyzny  p o ry w ać  iest 
w s ta n ie  j zwłaszcza gdy  w ylew aiąc z h o y n o śc ią  
sk a rb y  w szystko przenikaiącego  d o w c ip u , i  w 
zdan iach  uczo n y ch  czyli g łosie n ieskażoney  
sum ienności w ielkość duszy  sw oiey w y n u rza iąc , 
szczególn ieyszą k u  sobie w m aw ia u fn o ść , a 
każdego ry c h le y  od in n y c h  z  u p rag n io n y m  
p o w szech n ie , iem u  zaś podobno nayw łaściw ­
szym  rozum ow ania  darem  oswaia. Sława C y ­

cero n a , k tó rą  zawsze m iał na c e lu , rozlega się 
d o tąd  w dzieiach  , i zow ie go w ielkim  człow ie­
k iem  d la uczuć  o b y w ate lsk ich , i  w zn iosłych  
p rzy m io tó w  sz lachetney  duszy . W ie m y  n a re ­
szc ie , iako  sy ty  h onorów , w idząc w skonan i*  
u lu b io n ą  w o ln o ść , będąc św iadkiem  zaciętych  
boiów  C ezara zP o m p e iem , opuścił sp raw y  p u ­
b lic z n e , i  p rzeszed łszy  n a  łono n a u k , w po - 
św ięconey  im - p ra c y , ca łą  rozkosz życia sw e­
go znaydow ał. A  ieśli p iastu iąc  dostoieństw a 
o d zy w ał się n ieg d y  z tak ą  w y m o w ą , k tó ra  ie - 
szcze słu ży  za w zór doskonałości ; podobnież 
w  sam otnem  u s tro n iu  rozw iązał n?y  w ażnieysze 

py tan ia  pod  w zględem  rz ą d u  i  o b y cza ió w , i to



&
z zaćhwycaiącą wprawnego pióra okrasą: N i«
będzie to zaiste oboiętną dla myślących rzeczą,’ 
gdy uyrzą o jca  oyczyzny i pyszney stoli­
cy konsula , pełnego mądrości i doświadczenia 
iako burzliwą nawałnością od steru Rzpltćy u - 

v suniony, orzeźwia starość swoię potrzebnych 
zasad zgłębianiem, i często w cieniu wesołego 
T ’tslulum t,ak owoce greckiey filozofii oyczy­
stemu ięzj'ko\vi przysposabia, iak go gromam* 
zwycięzkiey wymowy wsławił. Do rzadszych 
pomników które zasługom Cycerona przez tyle 
wieków, nieśmiertelność zjednały, należą zaiste 
trzy  księgi o powinnościach. lestto  nauka obey- 
muiąca prawidła dla ludzi pewnego znaczenia 
i powołanych do przeważney w rządach go­
dności. Nie wykłada nam tu Cycero, ile czło­
wiek brać się i dążyć powinien do cnoty, ale 
racsey, iak pilnuiąe granic przystoyności i toru 
cłtwalebpycfi. postępków, może pozyskać cześć 
i szacunek współczesnych. Pierwsze dwie księ­
gi dzieła tego są naśladowaniem Greckich fi­
lozofów, a szczególniey wyiątkiem z Panetyu- 
sza. Trzecia część, mówiąca o cnocie towarzy- 
skiey i pełna strącaiących się m niemań, iesfc 
poniekąd zupełnie iego własnym tworem. Nie 
tnasz teraz narodu, któryby w ięzyku swoim 
nie czy lał dzieła o powinnościach. Z pomiędzy

i*:
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nie policzonych tłumaczów, naywięcey słynie 
uczony G a r p e  , k tóry  rozprawy te obiaśniaią- 
cemi przypiskami zbogacił. Jeszcze w roku  
i5g3. gdy nasza mowa zaczęła nabierać iasiro- 
śc i ,  dosadniey wysłowiała uczucia, gotuiąc 
sobie o podał filozoficzne wykształcenie , p rzy ­
służył ' się Polszczę S tan isław  Koszutski wy­
kładem ksiąg o powinnościach. Lecz gdy w tey 
robocie zaniedbana iest piękność s ty lu , która 
tak wiele u  Cycerona z n a c z y ,  i będąc duszą po- 
dobney osnowy, prawdy naylepiey sercu pole­
ca ; z tego powodu zaiąłem się nowym p rz e ­
kładem tychże ksiąg o powinnościach, a chcąc 
uzyskać albo światłą od uczonych radę, albo 
wielu pomyłek sprostowanie, iakich przed cał- 
kowitem wydaniem dzieła tego potrzebować 
m ogę, umyśliłem sobie pracę ninieyszą czą­
stkami w obieg puszczać, oczekuiąc z prawdzi­
wą wdzięcznością każdćy, byle tylko użytęczney
przestrogi.

/

Pisałem  w  K rakow ie dnia  i.  Listop. 1820, 

Paweł Czaykowski Prof. L iteratury\
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O powinnościach.

o o
M a r k a  S y n a ,

K s i ę g a  p i e r  w  s z a .

Osnowa dzieła p r ze z  J. Ernestego napi «  

sętna.

G d y  P° ~gas?e'y w  B zpltdy w olności, Cycero 
za ią ł się nauką f i l o z o f i i i  ««eZ e znakom itych  
zdań łaciną w  niey oh iaśn ił;  w tedy um yślił 
sobie pisyw ać o powinnośoiach do s y n a ,  który  
uczył się w  Atenach-, aby rzecz tak  w a ^n ą , 
nie tylko narodową rozgłosił m o w ą , ale raczey,  

23 Z<£ zn a la zł dla  wieku syna swoiego i d la  
powagi oycoWskiey nayslosownieyszą. A  lubo 
ten przedm iot w szystkim  Jilozofim  iest wspólny, 
nayw łaściw szym  atoli bywa P errpa tetykom , 
jiLadem ikom  i S to iko m , którzy w  samey pocz­
ciwości w idzą naywyzsze dobro, i w  oznaczę 
niu  głównego szczęścia różnią się w i?ce’y  AoW^



m i n i z istotą'. T Y  zgłębianiu tego przedm iotu, 
poszedł Cycero za  S to ika m i , i czerpał z ich 
ir z ó d tł  ty le , ile m u przekonanie i własne św ia­
tło dozwalało. Podzieliwszy zaś i opisawszy 
pow inności, w  pięciokrotny sposób p rzy  każdym  
zam iarze nam yślać się radzi. Naprzód: czyli 
to , co się rozwaza uczciwym  lub haniebnym  
będzie czynem  j  pow tóre, czy pożytecznym  lub 
szkodliwym', nareszcie,  g d y  to w alczy z uczciwo­
ścią co iest korzystne na oko, i gdy iedno z te­
go dw oyga p o tn ie  s ię , albo uczciwszym albo 
poiytecznicyszem , które z nich obrać należy. 
C ałą w ięc rozprawę na trzy części podzielił; 
w  pierwszey m ów i co iest uczciw e , w  drugiey 
co pożyteczne, lecz każde uw azaiąc  z  strony  
podwóynćy, a w  trzecidy porów nał to dwoie. Z  
początku w ystaw ia  pew ny rodzay wzięte.y s  
ludzkiego przyrodzenia uczciwości, i czworako  
ią  dzieli: na m ądrość, sprawiedliwość, um iar­
kowanie , tudziez moo czyli wzniosłość um y­
słu , s  których pewne i  osobne w ynikaią pow in­
ności. Dale’y  wyłuszcza rozciągldy te cztery  
częśc i, w ykłada iąc  iakie z  nich idą  powinno­
ści. Do tey rozprawy łączy inną o porówna­
niu  uczciwości i  w ystaw uiącą rzecz uczciwszą  
m iędzy dw iem a uczdw em i.



I.  Lufbo M a rk u  3ynu m óy , cały  K r a -  
ty p a  ( i )  i to  w A tenach  ( l )  s łucha iąc ,  do­
syć  naby łeś  zaiste światła i  zasad filozofii, 
ró w n ie  dla znakom iłey  wziętości nauczyc ie ­
la, iak i. miasta, z k tó ry ch  pierwszy, może c ię  
doskonalić  wiadomością a drugie  p rzykładem ; 
wszelakoż, iako sam ku  pożytkow i m em u łą -  
czyłem  łac inę  z G reck im  ięzykiem , i tom  ro ­
b i ł  nie w sarney ty lko  filozofii, ale także spo— 
sobiąc się do w y m o w y :  podobnież czynie  to­
bie rad zę  abyś  iednakow o postąpił w t y c h  

obu  ięzykach . W ie le m  ia w tey  mierze, i a k  
uw ażam , dopom ógł z iom kom  naszym , gdy  i  
n ie  u m ie iący  po G re c k u  i wszyscy u czen i ,  
p rzyzna ją  sobie n ieco biegłości, w mowie i  
sądzeniu . D la  tegoć masz się u c z y ć  u n a y -  
lepszego w ty m  w ieku  filozofa tak d ługo, do­
pók i się podoba: co n iechay  się ty le  po d o ­
ba, iżbyś nie wstydził się nauk i  twoiey. C zy -

(1) Nayslawjoieyszy P e ry p a te ty k  swoiego czasu  i p rz y -  

iaciel  Cycerona,  k tó ry  m u  w y iedna ł  u  C ezara  p r a ­

w o  obywatela  R zym sk iego .  W  16 liście C ycero ­

n a  doczytać  sie m ożna,  iż  ten  KLratyp ró w n ie  b \ |  

dob rym  filozofem iak  i zacn y m  cz łow iek iem -

(2) Ateny w takiey stoły wziętości dla nauk , iż  tam 
wysyłano młodzież n a  wychowanie z  pierwszych 

domów Rzymskich-



taiąc p ism a m oie raa io  w czem rożne  ou 
zdania  P e r y p a t e l y k ó w, gdyż chciałem  i ś ć  za
Sokratem  i P la tonem , (3) masz wolność u ż y ­
w a ć  własnego sądu o ty c h  rz e c z ac h ,  ale 
p rzez  to czytanie , nabędziesz podobno dosa-  
dnieyszey  w ym ow y łacińskiey. N ie  chcia łbym  
a to l i , iżby to  zeznanie za chełpliwość wzię­
to .  Bo u s t ę p u j e  in n y m  co do n a u k  filozo­
f ic z n y c h ,  itś li  się pochlebię wysłowieniem  
iasnem , ozdobuem , i. dok ładnem , iako własno­
ścią w ym ow y, k ló re y  wiek m ó y  poświęciłem , 
m niem am  poniekąd, iż to z samego prawa p rz y r  

ZI1ać sobie m ogę, Z t ć y  p rz y c z y n y ,  m ocno 
cię  u p o m i n a m ,  móy C yceron ie ,  abyś. nie ty l ­
ko  czy tyw ał m ow y mpie, ale i księgi filo-, 
z o f i c z n e ,  co do liczby p ie rw szym  rów ne: 
W  ta m ty c h  w i ę c e y  iest górności, lecz i w tey  
łacn ey  a sk ro m u ey  mowie ćw iczyć się n a -

(3) L ubo  K ra ty p  t r z y m a ł  sie perypa te tyków  a Cy~ 

cero A kadem ików , ich n a u k i  ie d n a k  mało  się rS- 

żnió mogły ,  zw łaszcza  i e  te  dwie szko ły  b y ły  

i a k  dw ie  gałęz ie ,  jednego  odziomka. Arystoteles 

b o w iem  b y ł  g łow ą P e r y p a te ty k ó w ,  a X e u o l u a t  gło­

w ą  A kadem ików ; lecz obydw ay  uczyli  sie p o d  P l a ­

tonem , s ła w nym  u c z n ie m  Sokra tesa ,  k tó ry  les t  oy 

ceiii filo Z u iii.
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leży. W szak że  ile widzę, n ie  by ło  żadnego 
G r e k a , coby  p racow ał w ty ra  p o d w ó y n y m  
rodzaiu , lub  s łyną! sądow ą odezwą i darem  
spokoynego rozum ow ania : ieden  podobno D e- 
m etryusz  z Fą le ru  (4) mieści się w tym  rzę­
dzie, iako rozpraw iacz  dow cipny , m ów ca m a­
ło po ryw ający , ty le  iednąk  słodki, i i  w n im  
uczn ia  Teofrastovxego (5) poznać  można. Ja k  
wiele sam dokazalem  w o lm  względach, n iech  
in n i  ro z s t rz y g n ą :  iednakże g a rn ą łem  się do 

oboyga. R ów nież  mniemana o P latonie , że 
g d yby  by ł  p ilnow ał m o w y  sądow ey, m ieli­
b y śm y  w n im  naypow ażnieyszego i naydz ie l-  
nieyszego ob ro ń cę ;  nie inn iey  o D em o sten ie ,  
iż ę o  słyszał od P la tona , to  w pam ięci m a ­
jąc i  o tena mówić chciawszy, w ytw orn ie  i 
ch lubnie  sp raw ićby  się z tego um ia ł .  T eg o ż  
iestem zdania  o Izokracie  i A rysto te lesie  , z 
k tó ry c h  każdy  gardził  n a u k ą  drugiego, ro z -  
p ływ aiąc  się swoiey.

(4J Perypatetyk i  współczesny Alexandra. Jest poda­
nie; iakoby tenże Demetry założył sławną biblio­

tekę za czasów Ptolotneuszą Piladelfa.

(5) Perypatetyk uczeń Platona i Arystotelesa. Da* 
wniey nosił imie Tyrtaina, ale Arystoteles nazwał g“ 

'Łtofrasteip, dla iego boskiey wymowy.
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If. L e c z  przedsięwziąwszj pisać da ciebie, 
cokolwiek ternz a poź-niey więcey, od tego 
mianowicie chciałem Zacząć, coby i tw em u 
wiekowi i m oiey powadze nayprzyzw oitszem  
było . Co ważne i pożyteczne iest w filozo- 
iii, to p i l n i e  i  dokładnie roztrząsnęli uczeni, 
u a y o b s z e r n i e j s z e  atoli zdaią się te myśli, k tó­
re  o pow innościach, polecaiąc ie, wyrzekli. 
N ie masz bowiem życia pory , bądz w po­
s p o l i t y c h  lub d o m o w y c h ,  bądź w sądow nych, 
lub  w ł a s n y c h  sprawach, czy to wspólisz się 
* drugiem i, czy coś czynisz dla samego sie­
bie, która bez obowiązku obeyśćby się m o­
gła, a i a k  na iego dopełnieniu cała poczciwość 
Łak na zauiedbaniu znowu srom ota stoi.

I taćto rozpraw a wspólną iest wszyst­
kim  filozofom. K tóż bowiem za niego śmiał­
by u c h o d z i ć ,  nie wskazawszy praw ideł powin­
ności? Aleć m am y i takie szkoły, k tóre wszel­
k ą  powinność z n a tu ry  złego i dobrego na 
wspak biorą. Bo ktokolwiek naywyższe do­
bro  z cnotą rozstrychnął, i pożytku w n ie tn  
więcey niz poczciwości u p a tru ie j ten- za swo­
im  idąc uwiedzeniem  i nie uległszy czasem 
w rodzonćy sobie dobroci, nigdyhy ani przy­
jaźni, an i słuszności, ani szezodroty szano­
w ać nie umiał. I ów zaiste nie może być



mężnym, który boleść trzyma za nnywięk*
szą niedolę, iak ten  wstrzemięźliwym co w 
rozkoszy główne dobro widzi. A  lubo to 
wszystko tak ieśt iasne, iż nie potrzebuie wy­
kładu; przecież dotknąłem  tego na innem  
m ieyscu. (6) Szkoły te przeto nie chcąc s trą ­
cać iedne drugich , niechay o powinnościach 
nic m ówić nie śmieią. N ik t naw et p raw ideł 
pew nych, statecznych i zgodnych z, p rzy ro ­
dzeniem wskazać n ie może, wyiąw szy ty ch , 
k tó rzy  głoszą, (7) iż poczciwości w yłącznie, 
albo owych, k tó rzy  iey  naym ocniey dla n iey  
samćy pragną. T ać to  nauka właściwa iest 
Akademikom, Stoikom, i Perypate tykom , bo 
dawno upadło zdanie A rystona, H erylla, P y r-  
rona, (8) k tórzy  iednak m ogliby mieć prawo 
do rozważania powinności, oznaczywszy m ię­
dzy rzeczami iakąś różnicę ułalw iaiącą w y-

W  księdze IV. T u t  bul. Quaest. et Tibris de fini*- 
bu t bonotum  et malarum.

{7) Pierw szą zasadą Stoików było naśladować n a tu ­
rę , to iest zdrowy rozum , gdyż rozum  iest n a ­

tu rą  człowieka.
(8) Ci trzey mężowie będąc uczniam i Zenona, zało­

życiela szkoły Stoików, odstąpiwszy od iego zasad 
powątpiewali o wszystkich rzeczach., pod ług  n i c h ,  

ani złego od dobrego, ani fałszu ed prawdy r ** ' 

poznać n ie możńa



nalezienie sam ey  p ow inn ości .  Z a  Stoikami 
m ianow icie  póydę dzisiay w  te y  mierze, n ie  
ch cę  ich  t łu m a c z y ć ,  ale iako z w y k łe m ,  tyle 
Z ich  ź ródeł w yciągnę, ile mi własne z d a n i e , 
i r o z s ą d e k  pozwoli. N ay lep iey  iednak  będzie, 
g d y  ro zp raw ę  o pow innościach , p o p rzed z i  
w ykład  parninności. D ziw uię  się m ocno , iż  

P a n e ty u sz  (9) pom iną ł  tę koley. W sz a k ż e  
ro z u m  biorąc naukę  o rzeczy  iakiey, od iey  
W ykładu zaczynać winien, a b y  to  poią ł  o czem 
się mówi,

I I I .  P y tan ie  ó powinności zawsze dwoia- 
kie  bywa. P ie rw szy  iey  rodzay  zależy od 
n a tu ry  dob reg o :  d ru g i  polega ńa  prąwid^aclj, 
wedle  k tó ry ch  życie  pod k ażd y m  względem 
u r z ą d z ić  trzeba. Powyższego rodza iu  p r z y ­
k łady  m a m y  n a s tę p u ią c e : czy wszelkie p o ­
w innośc i  są doskonałe, czy  iedna  powinność 
ies t  większa n iź  d r u g a ,  i  k tó re  za takowe 
uch o d żą .  Pow innośc i  zaś na  praw id łach  o -  
parte ., aczkolwiek należą do n a tu ry  dobrego, 
iednakże m n iey  to u d e r z a , g d y  więcey w p ły ­
wać zdaią się w Urządzenie  życia spo łeczne-

(9 )  S to ik , k tó ry  p is a ł  o pow innos’ciSbh i za k tó re , 

m i C ycero  to sw oich ro zp raw ach  idzie . S cypion  

A fry k ań sk i b y ł U czniem  tego filozofa.



g o :  takieto  pow inności w  ty ch  księgach

wyłożę.
Je s t  ieszcze in n y  podział powinności. 

Jedna  pow inność średnią  a d ru g a  fłoskonałą 
9ię zowie. D obrą  pow inność (m n iem am ) d o ­
skonalą m ianu iem y , a tę za pospolitą  z G re ­
kam i t rzy m am y . T o  wszystko tak  się ok re ­
śla, iż dob rą  pow inność wykładaią za doskona­
łą ,  a średn ią  pow innośc ią  tę g łoszą , k tó rey  
w ykonan ie  n a  'doWodliwych polega p r z y ­

czynach .
T ro iak ie  więc m am y  wedle Panfctyusza 

n a m y s łu  roztrząsanie. N ap rzó d  zachodzi w ą t­
pliwość, czy rzecz rozw ażana iest  uczciwą, 
lu b  niegodziwą w u c z y n k u : czego rozum y'
d o c iek a iąc , dzielą się często na zdania prze­
ciwne. Powtóre, badam y  i ra d z im y  się, czy  
to  co się zg łę b ia , wiedzie lub  nie Wiedzie 
do w ygody  i p rzy jem nośc i  życia, do pom noże­
nia  dosta tku  i  zbiorów, do m aiątk il i władzy-, 
k tó reb y  i nam  i k re w n y m  w pom oc s tanąć m o ­
gły; a takie rozm yślan ie  sam ym  poży tk iem  
iest zaięte. T rz e c i  ro d zay  w ątp liw ośc i bywa, 
gdv  to  co iest uży teczne  na oko , zdaie się 
pom iiać z u c z c iw e m : zkąd  w ynika , źe g d y  
pożyteczność n ib y  ciągnie, a uczciwość n ib y
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ku sobie wola, rozum  w nam yślaniu fest po* 
dzielony, i u w a g a  dwoiakiego doznaie kłopota

W  tym  podziale (gdy nayw iększym  bywa 
błędom coś opuście w dzieleniu) dwie zaniecha­
ły się rzeczy. W szakże niedosyć iest rozwa­
żać, czy m iędzy dwoygiem, iedno iest uczci-? 
we, a drugie sromotne, lecz razem  o to  idzie; 
k tóra iest uczciwszą Z dwóch rzeczy uczci­
w y ch ?  JNie mnióy który  poźytecznieyszy z  
dwóch zamiarów pożytecznych? R ozm yśla­
n ie więc, które Panetyusz wziął troiako, po­
dzieli się na pięć części. Dla tego naprzórl 
inówić trzeba o uezciwem ale podwóynie, d a- 
ley o użytecznem , a na koniec o porów naniu 
oboyga.

IV . Dziełem to iest przyrodzenia, iż wszel­
kie stworzenie czuwa nad sobą, nad życiem 
i- ciałem swoiem, a chroni się tego, coby m a  
easzkodzić mogło, że sobie obmyśla i w ynay- 
duie nieuchronne potrzeby, iako to: pożywie­
nie, przytułek i inne tego rodzaiu. W sp ó ln ą  
także iest wszystkim stworzeniom obcowanie 
i  płodzenie się żądza, tudzież o wydane ple­
nnie pewna troskliwość. Lecz między czło­
wiekiem a zwin-zęciem osobliwiey to zacho­
dzi, źe zwierzę, do tego co m u iest obecne 
u b  co ie otacza, tyle się kwapi, ile ie zm y­

sły  nę-
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s ły  nęcą, m ało na przeszłość i  przyszłość bacząc. 
Człowiek zaś uczestnik ro z u m u  przeglądaiącego 
s k u tk i ,  widzącego p rz y c z y n y  rzeczy , ich  k o -  
ley , obeznanego z daWnieyszem j czyniącego 
p o ró w n an ia ,  a z obecnem i sp raw am i łączącego 
n as tępne ,  łacno p rzen ika  bieg całego ży c ia : i  
co do iego zachow ania  iest n ie z b ę d n e j  w szy­
stko sobie usposabia. T ego to  p rzy rodzen ia  si­
ła rozum nego  człowieka iednoczy  z  człow ie­
kiem, lak  dla rozinoWy iak społecznego p o ż y ­

cia , i n a y p ie rw e y  wsczepia dzielną miłość k ii 
p o to m s tw u ,  znow u  poęiąga aby się ludzie  d o  
tow arzystw a garnęli  i siebie sa m y c h  s łuchaó  
c h c ie l i ,  a dla tych  powodów zaradzali o Wszy- 
s tk ie m , co do pożyw ienia  i p rzys toynośc i  s łu ­
ży, i co nie ly lko ich  s a m y c h ,  ale razem  dzie­
ci m ałżonki łub  istoty ich  se rcu  drogie  ocalić  
powinno-. T ak ie lo  s taran ie  orzeźwia u m y s ły  
i  cźyni ie zdoln ieyszem i do sp raw  zn ak o m it­
szych.

Siedzenie i poszukiw anie  p ra w d y  Właści- 
Wem iest człowiekowi. D la  Łegd w olni od k ło -  
polów i z a trudn ień  pow szechnych , rad z ib y śm y  
coś słyszeć, widzieć lub  nauczyć  się czego: p o ­
gnanie zaś rzeczy  bądź sk ry ty c h  bądź dz iw ią -  
c3 ch ,  za p o trzebne  do błogiego życia  t r z y ­
m am y. Z tąd  id z ie ,  i,2 c8 iest prawdziwego* 

iSao  Styczeń, Tom X I X .  2
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prostego i  szczerego , to  nayw ięcćy  sto su iesię

do n a tu ry  człow ieka.
C h ęć  zaś oglądania  p raw d y  zawsze iest 

zw iązaną z n ie iak iem  pragn ien iem  p ierw szeń- 
sLwa ta t  d a lece : że u m y sł należycie  od p rz y ­
r o d z e n i a  uksz ta łco n y , n ie chce ulegau n ikom u ,
cli-vba radzącem u , nauczaiącem u , albo sp ra­
w iedliw ie i  słusznie dla p o ży tk u  rozkazu iące- 

m u : i  W ty c h to  raa iech  w y n u rza  się wielkość 
d u szy  i  pogarda  d la  zn ik o m y ch  rzeczy .

S i ł a  p rzy ro d zen ia  i ro zu m u  n ie  m ałą  iest
z a is te , gdy  to  iedno  stw orzenie  c z u ie , co 
ie s t p o rz ą d e k , co p rz y s to i, iaką m ieć m iarę  
w  czy n ach  i m ow ie. D la tegoć we w szystkiem  
co  się ogarn ia  w z ro k iem , żadne in n e  zw ierzę 
n ie  pozna ani p ięk n o śc i, a n i ozdoby, an i s to ­
su n k u  W częściach. -Podobieństwo takie ro zu m  
i  n a tu ra  od oczu do um y słu  p rzen o sząc , w ię- 
cey  ieszcze zdaią się baczyć na  zachow anie  
p iękności, sU tk u  i  p o rz ą d k u , rów nie  w ra d a c h  
iak  w d z ia łan iu , p rzestrzegaiąc  zawsze aby się 
n ic  sprośnego lub  zniew ieścialego nie w y k o n a ­
ło- tudzież we w szystk ich  m niem aniach  i sp ra ­
w ach  n ic  rozw ioz łego , an i zrobiło , a „i p o m y ­
k a ło . Z  ty ch  p rze to  okoliczności sp ływ a i po­
ch o d z i ta  uczciw ość k tó rey  szukam y, k tó ra , 
ch o ćb y  n ie  b y ła  w spom nianą, przecież iest ucz-
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c iw ośrią ,  i k tó róy  choćby  n ik t  n ie  cłiWalił^ 
słusznie ią z n a tu ry  chw alebną  zowiemy.

V . O tóż widzisz, M arku , s y n u m ó y ? is tny  
k sz ta ł t  czy li  w izerunek  poczciw ości,  k tó rą  
g d y b y śm y  oczym a u y rz e l i ,  d z iw n ąb y  w nas 
( iak m ówi Plato) żądzę do m ądrości wznieciła* 
Lecz  cokolwiek iest u czc iw e ,  to  z ie d n ć y  z p o ­
m iędzy cz te rech  części w ynika . Z n aydu ie  się 
saś pospolicie lub  w d o c i e k a n i u  p raw dy , lu b  
w ro z tro p n o śc i ,  lub  w przestrzeganiu  ludzk iego  
to w a rz y s tw a ,  oddaiąc  każdem u co iest c zy ie -  
g o ,  i dochow uiąc  w ia ry  w zględem um ów io -  
l iych  rzeczy ;  lub  w h a rc ie ,  tudzież w spania­
łości wzniosłego i  n iepokonanego u m y s łu *  
lu b  we wszystkiem  co się działa i m ówi p o d ług  
g ran icy  w p o rząd k u  i w czem  iest rów nie  skrom  
ilość iak um iarkow anie .  A  lubo to  czw oro 

t s tyka  sią i łączy  nawzaiem (10), z każdego ie-i 
dnak  w ynika ią  osobne p o w in n o śc i :  iakoż  i d o '  

ley  części, k tó ra  n a  p rzo d k u  s to i ,  w k tó re y  
mieśc im y roztropność  i  m ą d ro ś ć , śledzenie *

(10) T u  Cycrro  mówi podług zdania Słoików, którzy 
wszystkie cnoty za nierozłączne uważalj* twierdząc 
i e  iednóy bez drugich inieó nie molna. Podobne 
ipysli znayduią się W rozdziale i 5. S. Augustyna o 
'■byOzacaoh kośeioła katolickiego-
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poszukiwanie prawdy należy: gdyż ten obowią­
zek iest c n o c i e  właściwy. Im zaś więcćy kto 
przegląda, co . iest w każdey rzeczy naypraw- 
d z i w s z e g o ,  i  obiąć lub wyłożyć w tey mierze 
przyczyny nayrychley zdoła , ten się słusznie 
m ądrym  i wielce roztropnym zowie. Dla cze­
go też prawda iest przedmiotem, o którym m ą ­
drość rozprawiać i na k tórym  polegać winna.

Ostatnie zaś trzy cnoty maią powołanie 
swpie w obmyślaniu i zabezpieczaniu rzeczy 
bieg życia u trzy m u iący ch : iżby zachowały
się związki i  społeczność ludzi ,  i żeby szla­
chetność i górność umysłu Wyiaśniły się tak 
pomnażaniem dostatku i pożytków dla własne­
go i powinowatych dobija, iak bardzićy iesz- 
cze pogardą tego wszystkiego. Porządek zaś , 
umiarkowanie, stałość i tym  podobne zacho­
dzą wtedy, gdy krom umysłowego rozmyślania 
i, działać w pewnym względzie trzeba, i y m  
bowiem rzeczom, które toczą się w życiu, p rzy- 
stoyność i uczciwość zachowamy, oznaczając 
im poiządek i miarę.

VI. Z  czterech przeto zasad, na któreśmy 
podzielili przyrodzenie i moc uczciwości , p ier­
wsza od poznania prawdy zależąca*, tycze się 
osobliwiey natury  człowieka. W szyscy bo­
wiem tchniemy żądzą wiadomości i n au k i ,  w
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którey gorować tak  zaszczytem nazywam y, 
iak potknąć s ię , zbłądzić, nie wiedzieć i byc 
oszukanym , za z łą ,  oraz haniebną rzecz po* 
czytuiem y. W  tey  przyrodzoney a uczciwey 
skłonności, dwóch wad strzedz się należy: i®“ 
dna ie s t ,  abyśm y tego , czego nie w iem y, Z,a 
wiadome m aiąc nię zatwierdzali zuchwale. Kto 
wady tey dopuścić się nie c h c e , (iakoz niko­
m u iey dopuścić się nie wolno), użyie do roz­
ważania przedm iotów i czasu i pilności. D ru ­
gą wadą iest, gdy wiele usiłowania i nie m a­
ło poświęca się pracy rzeczom błahym , ie-. 
dnakże trudnym , aponiekąd wcale nie potrzeb­
nym , Ustrzeżenie się wad takow ych , ieżeli 
łożym y zabiegi i starania na sprawy wiedzy 
g o d n ie jsze , warte iest pochwały: iąkośm y w a - 
slronom ii o,Sulpięyuszu., ( n ) ,  w ieom etryi o 
S txcie P om peiu ,, w dyalektyce o kilku, a o wię- 
cey iesz.cze w prawie cywilnem słyszeli. W  szel- 
kie te nauki zależą na śledzeniu praw dy, ied - 
nakże nie godzi się dla ich nabycia zaniechać 
W'szysLkiego. W szakże cześć każdey cnoty stoi

(11) S u lp icy u sz  p rzep o w ied z ia ł zaćm ien ie  k sięży ca  w  cza 

sie w oyny p rzec iw  M a c e d o n ii, i w eysko zosta iące  

p o d  sp ra w ą  E m ila uw o ln ił^o d  t r w o g i , iak iey  p rz y  

podobnych  zjaw iskach  dośw iadczało .
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d z ia łan ia , od którego wielu znalazłszy u - 
Wojnienie zupełnie do nauk powracać m ogąj 
pie m niey pociąg um ysłu zawsze czynnego po­
trafi nas w rozm yślaniu um ieiętności, nawet 
piim o przyłożenia się naszego, zachować. W szel­
ka zaś m yśl i poruszenie rozum u zasadza się 
na  powzięciu rad względem uczciwych rzeczy 
do błogiego i dobrego pożycia należących, al­
bo na ćwiczeniu się w umieiętnościach i nauce. 
T ak  więc wyłożyliśmy źrzódfo pierw szćy po­
winności.

V II . Z  trzech zaś ostatnich naylepićy wy­
świeca się ów sposób, od którego społeczność 
m iędzy ludźm i i niejaka wspólność życia za­
wisła. Dwie m am y tego sposobu części: S pra­
wiedliwość, która nadaie cnocie naywiększą 
św ietność, a ludziom imie dobre. Do tey  za łą ­

cza się dobroczynność, k tórą bądź hoynością, 
bądz szczodrotą zwać można. Lecz pierw szym  
iest ohowiązkiem sprawiedliwości, aby n ik t 
drugiem u nie szkodził, chyba wprzód s k rz y ­
w dzonym  zostawszy, w tórym  zaś , aby wspól­
n y ch  rzeczy używano za w spólne, a w łasnych 
Jako swoich. N ic  atoli swego od przyrodzenia 
n ie  mamy, i każda własność idzie albo z prze­
dawnionego zaięcia mieysc nie osiadłych, albo 
z nabytych woyną zaborów; albo z praw a, po-



stanowienia ugody i trałunku.  ̂ I 'r tą d ' to po­
szło, i ź ziemię Arpinatów A r pińską, 'lu sku la- 
nów Tuskulańską dziś zowią. Podobnez lest 
określenie szczególnych posiadłości, A gdy 
każdy przywłaszczył sobie cos z rzeczy, któi© 
wspólnemi przy rodzenie zrobiło,- co się przeto 
komu dostało, to niechay dzierży; lecz lezeh 
ktokolwiek ieszcze zapragnie więcey, ten ludz- 
kióy sp o łe c z n o śc i złamie prawo.

G d y  zaś , (iakto  cu d n ie  n a p isa ł P la to );

nie rodziliśmy się dla samych siebie, i życia 
naszego część iedna do oyczyzny, a druga do 
przyiaciół należy; aiako podoba się Stoikom , 
co rośnie na ziemi, to dla użytku ludzi stwo* 
rzone, ludzie zaś przyszli na świat dla ludzi, 
aby iedni drugich między sobą wspierać mogli, 
i w temto naturę niby przewodniczkę naślado­
wać mamy, wspólne korzyści zamianą obowiąz­
ków, udzielaniem , wzięciem do całości odno­
sząc ; i bądź nauką, bądź pracą, bądz dostat­
kiem ludzi w ludzką łącząc społeczność.

Gruntem  zaś sprawiedliwości iest wiara 
dochowująca rzetelnie i stale wszelkie oświad­
czenia i umowy. v Dla czego też (chociażby 
kto za niesłuszne uznał, póydztny iednakżo' 
śladem Stoików, którzy dochodzą usilnie zkąd 
słowa są wzięte) i ufaymy, źe to weźmie swóy



*kutek, co się rzekło i przezwane iest wiai^ 
Lecz dwoiaka iest i niesprawiedliwość : iedna 
ty  cii k tórzy czynią krzywdę, a druga owycb, 
co lubo mogą, iednak ie nie odeprą od mają­
cych  ią ponosić. Boc kto niesłusznie targnie 
się na kogokolwiek, bądź gniewem, bądź inną  
powodowany chucią, ten iakoby rękę na bli­
źniego wymierzyły K to  zaś może a nie u c h y ­
la ani wstrzymuie tey  krzywdy, równie iest 
winnym, iakby odstąpił rodziców, przyiaćiół, 
i oyczyzny. Owe zaś krzywdy, c o  się wyrzą- 
dzaią umyślnie w celu szkodzenia, często po­
chodzą z boiaźni, zwłaszcza gdy tep  k tóry 
drugiem u szkodzić zamyśla, sam iest w oba­
wie, aby na czem nie szkodował tego nie uczy­
niwszy. Nayczęściey atoli miota się wielu na 
krzywdę, aby to osiągnęli czego pragną, i w 
tym  występku widzimy iawne łakomstwo.

V III .  Pragniemy zaś bogactw tak dla po­
trzeb w życiu niezbędnych iąk dlą uźywanią 
rozkoszy. U, ludzi atoli wzniośleyszego u m y ­
słu, chciwość pieniędzy do władzy i środków 
zobowiązywania należy. Jakoż nie dawno M. 
Krassus powiedział: i i  dla tego, ktoby chciał 
władnąć sterem Rzpltey, nie wystarczą naywięk- 
sze skarby,skoro ich dochodem woyska utrzymać 
aie  iest w stanie, Również pochlebia nam oką-



zały przepych, wygoda życia z wytwornością 
i dostatkiem: i ztąd też właśnie idzie, źe chcE 
wość pieniędzy granic nie zna. Pomnażania 
maiątku bez cudzćy szkody ganić nie można, 
lecz krzywdy drugiego zawsze strzedz się 
trzeba.

W ielu wtedy nayczęściey puszczają spra­
wiedliwość w niepamięć, gdy zwierzchności, za­
szczytów i sławy zapragną. Bo co w Ennir  
uszu czytamy:

£aclne Królestwo, niedochowuie wiary a- 
n i cierpi towarzysza, to wyiaśnia się obszer- 
niey. Cokolwiek, nie dopuszcza, iżby w tem 
kilku górę miało, to zazwyczay takie nastrę­
cza spory, iż naytrudniey iest zachować w tey 
mierze świętość społeczności. Okazała to świe­
żo zuchwałość Cezara, który dla tego pier- 
wszeńswla, iakie ąobie w błędnem zaślepieniu 
Uroił, i ludzkie i Boskie połamał prawo. Jest 
atoli pod tym względem rzecz naydotkliwsza, 
iż ludzie wielkiego serea i bystrego dowci­
pu, pospolicie pałaią żądzą panowania, zaszczy­
tów, możności i sławy. Tem bardziey prze­
to baczyć trzsba, iżby się czemuś w tey mie­
rze nie wykroczyło,^

W  każdey iednak niesprawiedliwości 
wiele na tem zależy, czyli krzywda wyrzą-
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dza się przez zapalczywosć, która nayczęściey 
trw a k r o t k o  i  do czasu, czyli z zastanowie­
niem i um yślnie. lizeysze bowiem iest to , co 
„agie z j a k i e g o ś  popędu wynika, niż owo, co 
się działo po rozważaniu, iakby przygotow a­
ne. Ale dosyć rzekło się  o krzyw dy czy­

nieniu.
IX . Zimiedbanóy zaś obrony, tudzież u - 

chybienia powinności sw o iey , kilkakrotne 
przyczyny bywać zw ykły. G dyż albo na n ie- 
przyiażn, albo na tru d y , albo na koszt nara­
żać się n ie chcą; lub też w niedbalstwie, leni­
stwie i gnuśności, wreszcie w naukach i in n y ch  
zatrudnieniach , ty le znayduią przeszkód, iz 
poruczonych  swey pieczy całkiem  opuszcza­
ją. Baczyć przeto nam trzeba, czyli na  tern, 
c o  Platon o filozofach powiedział, przestać mo­
żn a : iakoby dla tego sprawiedliw em i byli, iż 
zaięci śledzeniem praw dy, za nic to poczylu- 
ią  Jub gardzą rzeczami, k tó rych  inn i szukać 
i  o które m iędzy sobą w alczyć zwykli. 
W szakże, gdy nikom u w stępną krzyw dą m e 
szkodzą, osięgaiąc ieden rodzay sprawiedliwo­
śc i ,  pomiiaią d ru g i, a zaym uiąc się nazbyt 
pilnie nauką, oddanych swemu dozorowi od­
stępu'ą- D la tegoć też rozum ieią o n ich  in r  
n i. i i się W spraw y R zpltey  w dadzą chyr
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t a  za p rzy n u k ą ; coby iednak przystoynićy 
było uczynić z dobrey woli, zwłaszcza iż dzie­
ło chwalebne wtedy iest słusznero, gdy się wy­
kona- z własney chęci,

Są i tacy którzy  lub m aiątku z pilno­
ścią strzegąc, albo. zaiąci wstrętem ku ludziom, 
mówią: iż o własną kłopocą się do lę , aby
nie rozum iano, że kom uś rob ią  k rzy w d ę : ci 
to  właśnie om inąwszy ieden niesprawiedliwo­
ści rodzay, wpadaią w drugi. W szakże od- 
stępuią pożycia wspólności, gdy ićy nie p o . 
święcą ani starania, ani p racy , ani dostatku 
swego.

Ponieważ dwoiaką przypus'ciłetn n iespra­
wiedliwość i oboióy przyczyny wskazałam, 
te zas okoliczności są na czele um ieszczone, 
od których, sprawiedliwość zaw isłą, łacno 
przeto, nie m iłuiąc nazbyt siebie sam ych, roz­
poznam y, co w każdym czasie czynić trzeba. 
Uciążliwą fest bowiem rzeczą troskać się q 
cudze dobro. I  lubo Ohremes T ereocyuszą 
oświadcza: co ogół ludzi obchodzi, to i  m nie  
d o tyka ; iednakże gdy lepiey to czuiem y i 
w idzimy, co się dla nas pom yślnie lub prze­
ciwnie dżieie, niż owo czego inn i doświad- 
czaią, gdyż to iakby  o podał spostrzegam y, 
inaczey przeto  o n ich  niż o sobie sądzimy.



Dobra więc iest tych przestroga, którzy nie 
radzą czynić tego, o czćm wątpisz iestli słu- 
sznern lub hieslusznem. MusznośĆ bowiem  
obiaśnia się sama, a wątpliwość oznacza zar
mysi. niesprawiedliwy.

( Dalszy ciąg póZnióy).

O s p o s o b i e  podług którego m ężczy­
źni sądzą o kobietach i o satyrach
na nich..

List s ta r ty  kobiety do młodego męż­
czyzny.

(p rzek ład  z F rancuskiego p rzez Ant,M elenie.wskie% o),

W i o n i e  babki odpowiadam na. W  Pana list 
ostatni; (szczęściem, że iestem starą iego przy­
jaciółką) moia przyiazn ku iego osobie na- 
'daie 'mi do tego prawo, o wiek do tego mię 
upoważnia. W  sześćdziesięciu latach wszystko 
m ówić można, nawet tym prawdę, którzy iey  
nie żądaią, i zobaczysz W Pan, że ia używam  
tego przy wile ia . /  '



Sądzisz więc moio dziecko, i i  raczmy mo- 
iey własnćy miłości osobistćy, niżeli tey, któ­
rą  mam ku W Panu , przypisać należy, ową 
surowość, z jaką przeciw niemu powstaię, za 
ten ton szyderski, który sobie od niejakiego 
czasu przybrałeś. W iadomo W Pani, mówisz 
mi móy prżyiacielu, z taką grzecznością na 
iaką tylko w podobnym razie zdobyć się mo­
żna, że epigrammata ^przeciw kobietom w po­
wszechności, nie łatWo mi się .podobaią; i iak 
widzę, W  Pan uważasz swe epigrammata ra- 
czey za dobre, zdolne mię uszczypliwie do- 
tchnąć niżeli za złe, które może na mnie ża­
dnego wrażenia nie robią. Dziękuię W Pa- 
nu za to, że mnie sądzisz dość ieszcze mło­
dą, przypuszczając, iż mnie obchodzić będą 
zarzuty, które kobietom czynić można. T rze ­
ba ci wiedzieć, k'ochany prżyiacielu, że wcią­
gu życia naszego, iest pewien wiek, w któ­
rym  w bardzo małćy tylko > cząstce należe- 
m y do korporacyi kobietami zwanćy. To co 
nas rozróżniało od męźczyżn i odznaczało 
naturę naszych stosunków z nimi, zacićra się 
nieznacznie, to iest przestajemy być dla nich 
kobietami; iecz dla tego każda z nas iest ko­
bietą, to iest: że nie iest mężczyzną. W  pięć­
dziesięciu latach, móy przyjacielu! byt nasz



staie się takim , iakim  test sam w sobie, •śmie­
szności nasze iako tez i korzyści, staią się 
osobistemi. Czyliż osobę mego wieku poszu­
kiwać będą dla tego, źe iestem kobietą, albo 
się starać będą m i podobać ? W y staw  sobie 
snęźczyzuę, niaiącego nabitą głowę boiaźnią 
k o b ie t , iaź to, iestem, k tó reyby  on un ika ł?  
N iechay kto powtarza, ile m u się podoba prze- 
dem ną, źe kobiety są kokietki; widzisz to do­
brze moje kochane dziecię, ze ia  siedząc z o- 
kularam i na nosie sum iennie Zastosować te ­
go do siebie nie m ogę; n iech  mi -kto robi za­
rzu ty  o ich obłudzie, ach! móy B ole! cóż mi 
ł o  szkodzi ? Ponieważ nikt nie będzie cieka­
w y m oich taiem nic, n ik t tedy o obłudę obwi­
niać mnie nie będzie, jhartowaiś iaki, czło­
wiek nie znaiący świata, m ógłby wprawdzie 
obrócić w nieiakieś żarciki gadatliwość sta­
ry c h  kobiet; lecz

W szyscy będzifem rozwlekli mole i p rzy g łu s i, 
W adzie tey wieku każdy z  nas przebaczyć m u s i (

Powiedział S a in t-L am b ert, mówiąc o sta­
rości swych prżyiaciól i swoiey. Słyszę tak ­
że wielu m ów iących, źe stare kobiety ganią 
chętnie i k ry ty k u ią  młodsze.

Starość niesposobna do uciech, co młódź nadużywa, 

Gani W oiey te powaby, na których iey zb y w a.'
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'  v - ’V -
"Alężczyźni i  kobiety, nioy przyiaclelu,

przyszedłszy do starości, wspólnie m am y ie- 
den stosunek, k tóry  wszystkie inne niszczy, 
to iest: starość. Byłam kobietą teraz babą ia - 
stem, i ieżeli k to  ze m nie szydzić będzie, to 
z tego Taczey, czem się różnię od innych  ko­
biet, nie zaś z tego  w czem do nich mam po- 
dobicństwo. W idzisz  więc W  Pan, że wcale 
nie iestem iego nieprzyiaciołką , i że m niey 
się masz obawiać stronnictw a m ego, niżeli 
m oiey oboiętności. K obieta dwadzieścia pięć 
la t maiąca m ogłaby *ię obrazić żarcikam i p rze- 
©iw nam  wym ierzoneroi; lecz kobieta sześć­
dziesięcioletnia sądzi ie; i w twoim wieku, m o- 
•ie dziecię, więcey iest środków przeciwko obu- 
rzónem u umysłowi, aniżeli przeciw szkodli­
wemu uprzedzeniu. Jeżelibyś m usiał coś w y­
kroczyć względem iakićy kobiety; w ierz mi, 
że na m nieysze się niebezpieczeństwo nara­
zisz urażaiąc młodą, niżeli starą. Nieszczęście 
bez w ątpienia, byłoby większe, lecz daleko ła - 
tw iey ie napraw ić.

W  reszcie, ieżeli kobietę w moim wieku 
nie m ogą osobiście obrazić szyderstwa na płeć 
całą miotane, wolno iednak iey  mniemać, że 
w twoim podobne szyderstwa są prawdziwie 
Śmiesznemu N aturalną iest rzeczą, że w ©ś;n-
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tnnaslytn roku zaymuiemy się kobietami; lecz 
oraz bardzo rozsądna, gdy się nic o nich nie 
mówi. W  tymto wieku, można ie czcić za­
pamiętale, albo tez nierozsądnie czernić; lecz 
s ą d z ić  o nich, znać ie, zgłębić prawdziwy ich 
charakter, odkryć skłonności, o których one 
same nie wiedzą, i te które ukrywaią, iest nie­
podobna. Ach przyiacielu! nie znasz ieszcze 
tych  skłonności, do których się same przyzna­
ją. I lubo można widzieć błędy kobiece bav- 
dziey uderzaiące, ich przymioty okazujące 
' s i ę  w towarzystwie, lecz czyliż tó w twoim wie-, 
ku doyrzćć ie można? \V Pan dosyć ieszcze 
masz czasu do samego słuchania kobiet, nic 
wdaiąc się bynaymniey w sąd o ich dowci­
pie lub charakterze, iako też im się przypa­
trywania nie 'daiąc zdania o ich figurze. Mło­
dzi ludzie, mówi W owenarg, znaią raczey m i­
łość niżeli piękność. W  wieku dwudziestu pię­
ciu lat miłość Ustalona, w iednym się tylko 
przedmiocie zaślepia; w osmnastym zaś roku 
rozproszona po wszystkich mogących ci ią 
natchnąć, zawsze iest gotowa podstępnie skło­
nić cię do zamiłowania s;ę w każdym. Dla 
przypodobania się tobie, dosyć ściągnąć na 
siebie twoię imaginacyą; każda kobieta sko­
ro tylko zechce, może ci się piękną wydać,

Wszy-;



wszystkie się lobie zdawać mogą miłemi; a ie- 
sh, iak mówi W o w en a rg ,  młodzi m ężczyźni 
niemniey i kobiety, nigdy nie odłączciią sza~ 
cunku od swego gustu, prawdziwie nie poym u- 
ię móy przyiacielu, iakim się to  sposobem 
stać mogło, że ie wszystkie za doskonale nie 
poczytałeś.

Zgodzić się na to musisz, źe chociażby 
nawet można było nowe iakieś szyderstwa na  
kobiety wymyślić, twóy iednak wiek n ie  iest 
ieszcze dostatecznym do wymyślenia dobrych. 
Lecz co większa, że w tym  rodzaiu wszystko iu ź  
powiedziano. W  wystawianiu całości znaleźć 
tylko można niewyczerpane odcienie; na od ­
znaczenie gatunku mało trzeba rysoW, i męż­
czyźni odnosząc kobiety' do oddzielnego ro ­
dzaiu , bardzo ścieśnili ram y  ich portretów. 
Platon tak opisywał człowieka: iestto zw ie -  
rzę o dwóch nogach bez pierza. Otóźto pręd­
kie opisanie i w samey rzeczy naylepsze dla 
rozróżnienia człowieka od kota, kurczęcia, karr  
pia, albo chrabąszcza. Odcienie moralnie odró- 
żniaiące kobietę od mężczyzny, mniey są w y­
raźne i zatrudno byłoby odznaczyć ie tak 
•asnym sposobem. Od tego zwłaszcza czasu, 
kledy nam iakiś tam sobór duszę p rz y zn a ł ,  
dowody na okazanie różnicy natu ry  naszćyt 

,8a i  S tY<*eń, Tom X I X . .1 °



•34
s ta ły  się n ie rów nie  tru d n iey szem i. P oeci s ta ­
ro ż y tn i n ie ro z trząsa li tego z takow ą ścisłością. 
S ym on ides dzieli kob ie ty  na  k ilka gatunków . 
P o d łu g  niego iedne się u ro d z iły  z m a łp y  i  te  
n ay g o rzey  u  niego w ychodzą. Zdaie się, ze 
p oczciw y  S ym onides ta k  m yślał iak F o n fe n e l, 
iż  g łów nym  iest obow iązkiem  kob ie ty  b y ć  p ię ­

k n ą ;  in n e  od psów  w yw odzi i  te obm ow am i 
się baw ią; pochodzące od k laczy  są kokietk i, 
p ró ż n ia c z k i, p rz y  tern  n iec lilu y n e ; pochodzą 
także od o s ła , łasicy , lisa , i  od pew nego zwie-, 
rzęc ia  daleko pod ley szeg o ; b io rące  sw óy po­
czątek  z m o rż a , są  dziw aczne ; ta  k tó ra  z zie­
m i w y sz ła , o n iczein  w ięćey n ie  m yśli ty lk o  

o ie d z e n iu , a w czasie p rz y k ry c h  m rozów , ca ­
l a  drżąca od z im n a , przysuw a swóy sto łek  b li-  
%  o g n ia ; to  bez w ą tp ie n ia , zdaie m i się rze ­
czą  b ard zo  m ąd rą . N akon iec  iest jpokolenie, 

k tó re  od pszczół pochodzi i to  iest dobre.
P o d o b n e  rozgatunkow anie  k o b ie t, lak k o t-  

w iek w y g o d n e , iednak  n ie  m oźnaby  go zasto ­
sow ać do* ż w yczaić w i obyćzaiów  n aszych . T e -  
raźn iey si p isarze zam iast podzielenia kobiet na  
pew ne k lassy , nayczęścićy  trzym ali się w ty m  
w zględzie rysów  m n iey  nieco w id o c z n y c h , 
lecz k tó re  ła tw ićy  im  by ło  ro zc iąg n ąć  n a  ogół- 
M ężczyźni sądzą o kob ietach  ze  względu n a

i
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sienie , uważaią ie Wszystkie z iednegoż stano* 
wiska i podług tego mówią, źe one są sobie 
podobne: bardzo tem u wierzą. Tysiącznemi 
sposobami mężczyźni zbliżaią się do siebie, we 
wszystkich się punktach spó tykaią , ze wszech 
stron doświadczaią, zatrudniają się razem iroz- 
maitemi sprawami życia , lecz zkobietami 
iedna tylko sprawa, która iest taz sama we 
wszystkich czasach i Wkażdem imeyscu. Męż­
czyzna względem drugiego może być i-go są­
siadem, przyiacielem, wierzycielem, dłużnikiem, 
zwierzchnikiem, podległym, sługą albo p&nerri. 
Kobieta dla mężczyzny zawsze u s t  tylko kobie­
tą: pod tymto tytułem Usł..guie albo ióy broni,' 
ulega albo rozkazuie.; uwielbia albo ią krzywdzi. 
Choćby nawet iilhe względy do tego się p rży łą - 
czJ'^y, tedy Zwolnić go mogą, lecz zupełnie nie 
znoszą,1 królowa czy Służąca, zawsze iest ko­
bietą, i iakó kobietę mieszczą ią w tym ro d z a j  
i u ,  ó k tórym  mężczyźni sądzą nie podług te­
go ,  czem on ićst sam w sobie, lecz iedynie 
podług iego stosunków z nimb !Żtąd pochodzi 
różnica sądów o iedneyźe kobiecie m ężczyzny 
i kobiety, starca i młodzieńca.

„  Mężczyźni i kobiety, mówi Labruyer^ 
Rzadko się zgadzają w zdaniu o zasługach kobie­
ty j bo ich interessa są bardzo różne. Kobiety

*3
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Sio mogą się iedne drugim przez też same 
w d z i ę k i  podobać, przez które się mężczyznom 
podobaią;'. tysiączne kształty naywięcey męż­
czyzn uym uiąoe, sprawuią pomiędzy kobieta­
mi wstręt i odrazę.

Kobiety, widzą' kobietę taką , iaka iest w 
istocie, mężczyźni zaś taką ,  iaką ią mieć p ra­
gną; ona może uderzyć ich imaginacyą, wzbu­
dzić nadzieję, albo też bawić tylko ich umysł 
przymiotem prawdziwie godnym nagany, któ­
ry b y  i sami za taki uznali ,  gdyby choć na 
Chwilę chcieli być zupełnie bezirtlei essownymi.

„ T ym to  sposobem , mówi Pope, umiała 

niegdyś Kalipso wszystkich serca poruszyć;  
bez cnoty ieduała sobie szacunek; bez piękno­
ści zachwycała um ysły  ; nigdy pewuieyszą
nie była wzbudzenia w nas namiętności, iak 
w  ten czas, gdy się pokazywała bliższą w ad , 
k tórych nienawidziemy."

Dziwaczna, zdradliwa, popędliwa, wnet 
atanie się powabnieyszą dla tego, komu to 
dziwactwo sprzyiać może, kto za pomocą tey 
zdrady t ry u m f odniesie, kto się spodziewa być 
przedmiotem uniesień iey namiętności. W  gor­
szących iey postępkach widzi same tylko po­
waby szczęścia; wolność iego przedsięwzięć do- 
daie m u odwagi lub go bawi; i  w te m  nie szu-
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ka inney rzeczy. Uwagi mężczyzny o eharak* 
terze kobiety nie przechodzą granicy iego in­
teresów; a te uwagi iako też i interessa rozcią- 
gaią się, odmieniaią rozmaitym sposobem, 
podług tego , iak kobiety rozproszone w spo­
łeczności, nabywaią wniey więcey bytu nie­
podległego , więcey podobieństwa do bytu 
mężczyzn. Lecz w czasach , w których kobie­
ty  same przez się nie maiące żadnego znacze­
nia , uważane są tylko iako własność mężczyzn, 
mała liczba uwag o pożytkach lub szkodach 
z.tego rodzaiu własności w ynikających, skła­
da całą wiadomość o charakterze kohiet, gCCCl* 
kich poetach znayduiemy pełno narzekań prze? 
ciw kobietom w ogóle: Hippolit w Fedrze E u­
rypidesa, bardzo się uskarża na nie,, anadewszy- 
stko. żałuie straconych pieniędzy na ich wy­
żywienie i odzienie: co w iego uszczypliwey 
mowie przeciw kobietom iest naymocuieyszem 
i nay więcóy charakteryzuiącem. Teofrast wca­
le nie opisywał c liaak le ru  kobiet i aż dopie­
ro  w czasach nayoświecrńszych zaczęto go o- 
znaczać całkowicie.

Jasną więc iest rzeczą , źe zdania w-róż­
nych wiekach w ogóle o kobietach utworzone, 
zależą bardziey od waszych, niżeli naszych 
obyczaiów, i od tego, ęzetnbyścia chcieli ua*
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Widzieć, niżeli od tego ęzćm iesteśmy. P o ­
strzegacie w nas przym iot ze względu na wasze 
spraw y bardzo naa uderzaiąey; nie można ied- 
nak ztąd w nosić, aby ten przym iot by ł w naa 
panuiącym . Przez pół nas ty lko  znacie i znać 
naś więcey nie macie potrzeby, N a cóżby 
się przydała mężczyznom dokładnieysza wia­
domość kobiet? aby o n ich  mówić zw iększy 
słusznością? lecz jeśliby ie  znali lepiey, tedy
zapew ne sam iby się p rzekonali, i i  mało maią, 
co o n ich  mówię.

Zawsze rozprawiano, o charakterze ogól­
nym  ko b ie t, lecz iakiż iest ten  charakter? 
wiesz go W p a n ?  Co do mnie dotąd nikogo ie- 
szcze nie znam , ktoby mi to powiedział. W ię k ­
sza część kobiet, mówi P o p e , nie m a Ładnego 
charakteru. Czyż to ma stanowić ich  ch a rak ­
te r?  Lecz raóy przyiacielu ;

C óż iest człow iek  w istocie ? p ia ł*  ty czarna zm ięp j, 

T o co rano n a g a n ia ł, w ieczór w ielce ceni 

W 'szystkim ’przykrość wyrządza ,  sob ie n iew ygod ę,
W  kaźdey chwili odmietli* “i u m ysł i m odę,

W  chuciach swoich niestalszy ieszcze p o sp o lic ie ,

Dziś' w ystąpi w szyszak u  a iutro w habicie.

W yiąw szy te dwa w yrazy szyszak i  ha-* 
bi ty  cóż lepszego na naszę stronę powiedzieć 
rnoźna? ieżelić tak w istocie ies t, i e  powsze-



c h n y  c h a ra k te r  m ężczyzn  i  k o b ie t  zależy ną> 
t e r a , iak m ów i Pope  i iak to  Boileau p o tw ie rr  
d za ,  aby nie m ieć żadn ego  ch arak teru ,  zk ą d -  
ze więc dostaniesz m a te r y a łu ,  k tóregobyś u ż y ł  
do  w ykreślen ia  osobnego c h a ra k te ru  kobiety , 
gdzie w ynaydziesz  właściwe inu  ry sy ,  dla u ło ­
żenia z n ich  sa ty ry  na  kob ie ty ,  k tó re y b y  z m a ­
ł ą  odm ianą  do m ężczyzn  n ie  m ożna by ło  zasto­
sować? z pocisków ogólnie przeciw  kobie tom  
rz u c a n y c h  , nie raasz p raw ie  żadnego, k tó r y ­
by się przez sam o ich  p o ło ż e n ie ,  n ie  zasięga- 

iąc naw et p o m o c y  szczególnego c h a ra k te ru ,  

nie dał wytłum aczyć..
„  M ę żc zy zn a , m ów i L a b ru y e r ,  w icrn ićy  

znchowuie cudzą  ta iem n icę, n iże li sw oię w la -  
■sną-, kobieta przeciw n ie lepiey swoiey dochowu-  
ie n iże li ą i f c e y , ,” ' Lecz  zwykłże  m ężczyzna  
p rzys łuch iw ać  się ta iem nicy , k tó ra  g o n ie  o b ­
chodzi ? K ob ie ta  p rzysłucliu ie  się wszystkie­

m u ,  ponieważ i%, wszystko zay inu ie ;  czas w olr 
n y  od za trudn ień , czynność  im ag inacy i,  k to -  
r e y  n ie  może u ży w ać ,  zm uszaią  kobie tę  do 
ch w y tan ia  się naypierw szego  p rzedm io tu ,  k tó ­
r y  się iey  n as tręcza , cudza ta iem nica staie się 
dla n iey  za trudn ien iem , z iey  się u s t  wyry-** 
wa, bo się n ią  żay m u ie .  M ężczyzna do ch a-  
wuie  cudzóy  ta iem nicy , bo o n ićy  zapomid®’
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NigrJyś podobno nie widział i mężczyzny, któ- 
ry b y  będąc zaiętym bardzo iakiemkolwiek u -  
czuciem, nie dał ci czego do zrozumienia; o- 
to i to  przyczyna, dla czego tak łafwo iego wła­
mią taietnnica z ust się m u w yryw a; nadto, 
<on sic iey ukrywać wcale nie uczył. Męż­
czyzna niełatwo miewa taką taiemnicę, którą- 
by  miłość własna nakazywała m u milczeniem 
pokrywać; ma zaś tysiące takich, które przez 
próżność, albo jedynie dla tego aby o nich 
mówić, wyławia. Kobieta ma tylko iednę ta­
jem nicę, lecz ta k ą ,  którey próżność, miłość 
własna, nie dozwalaią iey wyiawić; nie może 
nic mówić o tey  taiemnicy bez uszkodzenia 
sobie, i wtedy właśnie, gdy naywięcey ma o 
niey mówić, naywięcey milczeć musi. Lecz 
dokaż tego, aby ta taięmnica zaszczyt iey przy­
nosiła, w len czas i kobieta stanie się mnićy 
roztropną. Przypuściwszy zaś taką taiemnicę, 
którey By wyjawienie upadlało mężczyznę, a 
wtedy r ę c z ę , że i mężczyzna wiernie iey do­
chowa.

Toż samo ma się rozumieć i o wszyst­
k ich  innych  wogóle różnicach, które chciano 
między mężczyzną a kobietą ustanowić. W o l ­
ter powiedział:
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M ężczyzna ies ł zazd rosny  gćly m iłością  p a ła ,

Kobieta  zazdrościła  i  w p rzó d  n im  kochała .

l e  dwa wiersze nie czyn ią  zupełnie dobrego 
wyobrażenia . M ężczyzna bez w ą tp ien ia ,  nie 
lest zazd ro sn y  w miłości, aż póki się nie za­
kocha, ale w w ielużto  in n y c h  okolicznościach 
nie  unosi się tą  nam ię tnośc ią?  Zazdrości swe­
m u  Współzawodnikowi we dw orze , w spółkoie-  
dze w A k a d e m ii ,  zazdrości tem u , k tó ry  ma 
lepsze g ru n ta  i urodzaie , a lbo p ięknieyszą  p o ­

s ta ć ,  lub  więcey d o w c ip u ,  więcey szczęścia 
w kobiet. Jeśli nie zazdrości wszystkim m ęż ­
cz y z n o m , to  z tąd  p o c h o d z i , źe n ie  wszyscy 
Z nim  postępuią  tąż samą drogą, nie roszczą 
tego samego praw a do iedney  rzeczy , nie idą 
ym ze sam ym  zaw o d em ; może się znaydow ać 

w  posiód  dw udzies tu  m ężczyzn , nie widząc 
W z  n ich  ryw ala .  W sz y s tk ie  zaś ko­
b ie ty  iedne d ru g ich  są ryw alkam i; bo wszyst­
k ie  maią  ieden cel, ied n ą  pychę ,  i  ieden spo-  
sob zadosyc iey  czynienia; wszystkie ch cą  się 
podobać, i ta k tó ra  się podoba, szkodzić u s i­
ln ie  chęciom  wszystkich in n y ch .  D la  tey  więc 
p iz y c z y n y  zazdrość  m iędzy  kobietam i powsze­
c h n ą  być pow inna , g d y  tym czasem  m ężczy­
zna, w y ią Wszy ty lko  ten  p rzy p ad ek ,  gdy  się 
zakocha, nie m a pow odu pałać zazdrością  p rze -
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c iw  w sz y s tk im  m ę ż c z y z n o m ;  to  b o w ie m  ie s t  

ty lk o  ie d n o  z d ą ż e n i e ,  w  k tó r e m  w s z y s c y  za ­

r ó w n o  z n im  iść m o g ą  w  z a w o d y .  K o b ie ty  i 
m ę ż c z y ź n i  r ó w n i e  za zd ro sz c z ą  w s z y s tk ie m u  

t e m u ,  co im  iest n a  Zawadzie i  c z y n i  p r z e ­
s z k o d ę  w ic li  z a m ia ra c h ,  o k a z u ią  też  sa m e n a ­
m ię tn o śc i ,  teź  sam e słabości .  N ie  są to  też  sa ­
m e  ro s z c z e n ia  p r a w  do  r z e c z y ,  lecz  taż  sa­

m a  zazd rość .  R ó ż n ic a  ta  n ie  ie s t  w c h a r a k te r

rz e ,  lecz, w  s a m e m  p o łp z e m u .
I m  to. po łożen ie  rQzjnćutsz6v im  w ięc cy  

r o l a  k o b ie t  ies t  o g ra n ic z o n a , ,  im  w śc iś le y sz y c h  

s ię  o b r ę b a c h  z a m y k a ,  k tó r y c h  p r z e s t ą p i ć  n ie  

m o g ą ,  t y m  b a r d z ić y  z a r z u t y  p rz e c iw  n im  p o ­
c z y n io n e  b i o r ą  n a  s i ę  c h a r a k te r  z d a ń  p o w sz e ­

c h n y c h .  W  n a s z y c h  d a w n y c h  p o e ta c h  z n a y -  
t lz ie m y  w ie le  r y s ó w  tego  ro d za iu .  N i g d y  t y ­
le  z łego  n ie  m ó w io n o  o k o b ie tac h ,  ia k  w  t y m

caasie  ta k  ś w ie tn y m  i p rz e z  i c h  w p ły w  p a ­

m iętnym ; ies tto  rz e c z  b a rd z o  n a t u r a ln a .  P o ­
sp ó ls tw o  b o w iem  m a  u p o d o b a n i e  z w r a c a ć  sw e 

o c z y  n a y w ię c e y  na o s o b y  w  z n a c z e n iu  b ę d ą ­

ce. T e r a z  z a ś , g d y ś m y  z w ie lk ich  n a s z y c h  
p o m v ś ln o ś c i  w  n ie ła sk ę  p o p a d ły ,  w  ś p o k o y n o -  

śc i  n a s  zos taw iono .  W  reszcie ,  i a k i c h ź e  się  

ś ro d k ó w  c h w y c ić  m i a n o ,  a b y  n a s  o s ła w iać ?  

K a ż d a  k o b ie U  m a  te ra z  swóy c h a r a k te r ,  w a r

'  \



dy, moc, władzę sobie właściwą i razem spo­
sób obmawiania ludu królowych, ! podług w y ­
rażenia Pope (a people of queen). Dawniey 
cała płeć tę władzę miała. Każdy kawaler 
w  hola £ ni B oga i  dam  hyl wychowany. Obo­
wiązkiem iego było usługiwać wszystkim ko ­
bietom i bronić ie, ten k tóryby przez potwarz 
rzuconą, damie lnb panience iakiey uiął ho­
n o ru ,  powinien go był znowu przywrócić '*  
dla teyto p rzyczyny  potwarcy mszcząc się 
za prawo zniewalaiące i c h ,  czcić zarówno 
wszystkie kobiety, starali się wszystkie ie 
czernić. Teraz, zaś, kiedy można tyle złego 
mówić o każdey kobiecie w szczególności, ile 
się komu podoba^ bardzo mało mówią o płci 
W ogóle. W a d y  staią się osobistemi, każda 
bierze na się odpowiedzialność za to wszyst­
ko co się iey tyczy, i. postępuie iak się iey 
podoba, sama przez się iedna sobie szacunek 
lub zniewagę czyni. Przed tern, połączone ie- 
dnym  szacunkiem, zniewolone postępować 
tymże samym sposobem, powodowane raczey 
powszechnym zwyczaiem, niżeli swytn szcze­
gólnym charakterem, powinny się by ły  przed­
stawiać wszystkie mężczyznom pod tym  sa- 
t*>ym prawie w idokiem , w małey liczbie 
Względów iakie z nimi m ia ły :  zą których
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g ran icą  m ężczyźni nic nie widzieli. Talcże 
pow szechne zarzu ty , iakie nasi daw n i poeci 
czyn ią  kobietom , daią się z am knąć  w malóy 
liczbie g łów ńieyszych  ciągle pow ta rzanych .  
W s z y s c y  się na to zgadzaią, i i  kob ie ty  cheł­
p ią  się z podarunków  w miłości o trzy m an y ch .  
K azcla  rzecz m a  sw oię cenę: JLecz czyliź sa­
m e  ty lk o  kob ie ty  od tego powszechnego p r a ­
wa m ia łyby  być  w y ię te !  .

M oźnaż  p rz y p u śc ić ,  aby  pisarz  s a ty ry ­
czn y ,  jakkolw iek  un ies iony  w swoim zapale, 
odw ażył się chciwość w żądzy  r>a p o d a ru n ­
k i  brać za ieden z rysów  zn am ionu jących  ko­
b ie ty  ? Nie zaiste! sądzę, źe m u  to  do głowy 
nie  p rz y y d z ie ,  iak S y m o n id e so w i , k tó ry  nam  
w ystaw ia  p ew n y  ga tunek  kobiet iedynie  ły l-  
io  ied zen iem  za ię tych . L a b r u y e r  zdaie się*' 
im  p rzyp isyw ać  skłonność zupełn ie  przeci­
w n ą  tem u  w yobrażen iu ,  iakie rom ans  R ó ż y  
po'daie. „  S ą  kob ie ty ,  m ów i o n ,  k tó re  b a r -  
dziey  lu b ią  p ien iądze  iak sw ych  przyiaciół,  
a sw ych kochanków  więcey niżeli p ien iąd ze .” 

P rz y p u ść m y ,  źe my iesteśmy tak iak m ężczy­
źn i  składem m ałych  nam ię tnośc i ,  z k tó ry c h  
naynieszcgęśliwsza częstokroć iest t a ,  k tó ra  
n as  g u b i ,  któż o t e m  pow ątp iew a?  ze napasto­
w an e  z kilku  s t ro n  częściey za prędko  u p ad a -

-I
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*ny; czyźto ińa stanowić ten charakter, ten 
rys ogólny, po k tórym  nas |można rozpo­
znawać? Niech i tak! będzie, uważay W P a n  
nas (w ogóle) n ierozdzielnie, szukay między 
niektóremi naszemi charakterami te g ó , z cze- 
gobyś wykreślił obraz tak osobliwy^ które*" 
goby wszystkie odcienie tak iedynie tylko do 
kobiety się ściągały, iżby*- w nim nic podo­
bnego do mężczyzn nie można było znaleźć. 
T o  się nawet dosyć dobrym malarzom nie 
udało; Juwenalis i Boleau pod pozorem odst; ę- 
czenia iednego ze swych przyiaciółod staną mał­
żeńskiego, powiedzieli wprawdzie na nas to 
Wszystko, o czem tylko wiedzieć mogli.

Juwenalis wychowany w pośród zgiełku 
szkolnego, w którym  bez wątpienia mało by ­
ło delikatności i grzeczności, n ad to ,  będąc 
świadkiem nayszkaradnieyszych obyczaiów, 
całkowicie ie maluie w swoiey satyrze na ko­
biety. T e  obrzydliwe obyczaie samymże ty l­
ko kobietom przypisać należy? Byłyż one 
w tem obcemi tonowi i  duchowi swego wie­
k u :  Bardzoż byli cnotliwi i skromni męż­
czyźni, z którymi się te podłe kobiety łączy­
ły ? Nie; lecz rozpusta będąc bardziey prze­
ciwną powołaniu kobiet i wstydliwości pospo* 
ł»Cie im prżypisywaney, staie się w nich wy-
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Stępkiem o b rz y d l iw s z y m ; daleko szpetnieyi 
szyin, i sprawuie więcey odrazy, kiedy iest 
pod ich postacią wystawiana. Jakież zarzu­
ty  można czynić przeciw kobietom rzymskim? 
Oto że były podobne do mężczyzn tego cza­
su. Nie dla tego, ze wady kobiet doszły do 
naywyzszego stopnia, lecz, że straciły swóy 
charakter. Ich  wszeteczeństw nie należy płci 
przepisywać, lecz ich wiekowi: nie są to ko­
biety, lecz Rzymianki za czasów Tyberyusza. 
1 Rzymianki i  "sami Rzymianie wystawiaią 
w tey epoce nayszkaradnieyszy obraz zepsu- 
c ia . ,, R o zp u ta ,  mówi Juweńalis,iest naym niey- 
szą wadą kobiet. ,ł Bogate sieroty, mówi tea  
, poeta, nie dowierzaycie przy stole własnym 
„  waszym matkom, w czasie którego naypo- 
, silnieysze potrawy bywały przez nich za- 
, trutemi. Poncya sama wyżnaie, ze przygo- 

„  towała, truciznę. „  Obrzydliwa iaszcżurko* 
„  zadać ci śmierć dwoygu dzieciom w iednćy 
,, tylko potrawie!- dwóygu okrutńico!* siedmior- 
v gu, ieślibyś ich siedmioro miała. ” , Czyż sa­
m e tylko kobiety podobne zbrodnie popełnia­

my? Juweńalis' mówi do oyca zaprawiaiącego 
swego syna do łakomstwa. ,, Juz  po twoiey 
Synowey, rzecze, ieżeli tylko iey posag zdol­
n y  iest go skusić* Udusi on ią  we śnie rę r



k ą  zbrodniczą. ” N a d t o : , ,  oycowie i k ró lo ­
wie przed każdem  jedzeniem brali leka r­

stwo przeciw  tru c iźn ić .  ”
Gżyż o n  ty lko  do iednego Postu  ma m a 

lnówić: nie wchodź w zw iązki z kobietą! na le ­
żało m u  wołać na  wszystkich, sw ych współ­
czesnych m ężczyzn  i kobiety . „  U nikaycio  
związków m ałżeńskich, gdyż  Występkami w szy­
stkie się dusze zaraziły , a z b r o d n ia , zaięła 
wszystkich um ysły ,  L ękaycie  się związku, k tó ­
ry b y  was m ógł połączyć z is to tą  zepsu tszą  

ieszcze i n iebezpiecźnieyszą od was, N ie  p ra -  
gniycie mieć dzieci, wasze bowiem córki b y ­
ły b y  podobne do M essaliny, Za cnotę  syna  d o ­
l’d ty  ty lko  r ę c z ę , dopóki Serwilia blaskiem 
złota w oc2y go nie uderzy ; beż miłości s ta ­
n ie  się k o ch an k iem , a to iedynie  dla tego, 
aby  ią  z niego wyzuć, ” Cóż postrzegam y 
W  podobney  satyrze* coby  się szczególnie ty l ­
ko kobiet tyczy ło?  N ie  masz tu  żadnego r y ­
su k tó ry b y  ie charakteryzow ał:  w idziem y w 
n iey  ty lko  obraz  obyczaiów pub licznych ,  n a  
k tó re  kobiety n ig d y  m nieysżego w p ływ u  nie  
taa ią  iak w ten  czas, kiedy idą  za niemi.

Za czasów Boalega wcale się in a c z ć /  
rzeczy  maią* obyczaie W’yksztalcone, p rzy ie -  
m Ue, szlachętne wieku L u d w ik a  X I V .  nie I i d '
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stręczały zapałowi poety satyrycznego tyle 
obrazów wad znacznie uderzaiącyoh. Zbiór 
obyczaiów n*e wystawia m u nic więcey iak 
tylko płochości i śmieszności kobiece, które 
n ić  dostatecznemi dla iego zam iaru , aby 
obrzydzić Arystowi stan małżeński. Chcąc 
wytykać wady, trzeba było szukać ich w cha­
rakterach. Miał on zamiar dać poznać cha­
rakter kobiet, a nadewszystko kobiet uważa­
nych ze względu do swych mężów gospodarstwa^ 
a za tem w prawdziwem ich powołaniu. Cóż wię« 
znalazł? Oto kobietę łakomą, marnotrawną, za­
zdrosną, szulerkę, kłótnicę. Łecz liczba takich 
kobiet przechodziż liczbę mężczyzn kłótli­
wych, łakom ych, m arnotraw nych, szulerów 
albo zazdrośników? Albo sąż one niezno- 
anieyszemi w pożyciu ? Znalazł i tę, która ca­
ły  swóy gniew na sługi domowe wywiera, 
która dla swego tylko męża zuchwała, uszczy­
pliwa: dla innych i-est m iłą, przyiemną i żar­
tobliwą. Zobaczysz W Pan, ie  to na mężat­
kach tylko postrzegać się daie: i tę, która  
wstaiąc 'od stołu całkiem, ieszcze dymem  o- 
kopcona, nawet u> żołądkach swych kochanków 
Swe mi całusami sprawuie ckłiwość. Nie wiem 
takie lam były żony za czasów Ludwika XIVr. 
lecz za naszych, to dalekoby przyzwoiciey

było



było powiedzieć o mężach : i tę dla którey iey  
kot iest iedynym  przedm iotem  rozmowy: i cóż, 
lesli on nie mówi 0 swym k o c ie , tedy o bie­
dzie albo też o swey karyolce rozpraw ia: i to 
co  ̂zawsze gada a nigdy nic nie powie. Móy 
B o że! wszakże ten  przym iot właściwie męż­
czyznom służy! Te obrazy niemnie'y są sobie 
w tym  razie podobne ; iednakże sąto wszy­
stko Obrazy kobiece; lecz to , cO właściwą tnie. 
dzy niemi stanowi różnicę; sąto oczy,° nos , 
g ęb a , kró tko  mówiąc to  w szystko, co iest 
nayistotnieyszą cechą obrazów m ęzkich.

•.  ̂ âbże inaczey m ożna było sobie postą­
pić i Pope starał się uniknąć tey  nieprzyzwo- 
lto sc i, nie chciał bow iem , aby iego obrazy 
kobiece były bardzo podobne do m ęzk ich , 
zt4  n a j częsCiey nie są podobne do nikogo.

a  O CO Za przyiem na Sylia ! zawsze w 
Obawie, ąby kom u nie zaszkodzić, iest obroń- 

? bego kto  w ia k i b łąd p opad ł; przyjaciółka 
niedołężnego. K alist dowiódł te g o , że iey 
postępki są w nicze'm n ienaganne, i za iego 

radą poszedł uczciwy Symplicyusz. W  tem  
° m g ż e n iu  hałasu ie , szaleie ; m rugasz 

na m m e -s ló y -w s trz y m a y  się ż twem  podey* 
rżeniem, Sylia zgoła nie p i ia  Wszyscy

sc ZleC nl° ^  zkąd pochodzi ta  zm iana, w szy- 
y 'widzieć m o g ą ,. , - ,  guz na ;e'y  nos;e.”

21 Torn X I X . ‘i
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Hałasować szaleć, iestto trochę za nadto. 
^Pozwalam na to, że Sylia miała swe dziwac­
tw a , lecz ieśli ona nic więcey' oprócz dziwae- 

* twa nie m iała , więc szkoda było łożyć tyle 
pracy na wystawienie obrazu, który się na 
nic nie przyda. Obraz ten razi bez wątpie­
nia , lecz iedynie dla teg o , że niepodobny. 
Jestto fantazya m alarza: dla czegóż więc wo­
łał w nim wystawić kobietę raczey niżeli męż­
czyznę*? nic o tern nie wiem.„ A wielka Atossa, która nigdy prawie 
nie samą siebie, lecz koleyno wystawia cały 
rodzay niewieści. . . .  która ma upodobanie 
zdzierać maskę z oszustów, opisywać głupich , 
gdy tymczasem sama iest tern wszystkiem cze­
go nienawidzi, wszystkie'm co wyśmiewa.. . .  
p r z e s z ł a  z  młodocianego wieku pozbawionego 
m iłości, do lat sędziwych bez szacunku, nie 
nasyciwszy żadney ze swych namiętności, wy­
jąwszy tylko wściekłość; tyle w niey zapal- 
czywość miała przewagi nad rozumem; nie 
doznawszy rozkoszy, hańbą się okryła. Ten, 
który z nią związki zryw a, ściągana siebie 
zemstę piekielną., lecz daleko iest ten ieszcze 
zuchwalszym, kto śmie w iey łaskach zosta­
wać Jeśli miłość zmusi ią do uległości,
więc koniecznie wzbudzi w niey nienawiść. 
W yższych? iestto śmierć! —  równych? co za 
złorzeczenia ! lecz niższy, który nie zależy od



niey! gorze'y niż to wszystko. Obraź ią, więc 
nie wie co to iest przebaczać; zobowiąż ią 
sobie > to cię będzie przez całe twe życie nie* 
nawidziec; umrzyy, będzie cię uwielbiać.”

O co za piękny charakter kobiety! zkąd* 
ze Pope taki wziął wizerunek ? a ieśliby go 
nawet gdzie i wynalazł ? cóż z tego ? możnaź 
przypuścić, aby podobnym sposobem > charak­
ter pierwszego szaleńca zdybanego w Bedlamie 
m iał stanowić charakter wszystkich w Ogóle 
męzczyzn ? Podobne Wyiątki niczego nas nie 
uczą do podobnych obrazów trzeba imię do* 
łącząc; one mogą tylko służyć dla iedney 
osoby. Nie iestto kobieta , iest to A tossa, 
albo raczey ta kobieta, którą Pope chciał pod 
tem imieniem wystawić: równie, iak malu* 
iąc Russego, dla którego tak  iak dla Atossy 
każde dobrodzieystwo było pobudką do niena* 
wisci, i w niey go zatwierdzało, nie odmalu* 
iemy tym sposobem człowieka, lecz tylko 
Russego.

Móy przyiaciełu, tak  w tym iako i w in- 
n tm  laz ie , należy zawsze kończyć odnosząc 
się do prawdy i szczerości. Pope wyczerpał 
wszystkie kolory, wszystkie różnice dla wy* 
'leślenia obrazu kobiet nayświetnieyszego, 
*la> dziwaeznieyszęgO, naytrudnieyszego do po- 
H d a ; j kiedy się zwraca do kobiety miłey* 
-O u e j, rotumne'y, czernie myślisz ona będzie

A *
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u niego? oto męzczyzną przyiemnieyszym ; to 
więc iest ie'y naturą, ie'y przeznaczeniem. Lecz 
się ona od tego oddala ; otóż właśnie, ponie­
waż iak naylepie'y swóy wzór naśladować pra- 
.gnie. nasze cnoty nie przybieraią tego
samego kształtu, żtąd to pochodzi, że nasze po­
łożenia nie są też same; ieśli nasze wady po- 
lcazuią się różnemi, to z tego powodu, ii nie 
wypływaią z zaniedbania iednychże i tych sa­
mych powinności. Lecz proszę mi wierzyć, 
że cnoty i wady sąto pospolite ludziom wła­
sności , które w każdym się z nas znayduią, 
tylko w odmiennym sposobie; i to sobie do­
brze wbiy w głowę., że, iak powiedział ieden 
autor: ze wszystkich zwierząt, to które nay- 
więcóy do człowieka ma podobieństwa, iestfto 
kobieta.



55

Opisu Starolytney Polski 
(przez Tomasza Świeckiego wydanego)  

R o z b i ó r .

( jd y b y  był autor Opisu starosytne’y  Polski 
czytał, a przynaymniey przerzucił, dzieła Ja. 
na Potockiego, a mianowicie Chroniques et 
memoire pour servir ci 1'histoirc des Slaves, czy* 
li Fragments histori. ef ge’ogr. sur la Scythie, la 
Sarmatie et les Slaves T . 1 V~. i uwagi J. Le­
lewela nad Mateuszem herbu Cholewa (Wil­
no 1811). których dzieł, między 117 . uży- 
temi lub przywodzonemi dziełami1 na trzech 
kartkach spisanemi nie znayduię, byłby pe­
wnie in a cze y wskazał posady narodów Sław­
skich-, W iaty.csów, Radymiczów, Dregwi- 
czów, Rerewlanow, Krywiczów (T. I- p. 12- 
101. T. II. p. 5 . 6. 4 6 . 4*7.69.); nie obie­
rałby królem Piasta (T. I. p. i 5 o); może- 
by nie tworzył szerokiego przed Ziemowitem 
Polski panowania, którego różne prowincye 
miał Ziemowit odzyskiwać (T. I. p. 9* 4 l .  
101. 102. u g .  2 2 1 .- 5516.); możeby nie- 
wprowadzał do Chrobacyi Ziemomysła pano­
wania (T. I. p. 100 . 2 2 1 .), ani narzekał na 
napaść Włodzimirza na Polskę i Mieczyeła*
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w a, aa co potym Bolesław Chrobry niósł 
mściwy oręż (T. I. p. 12. T. II. p. 6. 27.); 
możeby nawet przerzueaiąo pisemko J, Le­
lewela : Opis północy Europy z Ammiana
Marcelłina, załączone do rzutu oka na da- 
wność Litewskich narodów, (Wilno 1808.) 
zaniechał powieści o Samagetacb, Massage- 
tach i Alanach, uroionych Żmudzi, Mazowsza 
i Litwy oycach (T. p, 258 . 260. 3 6 i.); 
zacze'mhy może dał pokóy Sarmatom, mnie­
manym Slawów przodkom (T. I. p, 46 .), 
Hionitom Kijów zakładaiącym (T. II. p. gy. 
160.) mozeby nic dcvpuszczftł si  ̂ dowolne-, 
go prowadzenia Słowian z za Wołgi, (T. II, 
p. 46 .); Wszakże znaiomości wspomnionych 
dzieł po autorze mogliśmy oczekiwać, bo dzie­
ła te ogłaszały badania nie dla lekkiego czy­
tania, ale dla uczonych. Kiedyż ci, nie ra­
czą im oka swoiego udzielić, kiedy ci nie ze­
chcą oceniać ie, na cóż się przyda pracować?

Sądziłby kto, ze to są powody do przed­
sięwzięcia rozbioru dzieła O pisu  s ta ro ży tn e j 
Polski ( l ) .  To przeciwnie wstrzymywało mnie

(1 ) Opis Staro żytu ey Polski p rzez  Tom asza Sw ijckr*. 
go Mecenasa przy  Naywyższym Sądzie Królestw* 
Polskiego, Podlasianina w W arszaw U  1816. nakła­
dem i drjjkięm  Zawadzkiego i Weęfciego, J , K,



od tego tyle czasu. Lat cztery miia od wyy» 
5cia dzieła: wyglądałem, abożci zziomkow kto 
Wynurzy swe o niem zdanie. Minęły lata i 
przebiera się tey roku v 8 16. edycyi, a głu­
che trwa milczenie, które przerwać ośmielam 
się. Osobista znaiomość autora, którą mi szczy­
cić się pozwala, i rzetelny szacunek dla ie* 
go pracy, dodadzą mi męztwa i zaufania, ze 
znaydę pobłażanie, ieśłi gdzie w otworzone m 
zdaniu rzeczywiście uchybię. (2) Ale przy­
stępuję do rzeczy.

Historya rodem ludzkim zaięta, w 
rozmaitey postaci wykładać się daie, apo- 
dobało się niektórym z dzisieyszych pisarzy roz-

nailw. druk i księg. 8vo Tom I. z kopersztychem  

str. 43 i- i kari l k  Tom II. str. 387. i kart 7.
(2) O pisu s ta r o i .  Pol. recenzya była zaraz r. 1816. 

w gazecie Halsktey Nro 283. p. 662.. którćy nie 
znam i poznać iey wtych czasach nie mam sposo­
bności. Innego dzieła Świeckiego, to iest wiado­
m ości h is to r y c zn e y  o Pom orzu  niemiecką pochle- 
bną recenzya czytałem. Kiedyż tedy tak się dzie­
l e , ze naszych dzieł Polskich rozbiory wprzód cu ­
dzoziemcy czynią, czyli raczey cudzoziemcy czy­
tać mogą, za cóż przynaymniey kieruiący naszemi 
pismami peryodyczncini, nie staraią się o ich prze 
kład na Polski, umieszczanie kaidćy w  naszych 
Polskich pismach peryodycznych. Nie byłoby bez 
poiytko i rzetelnej ua&zych pisarzy s*ty?faheyi
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żrózniać na  opow iadaiącą i optsuiącą. P ie r­
wsza m aiąc w zgląd n a  czas, opow iada k o - 
leyn ie  zachodzące w y p a d k i, d ruga  w zglę­
dna  tylko, na  m ieysce, opisuie razem  tnw uą- 
ce w ydarzenia. Pierw sza liczy pery o d y  prze- 
dzielane e p o k a m i, inna  iednochw ilaw y stan  
rzeczy  w y staw n iąo , nie zna  ni peryodow , ni 
e p o k , m e zna słow em  k o le i, n ie zna co h* j 
co będzie, p a trzy  iedynie na  to co iest, P ie rw ­
sza w łaściw ie h istoryą iest zw ana; d ruga, chóć 
n ie  w łaśc iw ie , ty tu ły  geografii m iew aiąc, w y­
staw ia e geograficznym  porządkiem  , sta tystyko  
lu b  e thnografią  państw  i narodów . Z m ien ia- 
ią  się g ra n ic e , lu d n o ść , zam ożność, i 
żdym  razie  zm ieniony stan  rzeczy, odmiennego, 
sta tystycznego  (geograficznego) opisu W ynu- 
ga. N a ró d  i ziem ia P o lsk a  przesz ły  różne lo ­
sów ko le ie , Jnna  iego. w ielkość za B o lesła­
w ów , in n a  za Jagellonów , inne sko ła tan ie  za 
w nuków  K rz y w o u s te g o , inne za J ana K azi­
m ie rz a , w każdym  in n y . ob raz  sta tystyczny . 
K ażd a  ted y  chw ila innego  P o lsk i opisu w ym a­
g a ,  a w k a ż d e y  chw ili, osobno, w ystaw iona' 
P o ls k a , każdego in teresow ać m usi tchnące<r0 
cnym  duchem  n aro d o w o śc i, czuiącegó^ i e 
bez narodow ości n a ro d u  być  nie m oże, k a ­
żdego k tó rem u  w spom nienie zgasłey  o y Czy,  
zn y  w znaw ia słodkie przeszłości p rzy p 0m n ie'  
n ie . A k o m u ż  to  obędętne b y ć  m o że , ieśli



posiada nie zm artwiałe nieprawością serce! 
Przedsiębiorący dopełnić opis starożytnej Pol­
sk i, drętwieiącą ręką zapisywał karty, nieraz 
lego łzam i skropione, a wiodąc m yśl swoię W 

przestronną przeszłość, chciał kreślić obraz, w 
chwili gasnącey świetności.. Prędko czytelnik 
uczuie w dziele ieg o , że czasy początków pa­
now ania Jana Kazim ierza , z a y i n u i ą  całą pisa­
rza uw agę: bo w iednem  ty lko  m ieyscu znay- 
duie dobitne oświadczenie.' (T. I I .  p. 83.) 
Opisuię Polski stan, iaka ly } a do połowy wie- 
kii XVII.  to. iest do roku 1 6 4 8 . . p r s e d  nieszczę­
śliwą lurzą  za Jana Kazimierza..

Jasno łatw o i  czysto, w1 bardzo wielu razach 
żyw o, dokonywa swego opisu autor (3), i roz­
tacza go geograficznie, a zatym  winien ściśle

(3), Bylibyśmy, niesprawiedliw i, gdybyśm y szukali m akuł 
w stylu, r czystćy au tora  polszczyźuie. Ż ebyiećhtak 
nic nie p rzebaczyć, inusicm y w yzn ać , {.<• nie ze- 

wszystkiem się podoba: dom u o zd o b io n y  ro zb u rzy ć , 
ludzi w yzab iiaę , miasta, lub k lasztory zm urow ać , 
Wy fu n d o w a ć .—  T. II. p. 2 "8 . p o d  p a n o w a n ie  
R zp ltćy  n a le żą c e ,  lepiey do panow an ia .—  T. I. p. 

2yd. u y m u ią c  sobie n a  w ieczerzą chlebem  i serem  
o d b y w a ł s i l ,  '  ciemno i nieładnie. Po różnych 
lmeyscach m ile  zam iast m ilę , chciałbym między o- 
m yłki d ru k u  policzyć. Omyłki d ruku  w drugim  to­
mie są lićznieysze. Już  po trzebne iest edycyi tego 
dzieła ponow ien ie: mniemam tedy nie od rzeczy
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się  trzym ać ob ranego przez się roku l 6 4 8 .  
L e cz  d zie ło  ie g o  w ystaw ia ; n ie  sam o suche  
geogra ficzn ych  n om enklatur l ic z e n ie ,  n ie sam  
ów czesn y  sta tystyczn y  stan R zp ltey , w yiaśn ia  
rażen i p rzyczyn y i  p oczą tk i w sz y s tk ie g o , l i ­
czy  zdarzenia i zm iany, k tóre u św ietn iły  i nie*

gtównieysze omyłki, mianowieie w nazwiskach, wyt­
knąć. W  łom ie p ierw szym  p. 7. w. 14. Hennów, 
p . 184. w . 21. Cisowski, p. 320. W. 22, l 322. p. 324'. 
W . 28. Ilocmesi, ciytać należy Fennów, Lisowski, 
io32'. Ryineri.— W tam ia  drugim  p. 1. w. 8. Lida- 
czewską , p. 3 l .  w. 9. Monaślerzysk , p. 9$. w. g, 
ItoKamy, p 99. w. 29. i 3o, Kommfena , p. 101. w. 
23. K ątk i, p. 109. w. 2. Michayta, czytać należy;, 
ftydaczewską , Monasterzysk, Rosolany, Kommena, 
Kałki, Micnayła. Wszędzie p. 70.179. 197. czytam Ko- 
ryałowicz, p. 238. L inquenis, a zdaie mi się żeby 
powinno być Koryatowicz, Lingyenis. D.ale’y p. 112. 
w. 2 , Chalucond. p. i l 5. w. 18'. i 45f*. p. i 5o. w. 19. 
Lubomirski, p. l 64. w. 19. Ochmałćw, p. 179. w. 
20. Dniepru, p. 187 w. 26, Konołop, czytać należy: 
Calcond. i 455. Lubomlski, Ochmatów, D niestru, 
Konotop. Na karcie 197. wiersz 7. roli i 3i8. myl­
ny, nie wiem iakby chciał autor poprawić, czy na rok 
l 340? — Daley p. i jg . w. 4- iedenastu, p. 2 i3. w. 
5 . Braclaw, p. 23l .  w. 30 Smitowicze, p. 232. w. 
25. Jezieniszcza, p. 236. w. 29. W ielicz, p. 257. w. 
29 i 258. w. 4. XII. p. 325. w. 20, Baionu, czytay- 
m y; trzy n astu , Brasław, Smiłowicze, Jejierzysza 
W ieliż, X I» Bakonu.
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zgasłą pamięć wielu mieysc uczyniły: bitwy, 
nakłady, osoby, ui’zędy, znamiona i tytuły  
mieyscu należące. Tym sposobem załącza 
mieysc i rzeczy dawniejsze dzieie. Przez ta­
kie odosobnione historyczne obrazy, zaszły nie­
odzowne powtarzania (np. T. I. p. 6 7 . i 189 ., 
67  i 179 , 2 1 5 . i 1 9 9 . 6 .1 2 2 0 .  6 6 . i 246 . 
25 ?. i 217  . T.. II. p. 8 8 . i 1 1 0 , 1 2 3 .1 1 7 0 .
z następuiącemi,  1 6 0 . i  9 7 .  z nast., 1 9 7 .  i
224 .), którycbby wszakże niekiedy uniknąć 
można. —  Jak iest pełne i  bogate geografii 
czne z roku 1648 , Polski opisanie, niemnie'y sta­
nowo istotę dzieła, i niemniey dostatnie iest przy- 
tem historyczne opowiadanie. Było to praw­
dziwym celem i obowiązkiem pisarza sprawić 
się w tein iak naydokladnie'y, W cze'm też czy­
telnik w krótkości zupełnie zaspokoionym się. 
znayduie. —  Lecz od r. i 648 . upłynęło łat 
1 6 8 ., a ułomki tylko i gruzy wielkiego gmachu 
m ógł mieć przed oczyma autor , p o d  ich więc 
zwaliskami zagrzebaną świetność' dawną odkry­
wać m iłow ał. Dawna też świetność innego 
ieszcze 1 zupełnie świeżego poloru n abyła , 
z pod ktore'y poważną starodawną śniadosć wy­
dobywać wypadało. Płomień uniósł w dymy 
drewniane grody; pożoga, złośliwa ręka i z 
nędzy wynikłe opuszczenie gmachów, obnaży­
ły  i w łomy zamieniły mury, lecz nastał inny 
codzay zniszczenia, któremu naytwardsze



ry  sprostać nie p o d o ł a j  W yrodzony  R zy­
m ian in  s z a n u i e  do tąd ,s ta ro d aw n y ch  Rzym ian 
. • stoi spokoynie K o liz e o , z k tó regoby  

TaV  m iasto  pom urow ać m ożna. N a  rów ni­
n a c h  nąszych w praw na rę k a  synów ziem i P o l- 
sk iey , d la  w id o k u , d la  m ateryalów , m uska 
1„!> /  ziem ią rów na pom nik i staro  - P o lsk iey  
chw ały . INie m ógł tedy  au to r  nie m ieć  w zglę­
du  n a  sm utne ciosy czasów puznieyszych, i na  
stan  rzeczy  dzisieyszey. S ta ran n ie  liczy  zn i­
szczenie i h istoryczne zdarzenia za Jana. K az i­
m ierza i następców  iego  * za Sasów  a w c z u c i 
za S tan isław a A ugusta . W ystaw ia  n iekiedy 
s tan  dzisieyszy, m ianow icie w zrost i up iękrze- 
n i e , w c z e m  ied n ak  n iedoatatecznyam  się p o . 
k azu ie . Jeżeli bow iem  W arszaw a,. B ia ły s to k , 
A rkady  a , Z o fió w k a , Jzahellia  , i ty m  podo- 
b n e , zasłuży ły  na  w spom nienie o świeżym ich 
w zroście, podobnegoż w spom nien iaoczek iw aćby
m o żn a  dla W ilp a , R a d o m ia , P o z n a n ia , T u l- 
c z y n a , gdzie do o sta tn iey  chwili , w obłędzie 
z ło ta  w olność szlachecka p o ły sk iw a ła ; dla 
M o d lin a , S ied lec , d la  R o m an o w a , D u b n a , 
P o ry c k a  i ty lu  m ieysc in n y c h , k tó re  w eyrze- 
n ie W ołyn ia  zm ieniły . A le to  w szystko b y ­
ło b y  zbyteczne , a h iy  puśćm y się poznać p o ­
r z ą d e k  dzieła i części iego.
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t o m  r zy.

N a  czele dzieła  iest sztychow any w idok 
w idok zam k u  Janow ca. P o  ty tu le ,  przedm o­
w ie , regestrze  au to rów  cy to w an y ch , i rege­
strze m a te ry i , zaczyna się tom  pierw szy, od 
ogólnego  s ta ty s ty czn o -h is to ry czn eg o  P o lsk i o- 
p isu . Rozciągłość i p o ło żen ie , k ró tk a  histo- 
ry a  P o lsk a  od stanu n a tu ry  (?), do Jana  K azim ie­
r z a ,  dó k tó rey  załączona iest obszerna o d ru ­
k a rn iach  n o ta . Z a  n ad to  w 'ty m  ob razie  A u­
to r  do zdobyczy K rzyw oustego  po liczy ł S ło ­
wian, S erbów , C zech ó w , M oraw ców . N a ­
stępnie ty tu ł  O hycza ie , pod  k tó ry m  lubo  uka- 
zu ia  się oddzielne in ty tu lacy e  , (m ieszkanie, 
u b ió r , p o k arm y  i napo ie), ied n a k ie  w szyst­
k o  to  p rzez przyw odzenie słów pisarzy  d a ­
w nych  razem  i m ięszano iest w ystaw ione (p. 
3 8 .  6 5 .) .  W ystaw ione iest h isto ryczn ie , zno­
w u ó d  s tan u  n a tu ry  (?) poczynaiąc: history­
cznie w ym ieniane obrządk i pogańskie , u b ió r, 
c h a rak te r, pożycie, pożyw ienie, p o lo r, zacią- 
ga iąc  dobrze czasów Jan a  III. ■*■** K ro tk i: a r­
ty k u ł o prawodawstw ie  (p. 6 5 . —  7 * ')  bay* 
p iękn iey  okazuie , iak  d alece  nasz szanow ny 
au to r,1 w olny  b y ł od  w yobrażeń  ie d jn ie  p o ­
w tarzan iem  w ieków  upow ażnionych . U tyski- 
'v&cby.smy m ogli n ad  w znaw ianem i prz-ywo* 
dzeniam i Bogufała, o 12 W oiew odacU  (p-
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4 1-.), Marcina Galla o rozdawnictwie grun­
tów obowiązkowych przez Bolesława Chro­
brego (p- 44 .), bez wyraźnego ich wyrazów 
wymienienia, (na cudze słowo wtym razie 
chybiaiące). Ale to nie wypływa na proste i 
jasne wyliczenie dat historyoznych, wątpliwo­
ściom nieuległych, które wyiaśniaią powsta­
nie i urządzenie się seymów, uszczuplanie Wła­
dzy Monarsżey i przeniesienie iey do repre- 
zeńtacyi narodu. Miło nańi iest być na tey 
same'y drodze *co nasz autor i z podobne'y stro­
ny (w wydaniu Hist. Pol-. Wagi Wilno i 8 1 8 .) 
prawdę oglądać. Chociaż na to przyzwolić nie 
możemy, aby Ludwik smutniejszą nadanego 
różnych wolności stanowi szlachetnemu przy~ 
wileiu zostawił pamiątkę, (T. II. p. 12.) prze* 
konani, że Monarcha nieoznaczoney swey wła- 
pzy zrzeczenie się czyniący, czyni krok na­
der słuszny. Całe złe że to był przywile'y> 

x  nie prawo, ale w ów czas być to przywileiem 
musiało. Do wyłożenia Woyska i siły zbroy- 
ne'y (p. y t .  8y.) użył autor D’Aleraca Z 
czasów Jana III. wszakże zwraca oko na da- 
wnieyszy stan woyska. Interessowny ten ogól­
ny stanu Polski obraz, zapuszcza się w dro­
biazgi etnograficzne, życzyć by więcey sta­
tystycznych wiadomości. Ciekawy będzie nie ie- 
tlen czytelnik wiedzieć, o przychodach, o sądo­
wnictwie, o przemyśle, o ludności, (o której-
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bym  nie wiele um iał co powiedzie'ć) o władzy 
duchowney, i tak  dale'y. W szakże o tern 
wszystkie'm cząstkowe wiadomości po całe'm 
dziele są rozsypane.

W yliczone są W oiewództwa i ziemie 
P o lsk ie , a w te'm dobrzeby było (p. 88 .) '  
przy M alborskim  wspomnić W arm iią , przy 
Chełm ińskim  ziemię Michałowską.-*— M ało-Pol- 
ska w ogóle. —  W oiewództwo K rakow skie, a 
w niem dokładnieysze opisanie K rakow a, O l­
kusza i zniszczonych iego robót, Częstocho­
wy i w ielu inny ch. Cząstka ta  Polski, rze­
czyw iście , nayobfitsze naydawnieyszych dzie- 
iów pom niki zachowuie. W spom ina tu  au­
to r  m iędzy innem i rzeczami x> Napierskiego 
napaści na Czorsztyn (p. l6 y .) .  To przypo­
mina przy tu łk i daw niejszych łotrostw: W o­
łek , Berwaid, Ciecierzów, Gorzów, k tórych  
pamięć po części trw a między góralam i. W re­
szcie m ieszkaniec Krakowskiego cieszyć się 
powinien z dokładnego opisu Woiewództwa swe­
go (p. 101 . 172 .), aleby może w yglądał za­
m iast nazwisk Prądnik, Bitoru, Andrzeiów, Skar- 
bim ir, wyczytać P ro m n ik , B ito ń , Jędrzeiów, 
Skal mir z , a przynaymnie'y te  wyrażenia o- 
bok tam tych widzieć. Już Sandomirskie i  
Lubelskie W oiewództwa, nie potrzebow ały ty ­
lu  m iejsc. „  L u b lin , P ińczów , Raków, nie 
mało zastańawiaią. W szakże Sandomirz go-



dzień dokładniejszego wspomnienia. Miasto to 
nie stoi na przeciw w biegu Sanu do W isły, 
iak to iest powtarzane <p. 98. 1-73. T. 11. 
p# 4.), San uchodzi do W isły poniżey mie­
dzy Sandomirżeitt i  Zawichostem. Miasto nie­
gdyś kwitnące i wiele murów liczące; domy 
murowane znaczftey wielkości, kollegiata do­
tąd zdobi miasto, z dawnego kościoła i gma­
chów iezuickich, sterczą bez dachów z rozpa- 
dłemi sklepieniami otłuczone ściany; w mie­
ście, tuz zaraz i dale'y za miastem są inne 
kościoły , dominikanów, kanoników grobu Bo­
żego, benedyktynek, bernardynów, dominikań­
ski Sgo. Jakuba. Nie rozpozna iuż zamku nie 
tyle nagórze niegdyś stoiącego, iako raczey 
naęl przepaścistym brzegiem. Całe bowiem 
miasto wzniesione nie tak na wzgórkach, ia­
ko raczey na wyniosłym brzegu Wisły, któ­
ry  od południa i  wschodu Wisła podmywa, 
pomnażaiąc niskie Z przeciwnego brzegu pła­
szczyzny. Przepaściste Sandomirza brzegi by­
ły  wspierane m uram i; te rozwalone, i<- całe 
miasto okropny obraź spustoszenia wystawu- 
ie> Chodź ostrożnie po rynku , bo rozpadli- 
i iy  do pnVnic, ostrzegaią ze stąpasz po zni­
kłych domach. Szukay, a ledwie znajdziesz 
ciągłe ulićzki, z iedney na dr<gą wpoprźeez 
po węglach i popiołach przeydziesz, łub 
przez murowane niedowalone pustki prze­

drzeć



drzesz się. W niedostatku domów żaiezdnychj 
gdy żałością zdięty uieżdżasz z miasta kii 
Krakowu, o ćwierć mili znaydżiesz chałupy 
imie przedmieścia noszące. Taki przynay- 
mniey obraz wystawiał Sandomierz wraz pd 
r. i8 o g . Na przeciw niego, druga Wisły 
strona była zabudow a n a , ale Ogień Wtedy 
uprzątnął te drewniane domostwa.

W ielko- Polska (od p. 2x5 .) i history­
czna o niey wiadomość, ale w tey* mylnie 
iest (p. 215 .) policzone między biskupstwa 
od Ottona III. ustanowione, biskupstwo Lu­
buskie , które dopiero poźńiey Bolesław Chro­
bry, zdobywszy Lubusz, sam przez się fundo­
wał. W woiewództwie Poznańskiem, niegdyś 
miasto Poznań, dziś zarzeczne przedmieście , 
krótko opisane i łiczne inne miasta. W  kali- 
skie'm woiewództwie Gniezno, dobrze żeby sła­
wione było z koronacyi w nim odbywaiącyck 
się. Zapewne tćż w nim koronował się i Bo­
lesław Chrobry roku it>24. ale wtedy itiź Otto 
III. nie ż y ł, i ten nie mógł Bolesława korono­
wać (p. a37» 25g. 3i6.), bo koronowanie było 
rzeczą duchowną. W  Sieradzkiem, Lask, P io tr­
ków z powodu Laskich i seymików na większą 
zasłużyły uwagę. W Łęczyekiem  za.ś Łęćzyca i 
Z powodu zjazdu r. ii8o. za Kazimierza Spra­
ły iedliwego. W iadom o, źe lam Wszystko dzi*<)

*8»t Stycteń. Tom X I X ,  Ś
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łali Biskupi. Przeczyć trudno, aby nie mieli 
być obecni więksi urzędnicy (co m i t e s ,  B aro­
nes) i Książęta k rw i,  ale trudno iest sprowa­
dzać s z l a c h t ę  i K siążą t M azowieckich (p. 247,);
^.ięztwo Mazowieckie sprawiał podówczas po-  
iedynczy Leszek syn Kędzierzawego,

Po nadto krolkiey w ogóle o Kuiaw ach 
wzmiance i nie wspomniawszy tu o rozciągłych 
Xiążąt Kuiawskich dzierżawach, lak ziemię 
Michałowską, Dobrzyńską, iak Łęczyckie i 
Sieradzkie posiadali, po opisaniu dwu woie- 
wództwjKuiawskich, załącza autor (p. z53. a54.)
Ziemię Dobrzyńską. Prawda że Krom er (Script- 
Mitzleri T om  1. p. 120.) uczyniłią  cząstką Jn o -  
wrocławskiego woiewództwa; Święcicki (p. 4g2 .) 
„ ie zdaiąc się liczyć ićy do Mazowsza, iednak 
D obrzyń  między Mazowieckie ml miasty w y­
mienił. Gwagnini (script. Pistor. T .  I. p. Si.), 
Slryikowski (ser. Mizler: i .  I. P- 54.),
Starowolski (p. 460.), Cellaryusz (p. 660.), w y ­
raźnie ią do Mazowsza liczą. I późniey az do 
W y rw icza ,  Dobrzyńska ziemia do Mazowsza 
liczoną była: odłączy wszy się od Xiążąt Kuiaw­
sk ich ,  tak iak ziemia Michałowska do woie- 
wództwa Chełmińskiego, a Sieradz i Łęczyca, 
k t ó r e  zw y m u sem d o  W ie lk iey -P o lsk i  przykła­
dane były, raczey samopas uważać się chciały.



Ale pod Mazowszem, które tyle ile wo­
jewództwo (p ,  a54.-6o2) opisane zostało, nie­
spodzianie (p, 295.), ziemia Nurska iakby co* 
od tego woiewództwa zupełnie oddzielnego 4 
osobny tytuł uzyskała.— Ogólne o Mazowszu i  
Mazurach wiadomości i historya* przechodzą 
W szczegółowe mieysc opisy, a ńayprzod W a r ­
szawy (p. 264.-289.). Było iuż to miasto zd 
Jana Kazimierza od niómałego czasu stolicą £ 
godne pilnego opisania. W  dalszych czasach 
wzrastało, a chociaż za Augusta II. za Krakow­

ską hra mą było cokolwiek obszernych pla- 
oow; blisko nowomieyskiey bramy, prócz Pi- 
tarów, Teatynów i Paulinów* Długa ulica nid 
wiele murów miała, iednakźe to miasto iuż w 
rzedmieściach swoich wielkiem się stawało. Nasz 
autor do OpisU (w r. i 648.) wziął Sobie Erndteld 
za wzór opisanie stolicy za Augusta II. a przy 
tćm iiie wytrzymał, aby nie załączył odmian 
i upiękrzeń za Stanisława Augusta, a nawet 
> późnieyszych odmian. Jeszczeby po takich 
miasta koleiach, Kazanowscy, dziś w posęp­
nym dobroczynności przytułku , dawne swe 
Warownie poznali, ile Radzieiowscy Zdumieliby 
się nad ogromem domu, który Się rozwinął 
pi zed bernardy ńskim kościołem przez ręce Ma_. 
łachowikich do Rezlerów przeszedłszy. Zmieni'*

*5



u
ła się W arszaw a’ bez końca , a od opisuiącego 
upomnić się możemy o przemilczany staroda­
w ny k o śc ió ł^  Sgo Jerzego; o nie wspomnienie 
kościoła S. Jędrzeia, dawniey iezuickiego , po- 
tytn fax’nego, a dziś ^Panien Kanoniczek zM a- 
j-ywilu przeniesionych; opóźnieysze koszary 
gw ardy i,  mirowskich ; że Mokotów raczóy sta­
raniem X iężny z Czartoryskich Lubomirskiey, 
a Powązki Xiężny Jzabelli zFiemmingów Czar- 
toryskiey pięknieyszemi się stały; wartoby 
wzmiankować smutny los ogrodu botaniczne­
go p rzy  pałacu Kazimierowskim, dzikością 
Szwedów zniszczonego; zmiany tego pałacu, 
k tóry się stał koszarami kadeckiemi, dziś aka­
demicką budową. Jakież dziś odmiany? ko­
ścioły Benona, Poiezuicki, S. T róycy  poza­
m ykane ,  ponikły dawne ra tusze, iuż nie ma 
bram miasta , przez które ciągnęły tryum fy, 
któremi seymuiący wjeżdżali, kościół D om in i­
kanów obserwantów zziemią zrównany i z n im ,  
żałosnych tryumfów smutne pomniki. Na o- 
slatek nie oboiętuychby było parę ieszcze słów 
o Pradze. W  dalszym Mazowsza opisie, słu­
żył autorowi za przewodnika Święcicki, w któ­
r y m  gdy inne zamki są wspominane, nie za­
służył na prżepomnienie zamek o dwu basztach 
wodą i biotem otoczony w Ciechanowie. Po

U v *



krótkim woiewództwa Płockiego opisie następu. 
*e R aw sk ie /  w którem pod Rawą piękna o 
więzieniach wzmianka , na  ostatek (p. 3i0. 3 n . )  
kilka słów ogólnych o charakterze i  sławniey- 
sZych Mazurach.

Jeszcze w roku 1811. au tor nasz w drukarn i 
Dąbrowskiego wydał historyczną wiadomość o 
ziem i Pruskiey, mieście G dańsku , oraz żeglu­
dze i panowaniu Polaków , na morzu B altyc -  
kiem  (sir 83. W arszaw a 8vo). W y k ład a  w niey 
Swięcki po krótce historyą ziemi Pomorskiey, 
Gdańskiey, wsparty napisami kościelnemi w O- 
liwie i u  Dominikanów w Gdańsku, wyiaśnia 
genealogiią Xiąźąt. Napisy t e ,  lubo nie są tak 
opisane, aby o czasie kiedy wykonane zostały, 
czytelnicy przekonać się mogli,  iednakźe iak 
to ex contextu w idać , Oliwski po 1577, inny  
u  Dominikanów z roku  1768. są nie małćy wa­
gi. Mogą te napisy ręczyć o bytności Sobie­
sława zarządzającego marchiią G dańską, ale 
z nich noszony przez niego ty tu ł X iązęcia  Po­
morskiego (p. 19.), dowodzić się w żaden spo­
sób nie pow inien, bo to nadto oczywiście sta­
le się sprzecznomównością ztem, co uiżey zgo­
dnie z prawdą czytamy (p. 23.): ze Swiatopełek 
nadęty powodzeniem i bogactwy, naprzód ty ­
tułu X ią ię eego zaządat. Gniknął tey spr&®»
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c z n o m ó w n o ś c i S w ię c k i w  S w o im  o p is ie  s ta ro ż y -  

tn e y  P o ls k i ;  g d y  w  k ró ts z y m  n ie  o  le y ż e  U i-  

S to ry i o b ra z ie  S ob ie s ław a  p o m in ą ł , a u iż e y  

(o p is  p . 342 .) w y m ie n ia ią c  g o ,  p o  p ro s tu  go 

r z ą d c ą  z o w ie . A le  ró w n ie  w  m a łe m  d z ie łk u  

(w ia d .  h is t.  p . 26. w . 32 .)  ia k  w  o p is ie  s ta ro ż y -  

tn e y  P o ls k i (p . 3 i g  ) ,  p rz e p o m n ia n e  ie s t w a żne  

d la  P o m o rs k ie y  k r a in y  z d a i'z e n ie , to  ie s t ,  w 

r o k u  1296. w y d a rz o n y  z a b ó r c z ę ś c i,  (d o tą d  

ro z le g łe y  M a r c h i i ) ,  aż po  R u g e n w a ld ę ,  zape­

w n io n y  z w y c ię z tw e m  S z c z e c iń s k ic h  X ią ż ą t  na d  

Ł o k ie tk ie m .  C o d a le y  S w ię e k i w  h is to r y c z n e y  

w ia d o m o ś c i P o m o rs k ie y  m ó w i,  o  m a ry n a rc e  

P o ls k ie y  na  m o rz u  B a lty c k ie m , o G d a ń s k u  i p r z y ­

w ła s z c z e n ia c h  ie g o  iu r is  s łn p u la e :  to  w y k ła d a  

i  w’ s w o im  o p is ie  s ta ro ż y tn e y  P o ls k i ( p .  324 . -  

35o .)  W częśc i k r ó c ie y ,  częśc ią  d o h itn iś y  i  d o -  

k ła d n ić y -  W  ty m  w y k ła d z ie ,  m ó w i a u to r  n ie ­

ra z  o u s ta w ach  G d a ń sk  o b o w ią z u ją c y c h  z  r o k u  

1570. n ie  w z m ia n k u ią c ,  że k o in is s y a  u k ła d a ią -  

ca i e , o d b y w a ła  się p o d  p re z y d e n c y ą  K a r n -  

k o w s k ie g o ,  i  K a r n k o w  k i  te rn  w ie lk ie  sob ie  

im ie  z je d n a ł ,  a u s ta w  K a rn k o w s k ie g o  n ie n a ­

w id z i l i  G da ńszczan ie . \ V t y m  w y k ła d z ie  z w r ó ­

c i ł  Ś w ią t k i  szc z c g ó ln ie y s z ą  u w a g ę  na in a r y -  

p a r k ę ,  na m o rs k ą  p o l i t y k ę :  r z u c a  p rz e to

Ś w ia tło  na  h a n d e l w ię k s z e y  u w a g i o c z e k u ją c y ’



przypom ina zarzucone i n iep rzyda tne  iuż  ban-* 
dery. Po lacy , rzeczywiście przez się p rzyk ła ­
dali się do żeglugi. Z n an e  iest imie A rc iszew ­
skiego w dzieiach H o l le n d e rsk ic h , a obok te­
go godzi się p rzypom nieć  J a n a  z Kolna  ([Scol- 
nus),  k tó ry  ro k u  1 4 7 6 . w służb ie  D uńskiey, u -  
p rzedzaiąc K olom ba z odwiedzeniem A m eryki,  
o d k ry ł  c ieśninę A n y a n  i ziemię Laboratoria  
(Labr ador)  (11 or n/ i  U is.se a). Cały wreszcie a r ­
ty k u ł  o P o m o rzu  w dziele opisu s t a r o ż y t n e y  

P o ls k i ,  iest ieden z nay in te re sso w n iey szy ch ,  

naydokła^lniey i n a y p ię k n ie y  dopełn ionych .
Przez  takie oddzielne o P o m o rz u  wia­

domości, od łączy ł au to r  nasz W o iew ó d z tw o  
Pom orskie  od Prus , o k tó rych  rzecz zaczyna- 
iąc, po w yłożeniu  ich  h is tory i (p- 55g. 38o .)  
dość obszernie , p rzys tępn ie  do W o iew ó d z tw a  
C hełm ińsk iego , a  w niem w szczególności do 
rzeczy T oruńsk ich ;  z kolei Malborskie i n a ­
pis grobqwy K opernika. N a tern się kończą, 
P ru sy  królewskie. O  X iążęcych , ile iuz X ią -  
żęcemt by ły ,  nie d ługa  h is to ryczna  wiadomość

(p . 3 9 8 . 4o5.).
Podlasie na ostatek zaym uie  mieysce w to­

mie pierwszym . H is to rya  iego dostatecznie 
iest wyłuszczona. W szak że  przyda łaby  się 
może dla n iey  rozpraw a H en u ig a  o Jadzwin**



gach (R eg iom onti  i8i2.)» gdzie czy tać  można 
Q rozciągłości daw ney  b u d ą w i i , q sm u tnym  
J ad iw in g ó w  losie, nadaniam i papiezkiemi, n ie-  
dbałością Polaków, n iecnotą  K rzyżaków , po. 
ty ra n y c h .  W y l ic z e n ie  i  s taranne  opisanie 
m iast Podlaskich  kończy  tom  pierwszy,

(O  Tomie drugim w następującym numerze,)

Która nauka naypotrzcbnieyszą byłaby  
d la  ludzi myślących?

N i e  ma człowieka k tó ry b y  nie  myślał, ieźe-* 
li nie ponosi przeszkody w używ aniu  sił u -  
mysłoWyęh ; lecz znaczna zachodzi różnicą 
W myśleniu między lu d ź m i , k tó rych  zw yczay-  
n e  za trudnien ia  są ręczne, od sił i zw in n o ­
ści ciała więcey zalezą, niżeli od sił u m y s ło -  
wycb, a ludźm i, którzy rozszerzaiąc i dosko* 
p-aląc w młodości siły swoie umysłowe^ u m y ­
słowy m działaniom poswięcaią większą część 
codz iennych  chwil życia swoiego; tych m y .  
ślącem i nazyw am , i  k to raby  dla n ich  nauka 
ń ey po trzebn ięyszą  była w uw agach n in iey -  
szy ch  m am  zam iar wykazać,

t



* Wielość nauk pochodzi iedynie z ogra­
niczonych zdolności poznawania naszego; nie 
możemy znać wszystkich rzeczy, nie może­
m y  wielu razem uważać, wybieramy przeto 
takie które są stosownieysze do naszych po­
trzeb, do naszych wdalszym życiu zatrudnień.

■Wszystko cokolwiek wiąże się z ludźm i, co 
na nich działa, iest przedmiotem wiadomości 
Judzkich. Różne są okoliczności, w iakicfi 
szczególni ludzie w życiu swoióm zn a jd u ią s ię  
T en  człowiek jednego rodzaiu wiadomości 
ana ł łatwość i sposobność n abyć ,  drugi in ­
nego; ten iest biegły w iednym gatunku nauk, 
drugi w in n y m ; do zatrudnień iednego te na­
uki służą, do zatrudnień drugiego inne; lecz 
dla gruntownego poznania kaźdey nauki, 
wspólne są przodki i pomocy; to iest usposo­
bienie i doskonalenie własnych sił umysło­
wych. Nauki daią nam wyobrażenia, te zna- 
Czemy wyrazami, porównywaiąc i wiążąc w y -  
ohrażenia tworzemy rozliczne zdania i wnio­
ski , tłómaczemy ie m o w ą ; ścisły zachodzi 
związek między mową a myślą, między m y ­
sią a częściowemi wyobrażeniami z których 
si? składa. Mowa powinna być wiernym m y- 
Śb obrazem ; wyobrażenia w myśli powinny 
być prawdziwe, zgodne z przedm iotem , k tóry



74
wystawiaią, a zatem dla wszystkich ludzi m y ­
ś l ą c y c h  p o t r z e b n a  iest koniecznie zuaiomość 
w ł a ś c i w y c h  cech , po których łatwo poznać , 
można zgodność mowy z myślą, i prawdziwość 
w y o b r a ż e ń  w myśli. Jest szczególna do lego 
nauka, ma imię Logika, możnaby ią nazwać nau­
k ą  przyzwoitego myślenia.

Nie biorę ia tu  Logiki w znaczeniu ro z­
ległem iako zgłębianie wszelakich początków 
naszego myślenia, rozbiór tych początków 
na c z ą s t k i  naydrobnieysze, subtelne dochodze­
nie i wykazywanie całego stanu umysłu na­
szego, zbyt dalekie zapędy w tey mierze do 
wielu uroień daią powód, W ystaw iam  sobie 
Logikę prostą ,  ograniczoną szczególniej po­
znaniem, iak się W nas tworzą wyobrażenia, 
jak »e wiążemy, znaczemy i układamy z nich 
zdania i wnioski, Jak znaiomość narzędzi 
ułatwia ich użycie, tak znaiomość dziaL ń u- 
mysłu n a s z e g o  pomaga wiele do pożyteczne­
go nabywania i stosowania wiadomości.
b  *”

W iele iest osób dobrze myślących, do­
brze tłumaczących swe myśli, choć nie znaią 
ęo iest Logika, tak iak więcey iest mówiących 
oyczystym ięzykiem, którzy nie uczyli się 
g ram raaiyk i;  lecz iak wiadomość' prawideł 
.uam matycznych doskonali m ow ę, wskazuie



ostrożności do u n ikan ia  om yłek i błędów; tafc. 
Ićrn więcey znajomość prostey  Logiki obja­
śnia w dobrem  m yślen iu , daie pozuać u c h y ­
bienia i pa  właściwe rozpoznanie  p raw dy  
naprow adza.

Zustanawiaiąc się, iak się rozw iia ią  siły 
um ysłow e w dzieciach, można poznać  łatwo 
właściwe sposoby nabyw ania  wiadomości. S ta ­
wić dziecięciu rzecz zm ysłow ą i powiedzieć 
iey  nazwisko, u lkw i się wyobrażenie ley rze­
czy w um yśle  dziecięcia, i wiele razy  rzecz tę lub 

iey  podobną  postrzeże, nazwie ią tym  sam ym  
■wyrazem; lecz iak t ru d n o  aby  dziecię pozna­
ło  wyobrażenia umysłowe, ogólne ? N a p r z y ­
k ład , nie prędko zrozum ie dokładne znaczenie 
wyrazów': i p t r o ,  w czoray , w ielość, piękność, 
d o b ro ć ,  i. t. p, N a b y w a m y  nayprzód  w yo­
brażeń prostych , zm ysłow ych, da iem y im n a ­
zwiska; po ró w n y w aiąc  te wyobrażenia , n a t ra ­
fiamy na rozliczne podobieństwa m iędzy n ie ­
mi, różnice, o d ry w am y  nieiako w umyśle n a ­
szym  oddzielne i częściowe postrzeżenia, tw o- 
rz e m y  z n ich wyobrażenia  nowe, i te znacze- 
in y  w y ra z a m i;  sąto w yobrażenia  um ysłow e, 
Ogólne, oderwane; nie m am y  rzeczy, k tó ie b y  
to wyobrażenia  w ys taw ia ły ,  sami ie sobie 
worzem y dla  łatwieyszego poznaw ania  rozm a-
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itych w rzeczach przymiotów, i różnych s to­
pni między niemi. Każda rzecz zmysłowa któ­
rą  znamy, szczególne tna nazwisko; lecz wy­
obrażenia umysłowe, które nieskończenie prze­
mieniać i stopniować możemy, nie maią od­
dzielnych nazwisk, do iednego kilka wyobra­
żeń przywiązywanych bywa, zwłaszcza u  ró­
żnych osób; z połączenia wyrazów, których na 
wyobrażenia umysłowe w mówieniu i pisania 
używamy, natrafić można na właściwe ich 
znaczenie. W y r a z y  wyobrażeń umysłowych 
brane są nayczęściey z podobieństwa, któro 
nam wyrazy, iakiemi rzeczy zmysłowe zna- 
czemy, daią poznać. Mówiąc na przykład że 
cierpliwość iest źrzódłem cnot wielu, marny 
na u w ad ze , że iak strumienie wody z iey  
żrzódła wypływaią , tak też szczególne cnoty 
zdaią się pochodzić z ugruntowaney w czło­
wieku cierpliwości; czyli, wykonywa ie z ła­
twością człowiek do cierpliwości włożony. 
Telo podobieństwa w wyrażaniu umysłowych 
wyobrażeń daią powód, że stawiamy nieiako
pod zmysły rzeczy umysłowe, tłómacząc ie

•

drugim; zrozumieią nasze tłómaczenie, ieżeli 
te same wyobrażenia przywiązywać będą do 
wyrazów, które i my przywiązuiemy. Lecz 
iak trudno natrafiać na ten sam stopień i



j^ a n ic z e n ie  wyobrażeń umysłowych z w yra­
zów ogólnych , przenośnych , z podobieństwa 
czerpanych? Czyliź iednakowe znaczenie przy- 
wiązuiemy wszyscy do wyrazów, naprzykład: 
wolność, przyzwoitość, cnota, niegodziwość, i 
ty lu  innych, które w moralności, w polityce, 
w metafizyce, w estetyce, czyli w naukach 
pięknych w rzeczach gustu są używane? N ay- 
więcey niezgodności zdań i sprzeczek w ro z ­
mowach i pismach zdarza się z tego źrżó- 
dła, że wyrazy w tych rozmowach i pismach 
nie iednakowo biorą rozmawiaiący między so- 
hą lub piszący. Naydłuższe spory skończy­
ły  się iednakowem zdaniem, gdy s i ;  porozu­
miały strony o znaczenie wyrazów, k tó rych  
używały* Poznanie zatem sposobu tworzenia 
się rozlicznego gatunku wyobrażeń w u m y ­
śle n aszy m , i ścisłego związku między m o ­
wą a myślą, daie nam poznać, czy iest p ra ­
wda w naszych zdan iach , czy właściwych 
używamy wyrazów, czy ie wiążemy podobnie 
iak są związane wyobrażenia; to  ułatwia ro z ­
poznanie prawdy od uroień, i iasne tłómacze- 
nie myśli wszelakich nadać może* R ozbiór 
mowy na iey części, które nam ogólna gram­
a t y k a  ięzyków wystawia, wskazuj# rozmai*



7 8

tości w w y o b rażen iach ,  i  uczy iak stosować 

w y razy  do w yobrażeń.
G d y b y  każdy m yślący  człowiek czynił  

r a c h u n e k  sam z sobą z w yobrażeń  i w yra ­
zów, k tó ry ch  w m owach i p ism ach swoich u -  
żywa, m ógłby  doyść bez trudnośc i  w łasnych 
om yłek  i uchybień . Poznan ie  zatem prostey  
Logiki, to  iest sposobu tworzenia  się w y o ­
brażeń naszych  i  ich  Znaczenia w yrazam i, 
wiązania w yobrażeń  i  Wyrazów, a oraz po -  
ró w nyw an ia  i wiązania żdan  w rozumowa"* 
I l i a c h ,  i z tąd  wyciągania  r o z m a i ty c h  w nio- 
sków, naprow adzić  może na porządne  m yśle­

nie i ia« ie  tłómaczenie myśth
Szczęśliwy, kto od dzieciństwa tak  by ł 

k ie row any , ze d rogą  logiczną zaszczepiane 
W nim  b y ły  wyobrażenia  i mówienie; każdy 
doszedłszy do samowolnego myślenia zw ró ­
cić się powinien do logicznego rozb io ru  w y­
obrażeń swoich i icli w y s ło w ia n ia , a może 
popraw ić  w ady w ychow ania  p ie rw otnego  i 
w praw iać  stopniowo sw óy um ysł  w n a b y ­
wanie i za trzym yw an ie  w yobrażeń  d o k ła ­
d n y c h  i  iasne ich  t łu m aczen ie , a Zatem ta ­
ki ro d zay  Logiki po trzebny  iest każdem u 
m yślącem u, iako właściwy k ie runek  w ro zp o ­
z n a w a n iu  p raw d y , w dobrem  ro z u m o w a n ia ’
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wdokładnśm poznawaniu wszystkiego, cokol- 
w iek dostępne być może umysłowi naszemu, i 
w przyzwoitem udzielaniu drugim pożyte­
cznych wiadomości.

O towarzystwie wolnych Mularzy
(Franc -  M aęons),

( z  N iem ieckiego .  *A. D . R . E . s. p .j .

^ V o l n e  Mularstwo, czyli Zakon W o ln o m u - 
la rsk i,  iestto Towarzystwo po wszystkich 
częściach ziemi, gdzie tylko kultura E u ro -  
peyska dosięga, m nićy lub więcey rozkrze- 
Wione, składające się z mężów' wszelkich na­
rodów, wyznań i stanów, którzy w szczegól­
nych  zgromadzeniach, albo Lożach, pod n a­
zwiskiem braci, połączeni, pewną sztukę pod 
przenośuem nazwiskiem m ularstw a, czyli w ol­
no -  m alarstw a  wykonywaią, którą dotąd W 
czasie przyńęcia przed osobami do tow arzy­
stwa nie naieiącemi ukrywać przyobiecują, 
N a czem ta sztuka zależy, okaże się późuiey. 
T ak  nagłe rozszerzenie tego towarzystwa nie­
mal od stu la t z Anglii, a mianowicie z L on­
dynu. do Fraricyi, Niemiec, Szwecyi i Dauii, 
a przez osady Europeyskie do Azy i, A iry -
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ki i A m ery k i,  poznane zasady braterskićy i 
poWszechney miłości ludzi, według k tórych  
to w a rzystwo, społczłonków potrzebuiącyeh po­
mocy, biedne dzieci i sieioty Wspierało, po­
ł ą c z o n e  z laierrinicami, które przecież przez 
ich drukowane konsłyturye , mowy, pieśni, 
mitno symboliczney osłony, mogły ciekawość 
nie poświęconych, gruntownie zaspokoić; da- 
ley udział i opieka możnych i mądrych Mo­
narchów, srogie uakoniec prześladowania, (a) 
k tórych  często wolni -  mularze p rze to ,  iż w 
czasie przyymowania na taiemnioę przysię- 
gaią, doświadczać musieli; wszystko to ścią­
ga uwagę świalley szych ludzi na ten iedyny  
w swoim rodzaiu związek* Istotna spólność wol­
nego - malarstwa z wyższem oświeceniem spo­
ł e c z n o ś c i ,  i przekształcenie, do którego teraz sa­
mo w sobie doyrzewa, skłauiaią mię Wystawić

. i?°

(a) Nie t j lk o  w Polszczę ale i w  innych  ieszcze k r a .  

iach E u r o p e j s k i c h ,  gm in  przyw iązu ie  do w y razu  

F a r m a z o n  toż samo znaczen ie  co do słowa cza r ­

n o k s ię żn ik ,  albo człowiek w zmowie z dyab łam i b ę ­

dący. Ale gm in  iest w szędzie  gm inem .

D r u g i  a r ty k u ł  o W o ln o  - M ul i r s tw ie  , w y s ta w u ią c j  

szkodliw y w pływ  tego zw iązku  na  r e l ig iy n o ść ,  in -  

t iego wcale p i ó r a ,  p o d a m y  poźniey  (R ) ,
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po fcrótce to, co i dia wolnego-mularza i dl* 
każdego myślącego człowieka ważnieyszem mi 
sit} zilaie. Uczynię to bez wszelki :go oglą­
dania się, tak iak mi miłość towarzystwa, a 
więcćy ies2 cze ludzkości, wskazuie. Nie o to 
tu idzie, ażeby taiemne znaki i obrzędy tego 
związku wyiawić, które tylko dó włuściwey 
formy należą. Chcę tylko dać poznać isto­
tą i przeznaczenie onego, podług iego dziew 
iów, praw i urządzeń, wskazań' stopień na kłó-' 
rym  stoi, i nadzieie iakie o nim przyjaciel 
ludzkości żywi w swem sercu.

Nieświadomi wolni - mularze i inni roz-' 
szerzyli mniemanie* iż wolne - mularstwo ż  
Greekietai a nawet z Egipskiemi mysteryaw 
mi, albo zbudownikami dyonizyyskiemi, z se-J 
ktą Pylagoresa lub z Esseńczykami ciągły hi-. 
3toryćzny ma związek. Jak pomienione sc- 
kty same pdmiędzj’- sobą ciągłego historyczne-; 
go stosunku nie m a ią , tak tem mniejtj 
tnoźna Wolne - mularstwo za dalszy ciąg któ^ 
i’egokolwiek z pomienionych związków uwa­
żać. History a W . M alarstw a przez Laoriś 
ż autentycznych Łrzódel w Edinburg’u r. i8o4* 
Nobliwie uw agi na str. 3*3- 368. naydol-lad- 
hi e'y czytelnika w te’y m itrze oświecą. Td żal 

*8a> Styceeń. Toin XIX;  6
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co następnie, nauczy znawcę Egipskiey, Greckiey 
£ Rzymskiey starożytności że wolne mularstwo na 
tym  wprawdzie zasadza się duchu, który wyż po- 
mienione związki ożywiały, i że w każdym z 
nich d o s k o n a l i ł  się tenże duch wsposób właści­
wy, przeciąż iednostronny i ograniczon3r} da- 
lćy, że w naukach, obrazach i zwyczaiacli m u- 
larstw a, iuż od iego początku , a późniey w roz­
m aitych systematach, wyższych stopni, są 
n i e z a p r z e c z o n e  podobieństwa do misteryów 
i nauk szkół filozoficznych starożytności. Ale 
razem każdy myślący przekona się, źe te wszy­
stkie styczności, W ten czas dopiero, skoro 
wszystkie te związki starożytności dawno istnieć 
przestały, z pogańskich i chrześciańskich pism 
starożytnych , przez ludzi płytko tylko staro­
żytność znaiących, z nowszych pism niedo­
kładnych, mularstwu iuż na swoich zasadach 
ugruntow anem u, przyswoione zostały.

Równie bez zasadne są historyczne h i­
potezy, że wolne mularstwo w średnich wie­
kach , bądź od Templaryuszów, bądź od n ie­
których duchownych zakonów, albo pózniey 
od Jezuitów, albo według Nicolaia  od kawa­
lerów krzyża rożanego , albo według Lessynga 
od budowniczego W rena  początek wzięło, któ­
r y  przy budowaniu kościoła S .  Pawła w Lon-
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dynie  za łoży ł  po części ćo tex rycżną  T e m p la r  
ry u szo w sk ą  massoniią, t rw aiącą  w uk ry c iu  do 

178° w ieku , z łożoną z L oż  budow niczych  i z 
p rz y ię ty c h  cz łonków , k tórzy  budow niczem i nie 
byli. W ie l e  ty c h  d o m n iem ań  n ik n ący ch  przed 
okiem  k ry ty c z n e m ,  w y p ły n ę ło  z dzieiów zako* 
n u  (h istoriae ordin is), um yśln ie  do ry tu a ło w y c h  
Ewyczaiów w ynalez ionych  , pod  k to rem i p rz e -  
cięż w znakach  im iennych  i l iczebnych  u k ry w a  
się p raw dziw a his torya  tak z w a n y c h  w yższych  
s topn i  i w ew nętrznego  w schodu. D o m y s ł ,  ia* 

k o b y  wolne m u la rs tw o  z c ech u  rzem ieś ln ików  
m u la rzo w  p o w sta ło ,  rów nież nie iest g ru n to ­
w n y ,  ponieważ wolne m u la rs tw o  nie w yn ik ło  
z tow arzys tw  m u la rz y  i kam ien ia rzy , ani w 
aczególuości z cechów  rzem ieś ln iczych  po n i a ^  
s tacli o s i a d ły c h , ale (n im  w k tó re y  kolwiek 
ozęści E u r o p y  osiadłe cechy  m ularzów , cieśli, 
ś lusarzy , szklarzow i ty m  podobne  budow nicze  
rzem iosła  is tn iały), b y ły  daleko w p rzódy  n ad e r  
liczne k o ro p a rd cy e  b u d o w n icze ,  k tóre  w szy ­
stkie rzem iosła  u m ia n e  p rzez  mężów oświeceń- 
szy ch  kraiów  E u ro p y ,  pod wodzą i rządem  iee 
dnego  lu b  więcey b u d o w n ik ó w  (arch itek tów ) 
w ię d n ę  całość łączy ły .  Zasło nieni p rzy w ile -  
ła mi od swieckićy i d u c h o w n e y  w ładzy  dawa- 
aś.euUj i połączeni pod  iedne  ustawy, p rzy  ka*

t > *
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żdey !.wielkióy budowli, wysławili we wszy-; 
stkich kraiach chiześciańskiey E uropy , owe 
olbrzymie budowy, w stylu szlachetnym i p ięk­
n ym , tym  arcydziełom nayprzyzwoitszym , k tó ­
r y  pospolicie, lecz niewłaściwie Gotyckim zo- 
wiemy. W szystk ie  te budownicze korpora- 
Cye były  sobie wszędzie zupełnie podobne, J 
w ieden  sposób z architektów i budow niczych- 
W łosk ich ,  Niemieckich, Niderlandzkich, F ran -  
c u z k ic h , Angielskich i Szkockich, z łożone, 
zk tó re ra i  po części łączyła się sztuka Grec­
k ich  artystów, np. w budowie sławnego klar 
sztoru  Batcilha  w Portugalii (około r. x4oo.), 
W ie ż y  Minsterskiey w Sztrasburgu  (r .  i o i5 .— 
i439-)» wieży w Kolonii (r. g5o. i l a i t .  -  i365).  
K atedry  w  M e i s s e n  (w io, wieku), klasztoru na 
górze C asino , i we wszystkich znakomitszych 
budowlach na wyspach Brytańskich.

Czy więc z tych  wielkich związków arty­
stów i rzemieślników wolne mularstwo powsta­
ł o ,  przez iakie koleie i środki stało się związ­
kiem , k tó ry  się iuż właściwem budownictwem 
jiie t ru d n i?  to iest zadaniem k ry tycznych  ba­
dań wdzieiach wolno -  mularskich. T o  wyia- 
śnić iest moim zamiarem. Nie mogę żadnych 
dowodów p rzy toczyć ,  ale za to żadney hipo-
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,ezy  nie kładę, tylko to^ co nii istotne zdarze­
nia historyczne wskazuią.

Pierwsze towarzystwa starożytności, z  
t któremi wolne m alarstw o w ciągłym history­

cznym  związku zostaie , są korporacye budo­
wniczych , które uR zym ńsn  pod nazwiskiem 
C ollegia i  Corpora istniały. Pierwsze cechy 
budowniczych pod nazwiskiem Collegia fa~  
brorum  zaprowadził w Rzym ie N u m a ,  prócz 
innych  związków cechowych (Collegium  arti~  

ficum ), na wzór Greckich cechowych i kapłań­
skich towarzystw, przepisał im stosowne zgro­
madzania się i religiyne obrządki. W e d łu g  
prawa dwunastu tab l ic ,  mogły te kollegia (po_ 
dług duchą praw Solona), nadać sobie same to ­
warzyskie urządzenie i czynić między sobą ukła­
dy, o ile się publicznym prawom nie sprzeciwiały. 
W n e t  cechy wszelkiego roćlzaiu, osobliwie do 
mieyskiego, wodnego i okrętowego budow nic­
tw a potrzębne rzenhosła ,  rozszerzyły się po 
Wszystkich prowincyach szybko wzrastaiącego 
R z y m u j  i posłużyły dzielnie do rozszerzenia 
Rzym skich  obyczaiów, sztuk i urnieiętuości. 
W pierw ias tkow ych  czasach, kiedy rząd pań­
stwa i religiyne obrzędy, iako nierozdziclna ca­
łość według wzoru familii u rządzano , by ły  te 
P-zymskie co lleg ia , prócz spólnictwa sztuki*
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razem obywatelskim instytutem , i re ligiynyr* 
związkiem. Taką to  właściwość zbawienną 
dla rozwinięcia ludzkości, u trzym ały  Collegia  
osobliwie artystów i rzemieślników, aż do upad­
k u  R z y m u ,  i przelały ią razem vv korporacye 
budownicze w średnich wiekach odrodzonćy 
E u ropy . Ponieważ Rzym skie Collegia  przy 
Zamkniętych drzwiach swoie schadzki odbywa­
ły ;  stały się przeto ucieczką stronnictw poli­
tycznych , obcych misteryów taiemnych poświę­
ceń i nauk wszelkiego rodzaiu. Pod lemto 
p raw nym  tytułem kollegiów udało się żydom, 
iź od czasów Cezara w Rzymskiem państwie 
swoie Synagogi mieć mogli. Również Chrze- 
scianie, lubo z mnieyszem szczęściem, starali 
się opraw a kollegiów i korporacyy w Rzym* 
skiem państwie, osobliwie w Rzymie. Cesa­
rze Rzym scy pierwszych wieków ogranicza­
li wprawdzie ile możności te kolłegia, ale po -  
znieysze rządy  musiały im za to lem więcey 
sprzyiae, W zbiorze  praw Rzymskich (in cor- 
pore ; - m )  widziemy wie|e dozwolonych, od 
podatków wolnych kunsztów i rzemiosł, mię­
dzy któremi są także arch itekc i , budownicy 
okrętów, mechanicy, malarze, rzeźbiarze, sny­
cerce, mularze, cń śle i t. p. Nie było znako- 
uuUzego miasta, ani naydalszey prowincvi,



gdzieby aż do upadku w schodniego i zacho= 
dniego państwa, w spotnnione koilegiia z w la- 
snem  urządzeniem  i w ciągłych stosunkach 
z kraiem  i kapłaństwem  nie istniały. N a  roz­
kaz Cesarza, m usiały korporacye budownicze 
do budow ania wielkich m iast, kościołów i  pa~ 
łaców ze w szystkich s tro n  k ra iu  przybyw ać, 
p rzy  kazdey naw et R zym skiey Legii* musie­
li być rzem ieślnicy do  ̂ budowli potrzebni* 
W ie le  tychże korporacyy  rozdzielono także 
do w.oyska i do m iast B ry ta n ii ,  za rząd u  
Rzym skiego bardzo cyw ilizow aney i piękne- 
m i budowlam i ozdobney, podobnież w H i­
szpanii, Fi'ancyi, nad R enem  i D unaiem . L u ­
bo w B rytan ii, kiedy Piktowie, Szkoty i Sa­
si k ray  pustoszyli, te  kollegia w raz z budo­
wlam i up ad ły , kw itnęły  przecięi we Fr-ancyi,. 
H iszpanii, W łoszech i w G reckiera Państw ie,

• i z  ty’ch kraiów  Sascy chi’zescianscy kró lo­
wie, osobliwie A lfred i A thelstan , wielu ar­
tystów i budow niczych, dla budowania zam ­
ków, kościołów i klasztorów do A nglii spro­
wadzili. L ubo  ci p rzyby li a rty śc i, i m ała 
liczba ty ch , k tórzy  się z daw nie jszych  cza­
sów p o zo sta li, teraz wszyscj" Chrześcianami. 
b y l i , i  chociaż po większey części ducho­
w nych mieli za przełożonych, przecięż z los
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zone z n ic h  k o rp o ra c y e  n ie  m o g ły  mieć in ­
n y c h  u-taw , ty lk o  rozszerzone po całey c y -  
w il izow aney  E u ro p ie ,  i dziś ieszcze w zb io­
r z e  praw  R zy m sk ich  (corpus j u r i s  R o m a n i)  
w idoczne  u rządzen ie  kollegiów w  ogólności, i 
koli  g ićw  b u d o w niczych  w zachodn iem  i  
w sch ó d n iem  pań-tw ie R zym skiem  w szczegól­
ności. T o  zatem urządzen ie  takie  samo by­

ło ,  iakiem się R zym skie  budow nicze  k o rp o -  

racy ie  w B ry tan ii  rz ąd z i ły ,  i k tóre  pozosta­
li  artyśc i,  ieszcze pod  A lfred em  i  A th e ls ta -  
nem  uznawali. Że cz łonkow ie tychże  k o rp o -  
r a c y y  w X. wieku do ró ż n y c h  p rz e c iw n y c h  
sobie na rodów  należeli, a p rzez to  po części ' 
ró żn e  kacerskie , od kościo ła  w yklę te  p a r ty e  
iaw nie  i sk ryc ie  sk ła d a l i ,  zatem  się w w ie­
rze ,  obyczaiach  i pożyciu  różnili ,  p rze to  pod  
ty m  ty lk o  w aru n k iem  w A nglii  pozostać m o­
gli, że im Papież i K ró l  dostateczne p r z y -  / 
w ib 'ie  , szczegółniey zaś oddzielne sądow ni­
ctwo nadali ,  i w łasną cenę za p race  s tau o -  
wić p o z w o li l i .  Późu iey  połączyli się  pod 
k o u s ty tu c y ą  p is a n ą ,  k tó rćy  s ta re  u rządzen ie  
G reck ich  i R z y m sk ic h  cechów  i R z y m sk ie  p r a ­
wo, za podstaw ę służyło.

R o zm a ite  m n iem an ia  re l ig iyne  ty c h  b u ­
dow niczych ,  p o  części istotnie czyste  z a m ia ry



przełożonych architektów i duchownych, 
gruntowały czystą naukę obyczaiów, religiy- 
ną  cierpliwość, ohy izayne życie, przez które 
się też korporacye od większey części spół- 
czesnyeh odznaczały i stały się bodźcem do 
zamiłowania sztuki, która sławę ich w zadzi- 
wiaiącyeh pomnikach , późnym pokoleniom 
prześle. Z  czasów rzymskich , u trzym ała 
aię przy nich wysoka nauka o godności a r ty ­
sty budowuiczego, iak ią i W itru w iu sz  w swo- 
iem  dziele o budownictwie o p isu ie ; system 
zaś{ religiynycli i obyczaiowych pod sym bo­
lam i u k ry ty ch  nauk, złożonych szczególniey 
z zasad Greckich Stoików, z ułamków E g ip ­
skich i Greckich misteryy, iakotei z nauk 
i  obyczaiów początkowego Chrześciiaństwa, 
szczególniey sekt gnostycznych, uksztaciły ich 
w ew nętrzną taiemnicę (esotericum mysterion.). 
T y ran iia  zachodniego kościoła, ktorey zaślepio­
na władza świecka, stosy i męczeńskie wię­
zienia stawiać dozwalała, a nawet sama stawia­
ł a ,  zmusiła ich tę taiemnicę wraz z właści- 
wemi wiadomościami sztuki budowniczćy i  
pomocniczemi naukami, szczególniey C h e m ii , 
wyrabiania kruszców, i historyi naturalney, t ro ­
skliwie u k ry w ać ,  ostrożnie, częściami i tylko 
ubocznie pod obcem pokryciem  rozszerzać,
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iezeli iako budow nicy  b yć  c ie rp ianem i, a i a ­
k o  Judzie nayokropu ieyszego  losu  u n ik n ą ć

chcieli.
C a ły  wskazany d o tąd  związek h i s to ry ­

c z n y  te raźn ie jszego  w olno  -  m u la rs tw a  z  k o r -  
po racy a ra i  budo w n iczy ch  średniego  wieku, a 
ty c h  z n o w u  z kollegiiami R z y m ia n  , okazuio 
się  iuż  w idocznym  i n iezap rzeczo n y m  dla zn a -  
ią c y c h  dzieie s t a r o ż y tn e , dzieie A ngie lsk ie  i 

zgodność  ustaw , symbolów i obrządów  te ra -  
źn ieyszey  Massonii. P o ró w n y w a iąc  bowieru 
g łów ne u rządzen ia ,  p raw a, sym bola , i  szcze­
gólne o b rządy  wolno -  m ularskie , z b u d o w n i-  
cz e m i k o rp o ra c ja m i  R z y m u ,  z n a jd z ie m y  ciąg 
s tycznośc i  w szczegółach, k tó re  wszędzie w t a k  
zw anóy  uczniow skiey  loży  iakiegokolwiek 
s y s t e m a t u ,  każdego badacza u d e rz y ć  m u szą .  
A le  co większa, z w o ln o -m u la r s tw a ,  po ch o ­
dzącego  od k o rp o ra c y y  b u d o w niczych  śre­

dniego w ie k u , pozostały  nam  t r z y  p iśm ienne  
świadectwa (Kunsturkunden ) , iako n a js ta rsz e  
p o m n ik i ,  k tó re  związek h is to ry czn y ,  iako też 
n a u k ę  i  ob rzędy  ow ych  k o rp o ra c y y  średn ie ­
go w ie k u  bardzo dokładnie  wyiaśniaią , p rzez  
co dla dzieiów ro z u m u  ludzkiego , w ś rzedn ich  
w iekach , są skarbem ie d y n y m  i  n ieprzep laco-  
n . W o l n e  -  m u la rs tw o  posiada Jiistory-
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azno - krytyczny i filozoficzny wykład tych 
ważnych pomników w piśmie: Die drey d l t e -  

steri Fiun&turkunden der F r e i m a u r e r b r u d t r -  

s c h a f t i  T. 8vo. Dresden 1810. i 1812. Gdzie do- 
Wody historycznych wniosków, tutsy w treści 
przytoczonych, z samych są źrzódeł czerpane.

Nim z iednego z tych świadectw przy- 
toczemy, co do naszego zamiaru potrzeba, 
wypada co do korporacyi X . wieku w An­
glii nadmienić, ze tam szczególny sposób my­
ślenia, rząd i zatrudnienie, nadały im pewny 
kierunek i właściwe nieiako życie. Już od 
kilku wieków przed w targnieniem Sasów 
r. 4gg. kwitnął w Brytanii liczny chrześciański 
kościół, który iuż pod Dyoklecyanem bytprze- 
śladowany, i do naystarszych ogólnych sobo­
rów kościelnych, swych szanownych Bisku­
pów wysyłał. Kościół ten został przez Sa­
sów i Pilków w raz z Rzymską cywiliza- 
cyą rozpędzony i wytępiony, a Chrześciatiie 
i ich nauczyciele, tylko w pustyniach W a -  
lezyi i Szkocyi, na wyspach międzyi Anglią, 
Szkocyą i Irlandyą, szczególniey w A nghsy  
i  Mona,, tudzież W udzieluey na ów czas I r ­
ian dy i znaleźli przytułek, i tam czystą apo­
stolską naukę, Greckiemu kościołowi s p o i n ą , 

obrzędy i urządzenia przechowywali. Pobo-
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zni i uczen i  duchowni tego starobrytańskie- 
go kościoła ,  k tórym  naywięksi nawet nie- 
przyiaciele prawdziwie Chrześciańskie za-, 
sady p rz y zn a ią , zwali się K uldeam i, i  Fie.l- 
deam i, Ceili - de, Colidei. Jako Biskupi i na­
uczyciele, iako pustelnicy, albo w wielkichkla- 
eztorach dla spólnego cbodowauia nauki da­
w nych ięzyków zgromadzeni, byli lazem dla 
ludu przykładem , i nauczycielami religii, 
sztuk, umieiętności, i towarzyskiego, godniey- 
szego ludzi pożycia. Starali się wprawdzie 
Sasów i dzikich ich królów, dla chrześciań- 
stwa pozyskać, ale niezdolni rozszerzać i b ro­
nić królestwa Boskiego tym orężem i temi 
śrzodkami, iakich użył A ugustyn  przez P a­
pieża w roku  597. wraz z czterdziestoma za­
konnikam i do Brytanii posłany, musieli po­
przestać na cichym w pływ ie , na n iek tórych  
lepszych Monarchów i m ożnych Saskiego 
P ań s tw a , sami zaś zmuszeni byli uledz 
Rzym skiem u kościołowi, znosili krwawe prze­
śladowania, ich zaś wielkie klasztory i szko­
ły , w W a le z y i ,  Angleyse i M o n a ,  zostały 
zniszczone i  przez Papiezkich mnichów za­
brane. W ie rn i  łagodnemu i wzniosłemu du ­
chowi nauki Jezusa Chrystusa nie pogardzi­
li  yv dawney swoiey własności, obowiązkami



chórzystów, furtyanów i służbą do mszy. N a- 
koniec 'p raw ie  zupełnie w Angliii upadli, cho­
ciaż osobliwie w Irlandyi przed wtargnieniem 
Anglików, i w Szkocyi aż do reformacyi, 
nigdy zupełnie zniszczeni nie byli, i cho­
ciaż są dowody, że pierwsi Reformatorowie 
Angielscy swoie światło pi'zy ich' świetle ro z­
niecili. Dzieie tey szanowney części chrze- 
ściańskiego duchowieństwa, które pod Karolem  
W .  i A lfredem , naywiększych wydało nau- 
czycielów zostały przez Papiezkich dzieiopi- 
sów umyślnie przytłum ione a częstokroć m i­
mowolnie zfałszowane; świeżo dopiero kilku p i- 
sarzów zaczęło ich ważność pozuawać, i pozo­
stałe wiadomości ogłaszać szczególniey Usher i 
L ed w ich , i Crose>

Ci to K uldeow ie ((Joli -  de i), potrafili ży-< 
skać przystęp do Alfreda i Athelstana. A t -  
helstan potrzebował do zabudowania zniszczo­
n y ch  miast i klasztorów wielu budowniczych, 
co go zmusiło zgromadzić wszystkie ko rpo ta-  
cye budowniczych z rozmaitych narodów po 
iego kra iu  rozproszone, i takowe w ięd n ą  to ­
warzyską rządowi odpowiedzialną całość połą- 
czyć, przy  czem dozwolił im postanowić własną 
ustawę, za iego atoli potwierdzeniem* Tyrtf 
sposobem zyskali Kuldeowie sposobność, że W
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ty ch  towarzystw ach, w których wielu współ -  
wyznawców sWoich znaleźli, dawne clirześci- 
iańskie moralne nauki i obyczaie przechowali, 
j t a k o w e  zpozostałemi n au k am i,  obrzędami i 
u s l a w a m i  kollegiów greckich i rzymskich złą- 
CŁywszy, wszystko na iedną liturgiią przelali. 
Dowody tego twierdzenia zawieraią się w pi­
śmie wyźey wspomnionem, ze żrzodeł wyczer­

pane,
T u  iu i  możemy ciąg zdarzeń glóWniey-* 

s z y c h ,  daley prowadzić.
Naydawnieyszem z tych  świadectw (TJr- 

tunderi) iest k o n s ty tu cy a , czyli ustawa w roku 
926. dla wszystkich korporacyy budowniczych 
w A n g li i ,  przez króla Athelstana, za pośredni­
ctwem brata iego Edwina w Jorku  potwierdzo­
n a ,  k tórćy  oryginał w ięzyku A n g lo -S ask im  
dotąd W Jo rk u  iest zachowanym tłumaczenie 
tćyże urzędownie potwierdzone, znayduie się 
pierwszy raz drukowane w dziele wyżey 
przytoczonem. Początek iey nas tępu iący :
„  WszechmocnoŚĆ wiecznego Boga oyca i 
,, S twórcy nieba i ziemi, mądrość iego Bor 
„  skiego słowa , i wpływ przezeń zesłauego 
tt d u c h a , niechay nasz początek prowadzi, 
„  niechay nam ześle dar tak się rządzenia 
„  w tem życiu, abyśmy tu iego l a s k ę ,  a po



,, śmierci wieczne życie otrzymać mógli, Do- 
5, brzy bracia, chcą naprzód wiedzieć zkąd 
„ i w iaki sposób szanowna sztuka budowni- 

ctwa początek wzięła, iako się późniey u -  
,, trzymała, i iako przez Królów i Xiążąt 
„ zakwitła. Potem, chcą także wiedzićć, któ- 
„  re prawa przez S. Albana według Rzy- 
„  mian wprowadzone, są ieszcze dobre i po- 
„  źyteczne. Gdy iuż Grecy i Rzymianie 
„  Architekturę za godną uznali, ażeby iako 
„  wielka sztuka i ważna umieiętność, wier- 
„  nie zachowywaną była, przeto i u nas za 
,, pobożną wolą Króla Athelstatia, tak być 
„  ma. ” Już ten wyiątek wskazuie , źe tu 
mówią Chrżeścianie starowierni, według du­
cha naystarszego wschodniego kościoła , co 
potwierdza wiele mieysc w tem piśmie rozpro­
szonych. Po wyrazach wyżey przytoczonych, 
następuie historya budownictwa, pocz^ naiąra 
się od biblicznćy historyi Adama i iego ro ­
dziny, daley o sztuce z przytoczeniem nie­
których ■ rabbińskich tradycyy, od budowy 
wieży babiłońskiey do Salomonowego kośęio- 
ła, przyczćm wspomnienie chlubne zbiblii ty l­
ko wzięte o Hiramie<, daley o sztuce Greków 
* Rzymian, gdzie szczególnićy wspominani są 
Pitagoras, Euklid i W itruwiusz. Następni®



opisaną  iest dok ładn ie  h is to ry a  bud o w n ic tw a  
i  n a y d a w n i e y s z y c h  k o rp o ra c y y  w B ry ta n i i ,  
zgodna  z p o dan iem  n ay p ew n iey szy ch  h is to ry ­
ków . W s p o m in a  m iędzy  in n e m i :  ,, Ze S.

_Jlban, czc igodny rzy m sk i  ry c e rz  około ro k u  
„  3oo. zajął się sz tuką , nada ł  m u la rzom  p ra -  

widia i u rząd zen ia ,  n a u czy ł  ic h  ob rzędów , 
w yzn aczy ł  p r a c e ,  d o b rą  zapłatę  i p rz y w i-  
ley  od Cesarza K araesiusza  w yrob ił ,  w e- 

„  d ług  k tórego  w B ry tan i i  pod  Wodzą a r c h i -  
, ,  tektów  iako tow arzystw o  istn ieć  mieli. ”  
D aley  opisane iest zniszczenie  k ra iu  i  iego 
bud o w li  przez pó łnocne  lu d y  i przez A ng lów  

i  Sasów , p rzy  czeni w y ra ż o n o : „  N a  koniec, 
p rzec ię  pokóy p o w ró c i ł ,  a Biskiip R zy m sk i ,  
k aza ł  A ng ló w  i Sasów do  wiary  C hrzesciań- 
skiey naw rócić ,  zkąd  co raz  więcey zdatn i 
b u d o w n ic y  w B ry tan i i  p o w s ta l i , k tó rzy  od 
d a w n y c h  tro sk liw ych  budownifców B ry ta ń -  
sk ich  w szliice doskonalili  się. T a k  n a y p rz ó d  
W ystawiono kościoły  w K a n te rb u ty  i R o c h e ­
ste r ,  i dawnieysże świątynie  napraw iono . Po 
tem  także K ró l  K aró l M arte l  posłał wiele m it-  
la rźów  za m orze  do B ry tan i i ,  ho tego S ascy  
kró low ie  ż ą d a l i ,  a ta k  budow nic tw o  pod w odzą 
Starych B ry tańsk ich  a rch itek tów , coraz się d o -  
skóflaliłoi Żałować W p raw dz ie  potrżeba* że

napa^
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napady Duńczyków wiele AugUstowych hu^ 
dowli zniszczyły, j że ci wiele wiadomości o 
towarzystwie z klasztorami spalili; w których 
iuż w tedy  loże się odprawiały, przeciąż temu 
niedostatkowi postanowił pobożny król Athel- 
stan zapobiedzt Rozkazał żatem, ażeby wpro­
wadzone przez S. Al ba na Ustawy Rzythskie 
wznowić i u twierdzić, dla czego takie syno­
wi swemu Edwinowi nadał przywiłey dla m u- 
Jarzow, aby się sami rźądziĆ, i o wzrost Sztuki 
naylepsze staranie mieć mogli, bo tfenże syn 
sam się ich praw zasadniczych i obrzędów nau­
czył, Sprowadził także mularźów zG a l l i i ,  i 
spoinie ich z swoiemi za przewodników nazna­
czył* ażeby urządzenia Greków, R zym ian i 
Gallów, które w pismach ż Sobą przynieśli , ra ­
zem z ustawami S. Albana prżeyrzeli* i po- 
dług tego wszelkie mularskie towarzystwa u rzą­
dzili. Rozkazał was tu  wszystkich dó Yórkli 
zwołać, a przewodnicy wasi przeczytają Wani 
prawa , które się w dawnych Wiai-y godnych 
podaniach, iakie doyść mogły, znalazły* a które 
zachowywać dobrze iest i pożytecznie i t. d. “ 
T u  naśtępuie i(j. naydawnieyszych Usta w, któ- 
i’c zgodne są we wszystkiem, czego nas mo- 
solne szperania w źródłach R zym ian , i Corpus 

i Styczeń, T um  A I X ,  «
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juris o R z y m s k i e l t  korporacyach budowniczych 
n au cza ią , » które Przez czysŁ̂  chrześciańską 
m o r a l n o ś ć  są uszlachetnione. Nayznacznieysze 
między tętni prawidłami są:

1. Pierwsza powinność iest, abyście szczerze 
Boga czcili, i prawa Noachidów zachowywali, 
bo to są Boskie prawa , które cały świat wy­
konywać powinien. Zatem strzeżcie się lałszy- 
wych n a u k , żebyście przeto Bogu nie zawinili.

II. Królowi powinniście być wiernem ij 
bez zdrady, a zwierzchności, gdziekolwiek bę­
dziecie, bądźcie posłuszni bez fałszywości. 
Z d r a d a *  Państwa daleką oM was niech będzie, 
a ieśli się czego o tem  dowiecie, to ostrzeżcie

króla.
III. Bądźcie usłużni wszystkim ludziom, 

a ile można, wierną przyiaźń między niemi za- 
kładaycie , a nie oglądaycie się na to ,  ieśli są 
innego zdan ia , albo inney wiary.

IV . Osobliwie bądźcie zawsze wierni ie- 
den drug iem u, gdyby więc brat nawet prze­
ciw komukolwiek, albo przeciw bratu wykro­
czy ł,  albo wczera innem pobłądził, powinni 
m u  wszyscy pomagać, ażeby przewinienie na­
prawiwszy, sam stał się lepszym.

T ę  więc konstytucyą zatrzymały korpo- 
racve budownicze w Anglii i Szkocyi aż do tąd ,



99
dopóki się od X I V .  Xvieku w ceciiy inieyskie 
osiadłe nie zam ieniły . W ie le  podań  dowodzi 
źe w A nglii  i Szkocyi wiele bud mularsko h  
czyli Loź p o d ług  teyże konsty tucy i  rządzony r h  
Ciągle is tn ia ło ,  W k tó rych  oprócz Właściwych 
zw olenników  kunsztu , także uczonych , i ludzi W 
sztuce budowniczey obcych ale z w pływ u znako­
mitych, iako tak zwanych p r z y p u s z c z a n y c h  
m u l a r z y  {a t cep le d  M asons) p rzyym ow ano , m :«j 
dzy któremi były nayznakom itsze Osoby, a n a ­
wet królowie Angielscy . Za czasów d o m ow ych  
mezgód i po litycznych  stronnictw , składały te 
Loże powszechnie z patryo tów  praw em u rządow i 
p rz y c h y ln y c h ,  którzy za to od s trony  przec i-  
w ućy  często bywali prześladowani. W  L o n d y ­
nie samym, ieszczc po wielkim ogniu w r. 1866; 
f naydow ały  się Loże b u d o w n ic z y c h , które o d ­
d z ie lne ,  ale iako pod sczegolną opieką króla 
w edług naydaw nieyszych  ustaw  połączone to ­
w arzy s tw a ,  daw ną podaną naukę  szluki, w raz  
ż obrzędam i i Sym bolam i m n iey  więcóy Wpier- 
w otney  czystości prżeóhow yw ały . Z  tych  L oż  
ies^.cze się tamże w roku  171^. cz tery  pozosta­
ło. W ięk szą  część członków składali ty lko tak 
zwani p rzypuszczeni M u la rz e , k tó rym ; prócz 
ledności w zdaniach p o l i ty c z n y c h ,  ty lko sama 
trese czysto -m o raJu a  dochow anych  praw, nauk

7*



too
J żwyczaiów:,, starożytnego! szauownegp towa-i 
, rzystw a wolnych i przypuszczonych Mularzy” 

łnoola być powodem, ażeby to połączenie, cho­
ciaż iuż nie Z artystów złożone, utrzym yw ać,
£ według ducha czasu i okoliczności, wiakich 
s5q w tedy ,  osobliwie Loża Londyńska wzglą­
dem kraiu i kościoła znaydowała , skutecznie 
przekształcić. Na tem kończy się pierwszy 
okres bractwa czyli zgromadzenia w o ln o -m u ­
larskiego. W  tym to okresie iako towarzystwo 
budowniczych pr2ez budownictwo do zewnę­
trznego działania skoiarzone, dążyło do u d o ­
skonalenia się wreligii, cnocie i ludzkości, roz- 
szerzaiąc swe widoki, i miłość ku  temu celo­
wi. Już  czynny architekt Jnigo /ones, i C h ry -  
stofor W ren , którzy się dla tego w szczególno­
ści bardzo Lożami zaięli, że zdatnych i Uczci­
wych potrzebowali, artystów do wystawienia 
gmachów ich kierunkowi poruczonych , iako 
też wielu innych  mężów, przygotowali tow a­
rzystwo do przekształcenia w duchu  nowszych 
czasów. Ale sczególuiey od roku 1717. p rzy­
prowadzili dopiero do doyrzałości to przekształ­
cenie trzey członkowie wyżey pomienionych 
L oż ,  to iest: sławny fizyk DesagulLers, zacny 
teolog James A nderson  i światły Jerzy  Payne_ 

wodzą tych mężów postanowili członkowie 
ych  czterech Loż utrzym ać nadal to wara y  ,
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siwo wolnych mularzy przy  dawnem u rzą ­
dzeniu , naukach i l i turgii ,  ale iuż od żadnych 
cechów budowniczych niezawisłe, i n ietru- 
dniące się tą sz tu k ą , iak to iuż zaczęli da- 
Wniey, wcielaiąc członków nieartyslów. Sto­
sownie do ducha podań ,  uznali miłość bra_- 
lerską, pomoc i wierność (brotherli love, reliej 
and tru th ) za istotę swego towarzystwa, i sta­
rali się przez wszelkie sposoby: „okazać przed 
ludem i rządem , i i  iedynie miłość rodu ludz­
kiego i touarzyskość maią ną celu, i że bezwa­
runkowe posłuszeństwo prawemu rządowi za 
pierwszy sobie wkładaią obowiązek, przez u- 
tizymanie nazwiska, ustaw i obrzędów, dawne­
go, szanownego bractwa wolnych i przypuszczę- 
nych  mularzy (o f  the anęient and  honorable 
Society , Brodherhood or fra tern ity  o f  the free  
and accepted M asons) ,  zyskały nadal te Loża 
od rządu dawne zezwolenia i pi’awa przesta- 
rzałóy korporacyi v oraz uczestnictwo iuż po ­
łączonych członków; następnie w roku  1717. 
Uznali za rzecz p rzyzw oitą , iak własne ich 
opiewaią słowa; „ ustalić środek połączenia i  
harmonii pod iednym wielkim Mistrzem, nay -  
daw uieyszym m ularzem , który dotąd był oraz 
pizevvoduikiem iedney Loży, ogłosić się kon- 
il) lucyynie< W ielką  Lożą pro tempore, wznosić.
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kw m lalne narady urzędników, odbywać core;
pzne z g r o m a d z e n i a  prócz uroczystości, i obie­
rać z p o m i ę d z y  siebie Wielkiego Mistrza, d o ­
póki nie doczekaią się zaszczytu mieć za prze­
w o d n i k a  brata pochodzącego z siarożytney
z n a k o m itey familii.

W  ten sposób stanęło towarzystwo w d ru ­
gim okres ie , w którym wolniejszy i czyścicy- 
szy byt iego ustalał się, gdzie oraz pierwiast­
kowemu powołaniu wierne, czystym morale 
nyrn z a m i a r o m  ludzkości, pobłażania i towa- 
rzyskości poświęcone, od wszelkich korpora- 
cyy budowniczych, obcych związków i insty­
tutów było i iest zupełnie oddzielnem; lecz 
mimo tego, pazwisko, nauki i obrzędy dawne­
go bractwa wolnych Mularzów zachowuie, sztu­
kę s w o i ę  iako taiemnicę wykonywa i na ludzi 
w o l n y c h  się ogranicza. T e  urządzenia dały 
zarazem sposobność, ażeby tak zmienione to­
warzystwo , czyli odziedziczone zewnętrzne 
formy' dawnego wolno - M alars tw a, po całey 
E u r o p i e , i wszystkich Europeyskich osadach
rozszerzyć.

W  roku 1721. odebrał spółczłonek J u ­

rne s Anderson  polecenie od teyże nowćy W ie l ­
k i e j  Loży: „A żeby  błędne kopiie dawnych Go­
tyckich konstytucyy podług nowey i lepszey



metody przerobił. „ T en  zebrał wiele ręko- 
pismów starey konsty tucy i , użył iph d° wy~ 
pracowania nowey,, k tó iey  za zasadę położył 
konslytucyą Yorku. Dzieło iego przeyrzane 
było w roku  1721. przez i 4stu uczonych bia- 
ci do tego mianowanych, późniey z poprawa­
mi przyię le , a przez W .  Lożę w roku 1722. 
iako iedynie obowięzuiąca konstytucya, d ru ­
kowane, i powszechności ogłoszone, ażeby na 
towai’zystwo nowo urządzone uwagę zwrócić, 
i  przesądy, iakie przeciw niemu rząd i ludy; 
mieć mogły uśm ierzyć; ta konstytucya p o -  
źniey w szczegółach zmieniana, zawsze trzy ­
mała się zasad dawney Yorskiey. W  naypó- 
żnieyszem wydaniu r. 1784. iakie mam przed 
sobą, naywaźnieysze są sześć tak zwanych da­
w nych obowiązków (old charges) ,  które A n ­
derson ze wspomnionych szesnastu prawideł 
Yorskiey konstytucyi wyciągnął, i do planu 
nowego Wielkomistrzostwa zastosował, któ­
re we wszystkich i wielkich i szczegól­
nych  Lożach po całey kuli ziemskiey, iakkol- 
wiek ich zwyczaie i obrzędy odmienne byó 
mogą, służą za pnawo zasadowe całego towa~ 
rzystwa i uważane są za świętość, całemu bra­
terstwu spoiną. W  tychlo starych obowiąz— 
kacli przechowały się owe święte praepiaj
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czysley obyczaynosci, bralerskiey równości, po- 
łąęzoney z posłuszeństwem dla każdey prawey 
w ładzy , względnością na zdania religiyno 
i poszanowaniem wszelkich towarzyskich sto­
sunków, Przeszły one z Yorskjey konstytu- 
cy i ,  rozszerzone i oczyszczone, do nowey 
yy ielkiey Loży w Londynie, która po dziś dzień 
nąywięrey kwitnie. Z tey Wielkiey Loży roz­
szerzyły się też zasady na całe wolnomular­
stwo, które po większey części, tey YVielkiey 
nowo Angielskiey Loży początek swóy winno, 
i te sześć prawideł wszędzie dosłownię zgo­
dnych  przyjęło.

Głóvynięysze wyrazy tych  dawnych obo­
wiązków, iakie czytamy w dziele Andersona, 
i w edycyi z roku 1784., oraz we wszystkich 
i n n y c h  książkach konstytucyynych, dla całey 
nawet publiczności iawnych, przez inne Loże 
Angielskie, Szkockie, Irlandzkie, Francuzkie, 
Holenderskie, Duńskie , Szwedzkie i Niemiec­
kie pgłosznuych, są następujące:

,, Mularz iako mularz powinien prawom 
moralności być posłusznym; a ieżeli sztukę do­
brze poymuie, ani się będzie Boga wypierał, 
aut będzie człowiekiem bez religii, Chociaż 
w i ę c  mularze d a w n y c h  czasów w każdym 
kraiu  obowiązani byli wyznawać religiię swo-



iego kraiu, lub  n a ro d u ,  iakakolwiek być  m o- 
gta, przeciąż póżniey za potrzebne uznano ,  
obowiązywać ich ty lko do ley  reiigii, w któ— 
rey .się wszyscy ludzie zgadzaią ; szczególne 
zaś opiniie im sam ym  zostawić, to jest, p rzy  
reiigii, aby byli dobrom) i w ieruem i ludźm i, 
uczciwemi i rzeteluemj, bez względu na ja­
kiekolwiek m niem ania  i n a z w isk a , k lo reby  
i< li rozróżniać mogły. Przeto  iest m u la rs tw a  
punk tem  połączenia, zjednoczenia i śrzodkiem  
do zaszczepienia przyjaźni . m iędzy  ludźm i, 
k tórzy by bez tego w ciągiem oddalen iu  od 

siebie zostawać musieli. M ularz  jest spokoy-  
n y m  poddanym  władz k ra iow ych , gdziekol­
wiek mięszka i pracuie , i nie powinien dać 
się uwikłać w żądne zm ow y i zaburzenia  
przeciw  pokoiowj i d o b ru  n a r o d u ,  ani się 
n ieposłusznym  dla w ładz  niższych okazy­
wać. Żadną osobista praza i spory  nie m ogą 
być  za próg do Loży  wniesione, a tern m niey  
spory  tyczące się r e i ig i i , narodów  lub  r z ą r  
dów, gdy wszyscy iedney ty lko  w spam nio -  
p e y  wyżey katolickiey (pow szechney) reiigii 
iestesmy; na leżym y także do wszystkich n a ­
ród ów i ięzyków, i iesteśrpy przeciwko wszel­
k im  po li tycznym  s tronn ic tw om , bo te n igdy  
dobra L oży  "nie wzniosły , ani go wzniosą.”



i o6

T e zasady okazuią dobrego ducha wol­
no -  malarstwa; *4 °raz miarą, według którey 
cały rodzay ludzki ma prawo sądzie o czyn­
n o ś c i a c h  i  urządzeniach każdey W ielkiey lub 
szczcgolney Loży. Pożylecznąby było podać 
tu  razem treść dwóch drugich naystarszych 
piśmiennych świadectw (K unsturiunden)  sztuki 
v'olno - mularskiey, ale zamiar ninieyszego a r ­
tykułu  nie wymaga więcey, iak o nich na- 
nuenić, aby ie każdy zgłębiał, kogo to prawdzi­
wie zaymuie.

D rugie naystarsze świadectwo iest pisma 
za panowania Henryka VI. ( i 4a i .  i 46a.) w A n­
glii ułożone w pytaniach i odpowiedziach, któ­
re istotę związku iednozgodnie z powyższemi 
prawami wyiaśnia. Drukowane iest nayprzód 
w  the Gentleman's M agazine  (1753. p. 417.), 
następnie we wszystkich edycyach księgi nowo 
Angielskiey konstytucyi, wyszłych od r. 1756. 
W  obiaśnieniach Preslond, wdzieje duch W o l­
no--malarstwa przez Ilu tch insona  i w  Sebassa- 
M a g a zin  der Freimaurer (r. i 8o5.).

Trzecie z naydawnieyszych i naywasniey- 
szych świadectw iest starożytny akt recep- 
cy i  mularza, która po dziś dzień, iako nay- 
starszy ry tua ł przez wszystkich mularzy sta­
ro  - Angielskiego systematu, we wszystkich 
częściach ziemi, bez odmiany iest zacho^



wywianą.' R y tu a ł  ten iest rówTnie daw ny , j ak  
konsty tucya  Y orska, zawiera ieszcze z wy cza-, 
ie R zym skich  budow niczych ko rpo racyy , i  
naydaw nieyszych  chrześciańskich  ascetów i  
m nichów , i wykłada zasady i  urządzeuia rnli­
ta rstwa zgodnie z starem! obow iązkam i, iaka 
l i turgiczne dzieło sz tuk i ,  k tóre  m im o wszel­
k i c h  niedokładności, iedynem  iest przecię w  
dsieiaeh ro d u  Indzkiego. P rz y  tern, zaw iera­
jąca s ię  w niem liturgia, iest wzorem, podług  
którego R y tu a ł  każdey Loży, w względzie lii- 
s toryęznćy  prawdziwości i  czystego ducha  wol­
no  -  m ulars tw a, osądzonym  być może. Jed n a ­
kowoż ry tu a ł  nowo -  Angielskiego W ie lk o  - M i­
strzostwa różn i się w w ażnych  punktach  od 
ty c h  naydaw nieyszych  ry tua łów , chociaż z icR 

.d u ch em  zupełnie się zgadza.
P rzey rzaw szy  to wszystko, cośmy dotąd 

wskazali, ieduym  rz u te m  o k a ,  wypada ten  
wniosek, że związek w olno - m ularsk i  iest to ­
w arzystw em , które  tak  ze względu powstania 
swego, iako ze względu dalszego rozwinięcia, 
z wyższem ukształceniem  człowieczeństwa ści­
śle połączone, iest- dotąd ied y n y m  związkiem, 
pośw ięcaiącym  się w yłącznie  czysley  lu d zk o ­
ści, i i e ,  o ile samo istocie wolno -  m ulars tw a 
iest wierne, o ty le  p rzyszłym , wyższym  d ą-
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Źeniom społeczności ludzkiey, czynnie ' drogę 
toruie . Jeżeli te  za rody  czys tych  uczuć ludz­
kości, k tóre w g łów nych  zasadach i  zw ycza­
jach wolno - m ulars tw a  uśpione wzrastaią, ie-  
ie l i  te w iaw ną wiadomość, i w czystą wszy­
stko obeym uiącą  naukę  sztuki się ro zw in ą ,  
jeżeli serca braci przez spólne w ykonyw an ie  
sztuki czystym  się ogniem rozgrzeią, ieźeli 
czynnośc i  ich  ro zu m em  kierow ane będą; k ie ­
dy  przez sz lachetnych  spółczłonków swoich 

, podniesie się na trzeci s topień swoiego istnie­
nia; gdy dorósłszy iuż do opuszczenia szran­
ków  taiem nicy, ieduą miłością całą ludzkość 
obeym ie ;  w tenczas  towarzystw o wolno -  m u ­

larskie może się stać, i stanie się zw iązkiem  
w yższym , i więcey szczęścia rodow i ludzk ie ­
m u  przynoszącym , Czyli zaś w szczególno­
ści i w o ln i -m u la rz e  ten tkwiący w ich związ­
k u  zaród iawnieyszego, a według swego d u ­
cha istotnie powszechnego związku ludzkości 
spoinie z coraz więcey uzacniaiącem i się r z ą ­
dam i i re lig iynem i tow arzystw y, z baczną  i 
m ą d rą  sz tuką  rozwiiać będą;’ iest ieduo z 
ty c h  w ażnych  zapytań, na które  zaspokaiaią- 
ca odpowiedź w d u ch u  p ra w d y  i działaniu 
ty ch  i nas tępnych  pokoleń iest zaw artą , iest
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rzeozą godną, ażeby dobrzy ludzie w szystkich  
narodów silnie do Uiey dążyli.

W yiątek zK otnedyi M olierś
pod tytułem

k o b i e t y  w y s o k o  u c z o n e ,

(les femmes Savantes) 
tłumaczenia

Gerarda Maurycego Witowskiego

KOBIETY WYSOKO UCZONE* 

A K T  i szy 

S C E N A  lsjśs*

Jadwiga .  K l e m e n t y n a *

K l e m e n t y n a .

Co s io s t ro ! nasze p raw a  ty cenisz tak  m a t o $

Że ci się d łużey  P a n n ą  być iu ż  odechciało?

Szczęśliwa iest  t a ,  m ó w isz ,  co m ęża dostanie .

Ah ! czyliż m ożna siostro mieć tak  liche zdanie ?

J a d w i g a .
Można siostro.

' i  ' , ’ V



n o

K l e m e n t y n a ' .

Na Boga! nie  mów tego s łow a ,  , 

M ożna t co to za  w yraz  ! iaka  z ciebie głowa !

J a d w i g a .
Cóż może m yśl  o m ężu  mieć tak złego w sob ie?

K l e  m e  n t y  na.

Zmiiuy s ię ,  fi!

J a d w i g a i
Dla czego ? l i !

K l e m e n t y n a .  1

Fi  ino wie tobie.

Si® wstydziszże sie P a n n o , . n a  same w sp o m n ie n ie ,  

Jak ie  za  sobą sk u tk i  wiedzie ożen ien ie?

J a k  okropne  obrazy  ten  związek n am  k rys ' l i ,

G d y  stanią_Widok iego p an ience  n a  m yśli?

Co do m n ie ,  szczerze  w yznam , s io s t ro ,  iż cię l u b i ą - 
Ź e  n ie  chcesz zw ażać  na  to, co będzie  po ślubie,

J a d w i g a .
P o  ślubie ,  k iedy  zważę w szystko  n a le ż y c ie ,

W id z ę ,  będz ie  mąż , dz iec i ,  domowe p o ż y c ie ;

1 nie  w ie m ,  moietn z d a n ie m ,  coby ta rzecz  cała 

W  sobie tak  wstydliwego lub  s trasznego m iała?

K I  e m e n  t y  na.

Iść za  mąż, i mieć dzieci,  sąż twoie rozkosze  ?

J a d w  i g  a.

Cóż lepszego w m ym  w ieku  m ożna  c z y n ie ,  p roszę?  

Ja k  p o iąć  p r z j i a c i e l a ,  k tó ryby  b ez  zm iany

.
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Mógł statecznie nas kochać , być wzaietn kochftilyj 
Któryby w związku miłym , iakiego ia życzę ,
Chciał z nami dni weselszych podzielać słodycze*

Czy może być szczęśliwość większa nad tę *nna ?

K l e m e n t y n
Moy Boże ! Siostro , iaka z ciebie 'dusza gminna l 
Jak mizerną ty będziesz grać na świecie ro je ,
Gdy sie sama poddaiesz na żonę w niewole ;
I nie znasz czulszych zabaw i żywszćy ochoty,
Jak  mieć Bożyszcze męża i dzieci pieszczoty!
Zostaw to ,  grubym ludziom, prostemu gminowi,
Co i ego właśnie rozkosz i szczęście stanowi 5 

Ty przecie nabierz gustu do wyższych p rzeznaczeń ,

Day się poznać z dzieł własnych albo też z tłumaczeń* 
Zamiast oto mięć kłopot, czyią będziesz żoną ,
P o k aż ,  żeś iest kobietą wysoko uczonąj 
A gardząc- nikczemnemi marnościami świata,
N iech , iak mnie, odtąd tobie przodkuie oświata,
W eź  kurs  literatury, w spieray piękne sz tuk i ,
Ucz s;ę filozofii, pokochay nauki,

Które mocą rozumu panuią nad nami ,
Które czynią, że ludzie nie są bydlętami*
Masz przed óczyma piękny przykład  naszey matki,* 
Wszędzie iey dalą tytuł wielkiey Literatki.
Stań się iak ona godną d o m u ,  który słynie,
Że same tylko światłe są w naszey rodzinie,
Słowem s niech mądrość będzie cel twoicge szczęścia.
Dla tego radze wybić z głowy myśl zamęścia.
Nie chciey na siebie związku brać niewolniczego;
I ołącz sie lepićy siostro z słownikiem Lindego,
Co W szystkie j  karby mowy słowiańskiey ocenia,
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I  każdego cie i ło fra  nau cza  znaczenia
T a k i  m aź  być powinien se rcu  tw em u luby*

Bo te są  godne ciebie w każdym  wieku śluby;

Gdy p r z e c i w n i e  m ałż e ń sk a  prostych k o b i e t  cn o ta ,  

Z d a i e  s i e  w i e ż a c h  moich o k re p h a  nedzo ta .

J a d w i g  di

B a g ,  k tó ry  wszystko, czyni p o d łu g  Swe'y m ąd ro śc i ,  

b r e  każdem u  iedhakić  w la ł  w se rce  skłonności .

R óżne  Są na tyin świecie kobie t  g ie n iu sz e ,

1 nie wszystkie mieć mogą f ilozowską duszę ,  

j eże l i  twoia, siostro! w rzeczach oświeconych 

Może byStrein poięciem zadz iw iać  u c z o n y ch ;
Moia , że  nie iest  górna  , inusi isó po z i e m i ,  
j w d o m u  się sp raw am i z a t ru d n ia ć  inałeiUi.

W y ro k ó w  więc nayw y żs iy ch  h ie  thieszayiny n i e b a ,  

C zyńm y, co nam  natchn ien ie  w s k a ż e ,  lub  potrzeba 

T ob ie  gen i iusz  n a u k  wyniosły i śmiały;

W  ćwiczeniach um ysłowych z jedna  wieńce  chwały, 
M nie  zaś moy pospoli ty ,  do póięcia s łaby ,

W  niskich uciechach świata wyhdydzie  powaby.

T a k  więc w u p o d o b a n ia c h ,  lubo  Sprzeczne sob ie ,  

M ożem y siostro matkę naś ladować obie.

T y  w rzeczy, k tó ra  m ądrych  powagę stanowi, 

j a  w t e m ,  co się podoba prosteinU gm in o w i ;

T y  ze s trony, iak t r z e b a ,  l i te rack iey  cnoty, 

j a  ze  s trony, iak  m ó w isz ,  m ałźeńsk iey  nędzoty .

K l e m e n t y n a .

j ś iedy  k to  chce wstępować, siostro  ! w cudze ślady, 

W m i e n  b rać  z dobrey s t rony ,  n ie  złóy, p rzyk łady ;
I  to’
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I  to  n ie  i e s t  z e ' w z o r u  m a t k i  p i ę k n a  s t ro n a ^  

ż e b y  ty lk o  t a k  k a s z l a ć  l u b  k ic h a ć  i a k  o n a j

i J a d w i g a . t i

L e c z  t y  s a i n a , b y ł a ż b y ś  t a k  m o c n o  u c z o n ą  

G d y b y  t a m ta  tą p i ę k n ą  ż y ł a  ty lk o  s t r o i i a ?

S zczęśc ić  tobie  i e s t  w ie lk ie  z i ą d , z e  n a s z a  m a tk a  

N ie  z a w s z e  p r z e p ę d z a ł a  czas  i a k  l i t e r a t k a  !

P r z e b ó g  w ię c !  n ie  p o g a ł d z a y  c z u c i a m i  t a k i e i n i ,

K t ó r y m  ie s t e ś  to  w i n n a ,  i e  ż y i e s z  n a  z i e m i ,

I  p o z w ó l  a by ,  czeg o  g d y  c h c ę  n i e o d b i c i e ,

Taki  m a ł y  f i lozof  m ó g ł  z e  m n ie  wziqs 'ć  ż y c i e ,

K I  e tn e n t  y  n a.

W i d z ę  ż a d n a  u w a g a  c ie b ie  n i e  z w y c ię ż a  ;

K o n i e c z n i e ,  s io s t r o  moia !  c h ce  c i s ie  m ie ć  m ęża.

K ecz  p o w i e d z  n a  k o g o ż e ś  Oczy o b r ó c i ł a ?

S p o d z ie w a m  się  n i e  z e c h c e sz  p o ią ć  L u d o m i ł a  !

J a d w i g a .
G z e m u ź b y m  iego  p o ią ć  z a  m ę ż a  n ie  m i a ł a ?

R ó d  . z n a n y ,  c n o ty  m i ł e ,  pos tać ,  p i ę k n a  c i a ł a !

K l e  m e  n t  y  n a.

J a  t e m u  n ie  z a p r z e c z a m ;  lecz  n ić  i e s t  u c z c i w a ,  

t i d y  P a n n a  i e d n a  d r u g i ć y ,  k o c h a n k a  p o r y w a .

N ic  ta y n o  bo w ie in  ś w i a t u ,  ie ś l i  s i o s t r a  p o m n i e ,  

t e n  p i ę k n y  L u d o m i ł  g ło ś n o  w z d y c h a ł  do  miiic .

J a d w i g  a.
G* ' t  g d y  o c ieb ie  w s z y s tk ie  p r ó ż n e  są  s t a r a n i a  ! 

ł , i n in n y c h  u c ie c h  t \ r ó y  u m y s ł  k o s z to w a ć  s ię  w z b r a n ia .

»8at S tyczeń .  T o m  X I X ,  8
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N ie  m o że  to b ie  w ę z e ł m a łż e ń s k i b y ć  lu b y ;

B oś ty  a  filozofii?  i u i  z a w a i ła  ś lu b y .

K ie d y  w ię c  p r a w  do n ieg o  s am a ś  o d s tą p i ła ,

1 có ż  c i s z k o d z i z w ią z e k  ze  m n ą  Ł u d o m iła ?

K l e  m e n t  y  n a.
L u b o  s k ło n n o ś ć  z m y sło w a  ie s t  w  rz e c z y  o b r z y d ła ; 

R o z u m  n ie  b ro n i  p rz y io ć  m iłe g o  k a d z id ła .

M o że m  za d o z g o n n eg o  n ie  ch c ieć  p r z y ia c ic la , 

K o g o b y ś ra y  m ieć  r a d e  la k o  w ie lb ic ie la .

J a d w i g c t .
J e ś l i  k to  te m u  w in ie n .,  n ie  ia  b e z  w ą tp ie n ia ,

Ż e  tw ey  m ą d ro ś c i  p r z e s ta ł  s k ła d a ć  u w ie lb ie n ia .

G d y m  tę  ty lk o  p rz y ię ła  s e rc a  ieg o  w ia rę  ,

K tó re y ś  ty  w p rz ó d y  le sz c z e  w z g a rd z iła  o fia rę .

K l e m e n t y n a .
P r z y y m u ią c  od  k o c h a n k a  w z g a rd z o n e g o  d a ry ,

J c s te ś ż e  d o b rz e  p e w n ą  s io s tro  iego  w ia ry ?

C zy li m y ś l i s z ,  ż e  c ie b ie  k o c h a  n ie s k o ń c z e n ie ,

I  ż e  d la  m n ie  w  n im  w sz y s tk ie  w y g a s ły  p ło m ie n ie  ?

J a d w i g a •

T a k  m i p rz y n a y m n ie y  m ó w i , a  ia  z a ś  m u  w ie rz e .

K l e m e n t y n a .

T a k  ła tw o w ie rn ą  s io s tro  n ie  c h c ićy  b y ć  w tć y  m i e r z e ,  

S k o ro  m ó w i, ż e  b a rd z ie y  n iż  m n ie  k o c h a  c ieb ie ,

W  te n  czas  n ie  w ie , co w y rz e k ł ,  i s am  z w o d z i s ieb ie .

J a d w i g a .
B y ć  m oże : le cz  g d y  tw o ie  w  te in  u p o d o b a n ie ,

M o żem  z  u s t  iego  w ła sn y c h  u s ły s z e ć  w y z n an ie .



W idzę i i  tn  nadchodzi; w takiey iak ta rzeczy 

Naylepiey i e  nas słowo iego ubezpieczy.

S C E N A  II.
Ludorhił, Jadwiga * Klem entyna•.

J ad  w i g a .
Siostra mię tu  ró inem i straszy pogróżkami.
Prosim y c ię ,  móy P a n ie , tiómacz się p rzed  nam i;
W yraź nain twoie ezucia , bo iest o to  sp raw a ,

K tóra do twego Serca ma z nas większe p raw a? <

K l e m e n t y n a .
Proszę, nie chciey nic mówić.— Na to nie z ez w o lę ,  
kzeby  ci w miłości zadawać niewolę.

Trzeba mieć wzgląd na lu d z i; ia w iem , w tak in t Staniej
00  to ie s t ,  czynić w oczy podobne wyznanie.,

L u d o  mi t .
Móy u m y sł, k tó ry  nigdy od praw dy nie zboczyć 
Nic będzie m iał trndności, mówić śmiało w oczy.
Nawet nie bardzo itiyślę ubarw iać powieści ,
1 to wyznam otwarcie, co się w sercu  m ieści,
'/e  chcąc raz iuż  położyć koniec moiey m ęce,

Moią miłość i ufność (biorąc za  rękę Jadw igę)  złożyłem  w te
Niech siostry nie .obraża mowa może śm iała; (rece.
W szak że , przypom niy sobie , sarnaś tfego ehciałaj 
Uięły mię , wyznąie , twoie piękne wdzięki , 

rag tiąłem , iako szczęścia , daru twoićy rę k i,
J oświęoajgm ci w iernie naymilsze zapały; 
h  ez to był try u m f, P a n i ,  dla ciebie za m ały.



W  o b e jś c iu  się o k r u tn a  ,r d)a mnie n iezb łagahd ,  

P a n o w a ła ś  n ad em n ą  z przemocą tyrana  ,

Ż e  n a k o n i e c  m usia łem  mszcząc się za p o g a rd ę ,  

■Znaleźć milszego P ana  i więzy  mniey twarde.  

Z n a l a z ł e m  ie w tern se rcu  ; iego dobre  chęci 

H a  zawsze  fni zostaną p rzy tom ne  w pamięci. 

Słodząc postępowanie  ze m ną  nazby t  o s t r e ,

S iostra  raczyła  b łędy  napraw ić  za  s io s t rę ;

Z a  co tyle  te w zględy to serce z jednały ,

Ż em  od tąd  dla m ey  p rzys iąg ł  być  do śmierci  stały. 

A z a t e m ,  p roszę P a n i ,  chciey cofnąć żądanie ,

Abym  o c i e b i e z n o w u  zaczyna ł  staranie .
Ani p ragn iy ,  b y m  w s m u tn y m  k u  tobie powrocie 
U chyb ia ł ,  com iest w i n i e n ,  wierności  i cnocie.

K l e m e n t y n a .

K tó ż  mówi, i e  chcę czynić podobne  żądanie ?

Chyba ci w  głowie twoiey śniło sie móy Panie!  

Je s teś  śmieszny,  że  sobie rzecz  taką  w ys taw iasz ,
J wielki g ru b i ia n in ,  że  mi to w ym aw iasz!

, J a d w i g a .

Hola ! ho ! zwolna siostro. I lząd ż  s ię  n a u j t a m i , ^ 

K tóre  mocą ro z u m u  p a n u ią  n a d  u a i n i ;

K tó re  n ie  k a ż ą  bardzo  unosić  sie w gniewie*

K l e  me n t y  n ti.
L ecz  s io s t ra ,  co tak m ą d r a ,  czy liż tego n ie  w ie ,

Ż e  nim przyym ie  miłosne iakie o św iadczen ia ,

W i n n a  iest  w przód  us łyszeć  Rodziców życzenia . 

Z n a y ,  że powinność twoia, żyć pod p r a w  ich s t r a ż ą ,  

Ż e  tylko tego kochać m ożesz,  kogo każą.



Ż e oni m aią w ład zę  n ay  w yższą n»<l to b ą ,

I  że c i się n ie  godzi rząd z ić  sam a sobą.

J a d w  i g a.
Z a to ,  że ta k  ro zu m n a  daiesz ini p rz e s tro g ę ,

S io s tro , n ay szczersze  dzięk i złożyć tobie  mogę,

M oie serce z n ag an y  odn iesie  k o rz y śc i;

I  w Uowod , i e  się sk u te k  tw oich n a u k  i ś c i ,

U praszam  L udom iła  ,  n icchay  bez  odw łok i 
P o trz e b n e  u  rodziców  p rzed sięw eźm ie  k ro k i ;
Wiech p rz e z  to p raw a sw oie do m nie u d o w o d n i, 
Abym  iu ź  potem  m ogła kocbaó go bez  zb rodn i.

L u  do m i  l.
M iałem  chęć to uczym ić m oże n ic  sto razy ;

C zekałem  ty lko  p a n i na  tw oie ro zk azy .

K I  e m e  n i y  n a.
W acp a n n a  try u in fu iesz  : rob isz  tak ą  m in ę ,

Jakbym , ia o to m iała  m artw ić  się p rzyczy n ę ,

J a d w i g a .
J a ?  S iostro ! b ro ń  m ię B oże! W je m , że  tw oie zmysły 
Od p ra w id e ł ro zu m u  w yższego zaw is ły ,

I  że ta , k tó ra  w tobie g ó ru ie  ośw iata ,

W y ż sz ą  cię u ęzy n iła  n ad  m arności św ia ta .

Z am iast ció w ięc posądzać  o ia k ie  zm artw ien ie  t  

R aozey p roszę  do m atk i zJrub za  inną w staw ienie. 

Chciey p rz e d  n ią  p o p rzeć  zam iar p ręd k ieg o  zam ęści*, 

A bym  ci w inna b y ła  dzieło  mego szczęścia.

C óż? mogę sie spodziew ać po tw oiey o so b ie? .,..

K  l e m e n t y  n a.
T obie też moia s io s tro 'ż a r ty  czyn ić , tobie !„.

W y n o s ss  się  m iłością , k tó rą®  ia  w zg ard z iła ,1
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J a d  w  i g a.

Ja k k o lw iek  b ą d ź  w z g a rd z o n a , p rzec ież  ci ie s t  m iła.

Jg d y b y  dziś L udom ił chciał cię w ziąść za ż o n ę , 

P ew n ieb y ś p y chę tw oię z łoży ła  n a  stronę .

K l e  m e n t y n a .

T o ies t ta k  n ied o rzeczn a  i tak  śm ieszn a  m ow 4, 1 ‘

Ż e  lep iey , iż p recz  póydę i n ie  pow iem  słowa

J a d w i g  a.
B ardzo dobrze u czy n isz . W  tym  r a z i e ,  p raw d ziw ie  , 

Je ste ś  um iark o w an a  t a k ,  że a i  się  dziw ię.

E d g a r  i C e 1 i n aó
P allada  naśladow ana z  S z y l le ra < 

I ,

T k liw ą  siostrę znaydziess 
W  nagrodę twoićy czułości i 

N ie  zasmućay mnie. darem nie,
A'ię żąday inney miłości. 

Uspokóy tw oie cierpienia,
To ci zostaie iedyniry.

B o na twe żale, westchnienia 
N ie wolno pa trzeć  Celinie:
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IT.
S ły sz y  to  E d g a r  ź z d u m ie n ie m ,

C iężk i ża l w  se rc u  z a m y k a ,

S iln e m  ią  ż e g n a  śc iśn ie n iem ,
I  n a  b y s tr y m  k o n iu  z n ik a . 

.W sz ę d z ie  o dg łos w o y n y  sz e rzy ,
W s z y s tk ie  sw e r o ty  g ro m a d z i,

Z  k rz y ż e m  n a  p ie rs ia c h  r y c e rz y  
D o  św ię tey  z iem i p ro w a d z i,

III.
I lu ż  ta m  la u ry  o k r y ty

W z n o s i ł  s ię  s z ta n d a r  ic h  ch w a ły ,

L ś n ią c y c h  h e łm ó w  g ąsle k i ty
G ro ź n ie  w b o ia c h  p o w iew a ły . 

L ic z n e  h u fc e . M u z u łm a n a
R ę k a  E d g a rd a  p rz e m o g ła ,

C óż , g d y  c iężk a  w  se rc u  r a n a  
N ic z e m  się zg o ić  n ie  m og ła .

IV .
R o k  c a ły  z n ió s ł te  c ie rp ie n ia , -

L e c z  iu ż  d lu ż ć y  zn ie ść  n ie  zd o ła ł, 

D a re m n ie  sz u k a ł u lż e n ia ,
P ró ż n o  sp o k o y n o śc i w o łał.

W s ia d a  w ięc w  o k rę t  i  p ły n ie ,
D o  lu b e y  w ra ca  k r a in y ,

T a m , g dzie  p o  c ic liey  d o lin ie  

U la ta  o d d e c h  Celiny*.
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I  przed iey zamek przybywa,
Trzykrotnie w bramą uderza.

y.
Ale, o wieści straszliwa! *

Z którą przyymuią rycerza. J
„ Juz ona ta>oią nie będzie,

,, Złożyła śluby dozgonnej 
,, ^ zzoray, przy świętym  obrzędzie,

,, Przyięła szaty zakonne,"
VI.

Rzuca więc oyców podwote,
By do nich nigdy nie wrócił,

N i na konia, ni na zbroie,
Już więcey okiem nie rzucił. 

Zrzekł się chwały woiownika,
Chce żyć w świecio zapomniany; 

W  smutney szacie Pustelnika,
Zszedł w dolinę niepoznany,

VII.
I  na przeciw owćy góry,

W zniósł dla siebie domek w ałyx 
Cdzie stare klasztorne m ury

Z ciemnych świerków przeglądały; 
Tam  chwile ranne, wieczorne,

Dnie całe smutny przebywał; 
Ciągle się w okno klasztorne,

Z  cichą nadzieją wpatrywał.



Yin.
Patrzył od samego ranka,

Patrzył z swey smutney zaciszy, 
Aż się ukaże kochanka,

Aż brzęk iey okna usłyszy,
Az uyrzał drogą Celinę,

Aż wreście słodka, nadobny 
W ychyliła się w dolinę,

Samemu Niebu podobna,
IX .

Chętniey spoczął w nocney dobie,
I zasypiał spokoynieyszy,

Już się skrycie ęiesiąc w sobie, 
Ciesząc na ranek iutrzeyszy.

J tak siedział rok za rokiem,
Nie żalił się, nie narzekał, 

Zawsze tęsknem patrzył okiem,
I  na brzęk iey okna czekał.

X,
Aż uyrzał drogą Celinę,

Aż wreście słodka, nadobna, 
W ychyliła się w dolinę,

.Samemu Niebu podobna.
1 tak iednego poranka

Uyrżano zwłoki siedzące,
1 zmarłe oezy kochanka

Jeszcze w iey okno patrzące..
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Do Xięzney. . . . .
-przesyłałac niewidomego.

Do Twoich progów, Xiężno litościwa!
Do tey zwyczayney nieszczęścia zachrony,
Z zgaszonym wzrokiem, nocą otoczony, 

Smutny młodzieniec przybywa.

Usłyszał zdała te głosy wdzięczności,
Z któremi nędza z Twych progów odchodzi, 
Taż sama nędza, ten sam Bóg litości, 

l iego tąkże przyymdgi.

W szystko m u razem wydarł los zazdrosny, 
1 okrył chmurą nieprzeyrzanych cieni,
Ach! wszystkie kwiaty piękney życia wiosny 

PosvlekI mu smutkiem iesieni.

Nieszczęsny! iuż mu w tey nocy wieczystćy 
Nigdy i nigdy słońce nie zabłyśnie,
Nie uyrzy nawet i tey łzy tak czystey, 

K tórą z Twych oczu wyciśnie.



B a y k i.
L i s  i S t r z e l e c .

Pewien strzelec,co w knieicały dzień zmarnował,
Bo co strzelił, to spudłował.
,W złym humorze, po znużeniu*

Usiadł sobie w cieniu,-
Strzelbę w ręku trzymał,

I drzymał.
I  psy się także do spoczynku wzięły,

Nie czuwał s trzelec.. . .
Zasnęły.

Ale lis wisielec
Nie spał przyczaiony w krzaku,'

Dobrze on oczy otwierał
N a kawał sera przedziwnego smaku,

Co z torby strzełca wyzierał.
Daley więc teraz, póki pora wzywa,
Dopóki strzelec kiwa się i kiwa,
Uczonym zd iaycy  wysuwa się krokiem,
T o  stawa,— biegnie,— to wolnićy— to skokiem
To znowu ciszkiem czai się i skrada,»

Aż wreście to rby  dopada.
W id ząc  to strzelba, swym ładunkiem dzielna

W groźnym wołała zapale:
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Co za krym inał! zuchwałość bezczelna! 
U m ykay lisie, bo ci w łeb wypalę!
C zy i nie wiesz zdrayco, £e inoia potęga 
Żubrów , tygrysów, nawet lwów dosięga?

Próżno się z swoim piorunem  odgraża;
G dy strzelec zaśnie, któż. na strzelbę zważa? 
L is nadto m ądry, aby się zatrzym ał,
Zręcznie korzystał z cichości i czasu,! 
iW yiadł, ęo było i uciek ł do lasu,

S trzelec— iak drzym ał, tak drzymał.

Za nic są wszelkie przepisy i prawa,
Tam  gdzie na tronach zasnęli mocarze, 

Naysroźsza nawet ustawa 
Pogrozi tylko, lecz nigdy nie skarze.
N ie cenim  K ró lów , co się łatwo strudzą* 
Stara ta prawda aż nadto iest iasną,
Lepićy iednakże, gdy troszeczkę zasnąć 

N iż gdy się nadto przebudzą.

O s i e  ł.
T ak się raz osieł dąsał,
T ak  się też z innych natrząsał, 

T ak i był pyszny zuchwały, 
Że go zwierzęta nie poznały.
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Poiąt- nie można b jlo j 
Co m u się zrobiło.

'Nareszcie wszystkim  koniecznie dowodził}
Że się M agnatem urodził.
Dwie godziny o tem  gadał.

Powiadał ,
Co to miał przodków, a zwłaszcza iak sławnych, 
Jak  niezm iernie daw nych;

W y licza ł lata za la ły ,
Jak  się ciągnęły iego antenaty.

Jak  się wznosiły do góry,
Coraz w w iększą sławę rosły,

Jakieto były  rozum y, figury,
Coto były za o s ły !

A  lis mu na to : iakźeś nierozsądny,
Zawsze twoich chwalisz przodków,
1 ty  nie iesteś z wyrodków,

I  z ciebie osieł porządny.

Góra rodząca
(z L  a f  o n t e ń a)<

Często, gdzie wiele i huku  i trzasku, 
.W skutku rzecz śmieszna i mała.



126

Pewna góra zlegnąć miała;
Takiego narobiła wrzasku,

I krzyczy,
I ryczy,

Tak, że okolica cała 
Drżała.

W sz y sc y  myśleli na ten huk  i wrzawę,', 
Ze naymniey iak W arszawę,

Takie miasto urodzi,
A tu  mysz wychodzi.

T ak  i nie ieden autor Poematu, 
Ogromne dzieło zapowiada światu,
N a samym wstępie puszy się i zżyma, 

Lecz cóż wreśrie s k le c i? . . . .
T ak  się i pęcherz nadyma,

Sciśniyj wiatr wyleci.

P o  s ą g.
Ż  drogi! z drogi! wołaiąc na lud  przerażony, 
Pewien despota w swym grzmiącym przelocie, 
U yrzał sWóy posąg świeżo obalony,

I leżący w błocie.
M iecza! katów 1 zak rzy k n ie , niechay ginie 

zdrayca*
Kiecliay śmierć iego przykładem się stanie!
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Któż iest ten zbrodniarz? kto ten winowayca? 
Piorun, Nayiaśnieyszy Panie.

Odpowiedź na Postrzeżenie.

O  recenzy i dziełka P rin cip ia  ju r is  R om an i 
um ieszczoney  w  P am ię tn iku  V ^arszaw skim  
N ro  1 2 . z r ,  z. str. 5 3 i .  w i t le b y  au to row i 
rów nie  iak szanow nem u R ecenzen tow i o 
d z ie łk u ,  pod ług  oświadczenia samego re c e n -  
zanta , m ów ić  m ożna: N iesłusznie  się recen ­
zen t  gniewa, żem autorów  k o d ex u  cywilnego 
Francuzkiego  kom pila to ram i nazwał. Tern sło­
w em  oznaczali autoroWie Łacińscy  ty ch ,  k tó ­
r z y  w ypiśu iąc  z dzieł cu d zy ch  nowe nieiako 
dzieła tw orzyli.  I  tak  kom pila torem  n a z y w a ­
n o  W irg il iusza ,  lubo daleko zgrabn iey  w y ­
pisyw ał z poetów G r e c k ic h , n iż  autorow ie  
kodexu  Francuzk iego  z pism  P raw n ików  
R zy m sk ich  (a). W y r a z y  łacińskie W dodat-

<a) Obcym  iest  R e dak to r  P a m ię tn ik a  w sporze n i n i e j ­

szym p raw nic tw a  się tyczącym ; lecz policzenie  * 

W irg i lego  pom iędzy K om pila torów , w yciska na n im  

w y k rzy k n ik :  o bodayby  we wszystkich n a ro d a c h *
we wszystkich naukach  znaleźli  się k o m p i l a t o r o w i *  

podubm  do W irgilego ! {R)-



1 2 8

iń o h  (sir. IX . X.), bonus homo znaczą raczćy 
człowieka dobrego serca , lub (iak pismo S. 
mówi) ubogiego w d u ch u , niż niedołężnego- 
K to  zaś źle prawa Rzymskie tlómaczy, ten iest 
zaiste peryersor h g u m , czyli niezgrabnym  fłó -  
m aczem , nie zaś burzjrcielem praw, iak m ó­
wi recenzent.

Nie potrzebnie unosi sie szanówny R e­
cenzent nad wyrazami dziełka mego (str. 338), 
gdzie wspomniałem: ie  błędnie Maleville u -  
t rzym uie ,  iż małżeństwo uważali Rzymianie 
za kontrakt. W ypisałem  w d o d a t k a c h  słowa 
Malevilla, pytanie czyniąc, iakiego gatunku 
sądzi być kontraktem małżeństwo podług p ra­
wa Rzymskiego? Dodałem: iż, ieźeli konie­
cznie małżeństwo za kontrakt uważać zechce, 
nie będzie go mógł zastosować iak tylko, 
albo do kontraktów bezimiennych (incerti), 
albo do kontraktów za ugodą wspólną (con­
sensu) zawartych, iakiemi n. p. są naiem, 
dzierżawa. 'Re są słowa w dziełku moićrlr 
zawarte. Recenzentowi podobało się ztąd wno­
sić , 'że  iest zdaniem moiem, ze tym  sposobem 
i  w kodexie cywilnym Francuskim  wspomnia­
n y  prawnik małżeństwo uważał. Lubo w sa­
m em  dziełku bynaym nićy  tego nie u trzym u­
ję, iednak okazuie rzecz sama, że wspomnio-

ny
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n y  Maleviile w raz  z P o r ta l i s e m ", właściwie 
k o n trak t  p ro s ty  uważali małżeństwo.

N ad to  s łabych  używ a  R ecen zen t  dowo­
dów na obalenie tego tw ierdzenia; wspomina; 
ze M aleril le  n ie  u w a la ł  małżeństwa za kon­
t r a k t  zw y c za jn y . P y ta m  się Maleviila i Red 
cenzenta: czy  można rzecz iaką  uważać za ta ­
ką , czem nie iest ? Małżeństwo więc p o d łu g  
M alevilla iest rzeczywiście k o n tr a k te m , czy  
zw y czay n y m  czy  nadzw jm zaynym , ( lubo tak i  
podział k o n trak tó w  iest śmiesznym ) m n ie js z a  
o to. W s p o m in a  R ecenzent:  źe m ałżeństw o i 
p o d łu g  prawa kanonicznego  iest k o n trak tem , 
Judo n ad zw y czay n y m , ponieważ w ynies ionym  
do godności S ak ram en tu .  P y tam  się R e c e n ­
zenta , czy to, co powiedział o sakram encie  małd 
zenstwa, może byc zastosowanym i do in n y c h  
sakram entów ? I lek roć  razy  zachodzi k o n tra k t ,  
m usi być  wolno ze rw ać ,  go za zgodą zobo- 
pó lną . C zy  podług  dogm atów  religii ka to l i -  
ekiey i zasad prawa kanon icznego  może n a ­
stąpić  rozw ód, ieżeli wszelka fo rm alność  za­
szła ze s tron  żaw iera iących  m ałżeństw o?  J ły -  
K a y m n ie y ! N a  rozw ód zezwala kodex  cywil* 
u y  F rancuzk i ,  a za tem  i  z ley  s trony  uważa 
małżeństwo aa k on trak t ,  iakkolwiek uk ładaią-  
• y  S° P ra w n ic y  ro z p ra w ia l i , lubo na pozoi’j 

t S a t '  Sryczeri. T om  X I X ,  9
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0 zacności małżeństwa. Naysłabszym iest doi 
wodem R e c e n z e n ta , że tytuły o m a łż e ń s tw ie

1 rozwodach umieścili prawodawcy Francuz- 
cy w księdze I. Urządzenie systematu wszel­
kiego dzieła do woli każdego zostawiono, by­
le się toż z rozumem zgadzało. Mówiąc o o- 
sobach, wypadało naukę o małżeńztwie umie- 
ecić w księdze I. i tak iest, a majątkowe kon­
trakty małżonków w części właściwey. P y - 
tam się Recenzenta: gdzie traktuią Praw nicy 
Rzvmscy o kontraktach bezim iennych: czy 
w mieyscu właściwćm, czy tam, gdzie rzecz
wymagała i

Mylnie Recenzent sądzi z wyrazów w 
dziełku m oiem : matrimonium conłractum  j 
c o n t r a h i t u r , i  t. d. że małżeństwo mienię być 
kontraktem. W y raz  ho wiem łaciński contra« 
here nie znaczy zawsze obligacyi. I tak np. 
contrahere am icitiam  nie znaczy zawierać kon­
traktu p rzy iaźn i, ponieważ przez kontrakt 
wcale co innego rozumiemy, ly tnze sposo­
bem trzeba tłómaczyć wyraz contractus w pra­
wie kanonicznem.

Z przytoczonych słów Portalisa i Male- 
villa przez Recenzenta, to się tylko pokazu- 
iej że sami nie wiedzieli czego się trzym ać, 
czy uważać małżeństwo za kontrakt, czy nie?
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Ze zaś małżeństwo istotnie uważa kodex Fratj-; 
cuzki za kontrakt prosty, pokazuie się szcze- 
gólniey z form y zewnętrzney tegoż. Zawiera 
się bowiem małżeństwo przed urzędnikiem 
stanu cywilnego, iak kontrakt przed N otary- 
uszeru. Forma ta zawierania małżeństwa mo«. 
gła odpowiadać obyczaiom Francuzów W cza­
sie rewolucyij- lecz czy w każdym  narodzie 
zastosowaną być może, czyli nie pociąga za 
sobą iakowych nieprzyzwoitości, w tćm za­
chodzi pytanie. W ie m y ,  iż to, co tyle wie­
ków przetrwało i uznano dobrćm, nie może 
być nieużylecznem. Zresztą oświadczam Re-, 
cenzen tow i, iż, wzmiankuiąc o niektórych 
punktach kodexu Francuzkiego, nie u cz y n i­
łem to w tym ce lu ,  ażebym zupełnie ganił 
prawodastwo F ran cu zk ie ; owszem przyznaię 
mu zaletę co do ksiąg następnych, pierwszą 
ominąwszy, iako właściwą tylko Francuzom. 
Lecz wyznać m u szę : iż to, co naylepszego 
znayduie się w kodexie Francuzkim, pocho­
dzi z prawa zwyczaiowego prowincyi rządzą­
cych się prawem Niemieckiem, lub z prawa 
Rzymskiego. Nie masz tego narodu  w E u -  
ropie, gdziebyśmy nie znaleźli śladów tych 
praw, niegdyś, lub teraz, obowięzuiących. Re-

9*
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cen  zen t  t e m u  p r z e m y ,  ]ec2 n a  i #ŁWm ( u n _ 
d a m e n c ie ,  n ie w ia d o m o .
. ,,  P o d o b a ło  się s z a n o w n e m u  R e c e n z e n to w i
! d la te g o  ganiC dz ie łko  m oie ,  że d la  n ie  p a ­
l ą c y c h  l i c z n y c h  dz ie ł  s z c z e g ó ł , , ; ^  a u to ró w  
N ie m ie c k ic h  c y to w a n y c h ,  s tan ie  sie t o d z ie ł  
k o  n ie u z y te c z n e m ;  źe szczegó ln iey  n o d o h i to  
m i  się c y to w a ć  a u to ró w  N ie m ie c k ic h  i « m  
n ie  c y to w a ł  a u to ró w  F ra n c u z k ic h .  J e s t to  za 
r z u t  n ie s p ra w ie d l iw y !  D z ie łk o  m o ie ,  lu b o  
ty lk o  k r o tk i  r y s  h is to ry i  i p o c z ą tk ó w  p r a w a  
t t z .  za w ie ra ,  les t  d o sy ć  o b sz e rn e m ;  o i ig ź b y  
m e  by ło  o b sz e rn iey szem ,  g d y b y m  b y ł  k a ż d y  
c y ta t  W te x c ie  ro z b ie ra ł !  S z a n o w n y  R e c e n ­
z e n t  n ie  m ia ł  w z g lę d u  n a  cel dz ie łka ,  k tó re  
ie s t  z w y c z a y * e  C o m p e n d iu m  ty lk o ,  a k tó re  
wy k ła d a ią c y  ob ia sm a ,  c z y ta ią c y  za£ sam  m ą  
y s k a z a n e  z rzó d ło ,  gdz ie  o b sz e rn ie y  c z y ta ć  m o ­
że, i g d z ie b y  się  p r z e k o n a ł  o p raw d z ie .  O  
s t r o n n ic tw o  w c y to w a n iu  n ik t  m n ie  o b w in ia ć  
n ie  moż<; c y to w a łe m  b o w ie m  n ie  ty lk o  N i e m ­
có w  lecz F r a n c u z ó w  i A n g l ik ó w  n. p. D e s u u i -  
r o n a ,  i ło u c h a u d ,  G ib b o n a .  N ie  m o ia to  iest 
w in a ,  żem  z n a y n o w s z y o h  a u to ró w  f i  a n c u z -  
k i c h  k o rz y s ta ć  n ie  m óg ł ,  w  k tó r y c h  n ie  z n a j ­
d o w a łe m  p ró c z  k o in p i l a c y i  dz ie ł  H e i n e k c y u -  
sza. S a m  R e c e n z e n t  o b w in ia ją c y  m n ie  o s t ro n ?  
r  iw Iw o ,  n ie c h  p ro szę  n a y n o w s z y d i  w skaże!  
G a łe inu  św ia tu  ie s t  w iad o m o ,  źe w P a r y ż u  n ic  
d a ią  p r a w a  R z y m s k ie g o ,  ty lk o  w sk a z u ją c  o d ­
m i a n y  tegoż  od  p r a w  F r a n c u z k ic h ,  C o  zą 
r o j n i c a  w t y m  n a ro d z ie  m ię d z y  p r a w n ik a m i  
Wieku X I X .  a X V I . !

R a c z y ł  m n ie  R e c e n z e n t  n a p o m n ie ć ,  ż e ­
b y m  na dal w ięcey  d o k ła d n o ś c i  ł o ż y ł  na stv! 
ż e b y m  się w w y k ład z ie  r z e c z y  n ie  u w o d z i ł  p o i  
w ie rz c h o w o  ością. N ie  w c h o d z ę  b y n a y m n ie y  
ę z y h  R e c e n z e n t  p isa ł  co p o  J a ch n ę ,  n ie
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ażeby nie dał dowodów swoiey biegłości 
prawie Rzyrnskiem ; lecz tak c o d o  stylu, 

13 1° ;  & p°wierzchnością uwodzę się, uhoie to 
Nalegało Recenzentowi wytknąć. Mil oby au- 
oi owi było widzieć, przynay mniey choć W 

części, rozbiór przez Recenzenta szczegółów, 
W dziełku moiem zawartych. Uwagi te, czy- 
a  raczey postrzeżenia, męża wytrawnego, do­
świadczonego i uczonego, byłyby dla autora 
pew ną skazowką, a dla c z y t a n y c h  wielka 
korzyścią; wszystko n<awet bez szermier-twa 
literackiego, do którego szanowny Recenzent 
należeć, iak to oświadcza, nie chce, u c z y n i ć b y  
można. J J

W aclciw  A lexander M adtiow sk i.

P ra w d z iw i  patryoci.
H E R M E L I N  — S T A S Z I C ,

M arcu i3qo. r. utraciła Szwecya iednego 
Z nayceliiićyszych swoich prawdziwych p a t iy -  
°tow, Rai ona H trńielirU  Jem uto winien świat 
uczony Atlas Szwedzki, co do ścisłości i o- 
zdob^ w sztychu do naypiękniey.szych atlasów 
hczyć się mogący,, a k tóry  kosztem iego u id 
tylko sztychowany, ale ułożony i rysowany: 
wyprawiał bowiem P. Hermeliu inźenierów n a ­
kładem swoim w różne okolice królestwa Szwedz­
kiego, w celu porobienia dokładnych pomiarów 
rozmaitych prowincyi i okolic należycie nie 
oznaczonych. Takowe przedsięwzięcie chwa-
"wie'c}8' ^lZez b ai’oaa Herinelin do skutku przy-  
osadZinnei ûc ẑfez zaprowadzenie iego kosztem 
nadzv'W PU:vt3'n'ach na pograniczu Laponii,  

yczay uszczupliły ogromny n iegdyś ma-;
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ja te k  ie<m. T k l i w a  o y c z y z n a  za u c z y n i o n e  
z io m k o m ^  prz.ys łu 8 ‘ ' »l?rała s ię  t e m u  m ę ż o w i  
o k a z a ć  s w ą  w d z ię c z n o ś ć ,  ia k o ż  s ta n y  k r ó le ­
s tw a  z g r o m a d z o n e  na s t y m i e  w  r o k u  1 8 0 0 .  u -  
c U w a l i ły  dla n i e g o  w y b ic i e  m ed a lu  u w ie c z n ia ­
j ą c e g o  p a m ią tk ę  w d z ię c z n e g o  n a r o d u ,  a k ró l  
j  Mć S z w e d z k i  w y z n a c z y ł  m u  p e n s y ą  z n a c z n ą
d o ż y w o t n ią .  ,

B a r o n  H e r m e l in  o d św ie ż a  w  n a s  n m n o -  
w o l n i e  w sp o m n ie n ie  o X c i u  J ó z e l i e  J a b ło n o w ­
sk im  , k tó r y  k ilk a n a śc ie  t y s i ę c y  d u k a tó w  w y ­
ł o ż y ł  na w y s t a w ie n i e  a tlasu  P o ls k i  o k o ło  r o k u  
a 7 7 o. i p . z y  n ie z m o r d o w a n e y  s w e y  g o r l i w o ­
ś c i  d o k o n a ł  s w e g o  p r z e d s ię w z ię c ia ,  p r z y  p o m o ­
r y  Z c tn o n ie g o  d y r y g n i ą c e g o  r o b o ta m i J n z e -  
n i e r s k i e m i .  J a k k o lw ie k  b ąd ź  atlas t e n  P o ls k i  
z e  25 a r k u s z y  sk ła d a ją cy  się ie s t  d a le k im  o d  
d o s k o n a ło ś c i  (ob .  B e n t k o w s k ie g o  B i s i o r ,  l it .  
P o l  II 648 .), w sz e la k o  J a b ło n o w s k i e m u  n a le ­
ż y  ‘s ię  s ł a w a ,  iż  on b ez  o b c e y  p o m o c y  p ie r ­
w s z y  r o z p o c z ą ł  d z i e ł o ,  w  k tórem  B a ron a  H e r -  
m e l in a  z n a la z ł  n a ś l a d o w c ą ,  a la k ie  g d z ie  m -  
d z ie y  r z ą d y  ty lk o  sa m e  d o  s k u tk u  p r z y w o d z ą .

P r z y  te y  o k o l i c z n o ś c i  p r z e m i lc z e ć  n ie  m o ­
ż e m y ,  c h o ć b y ś m y  s k r o m n o ś ć  o so b is tą  o b ra z ić  
m i e l i ,  c h w a le b n y c h  u s i ło w a ń  c z c ig o d n e g o  
z io m k a  n a sz e g o ,  R a d c y  S ta n u  Slam sła,va S ta ­
szka ,  który, p r ó c z  p o św ięce n ia  s ię  z u p e łn ie  d la  
dob ra  p u b l i c z n e g o ,  p ró cz  p ia s to w a n y c h  u r z ę -  
d ó w  b e zp ła tn ie ,  przed  k i lk u n a s tu  la ty  d o m  dla  
T o w a r z y s t w a  W a r s z a w s k i e g o  p r z y ia c i ó ł  n a u k  
a a k u p i ł ,  i  na  u r z ą d z e n ie  o n e g o  w o g ó le  d o  
j 8 0 ,0 0 0 .  z łp .  w y ł o ż y ł ,  a n a d to  w  p r z e s z ły m  
m i e s i ą c u ,  p r z y  p o s t a n o w io u e y  b u d o w ie  n o w e ­
g o  g m a c h u  dla t o w a r z y s t w a , n a  m i e y s c u  k o ­
śc io ła  D o m in i k a n ó w  o b s e r w a n tó w ,  1 0 O O O O .  z i ł .  
z e  s w e g o  m a ią tk u  z a p e w n i ł ,  i  n ie d o s ta ią c ą  
s u iu m ę  na w y s ta w ie n ie  p o m n ik a  n ie ś m ie r te ln e -
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m u Kopernikowi w ilości kilkUclzlesląt tysięcy 
złotych zaręczył. Towarzystwo król. W arsa , 
przyiaciół Natik przeięte uwielbieniem dla le­
go szanownego Prezesa swoiego, (którego w mie­
siącu G ru d n iu  na następne 4. lata Prezesem 
iednom yślnie  głosami sekretnemi na nowo o-  
brało), złożyło mu z tego powodu pismo w ynu­
rzające nayszersze uwielbienie wszystkich człon­
ków dla niego, w Gazetach przed Miesiącem 
drukiem  rozgłoszone.

S p ó r  L i t e r a c k i .
świeżo wydaney i na teatrze P aryzk im  

wystawioney tragedyi Karol z N a w a rry  przez 
B r ifau t ,  rozdwoiły niektóre wierszo zdania 
kry tyków francuzkieh. Między innemi gdy cie- 
ruiężyciel wzywa szlachetnego Klissona, aby m u 
donosiło  wszystkich spiskach, mowach i osobach 
nieprzychylnych  sobie, odpowiada Klisson: 

Q u i , m oi? delateur? 
Demandez a Clisson de  nobles sacrifices, 
P r i n c e , des l&chctes ne sont pas de services.
} Co? ia oskarżycielem?
Ząday Xiązę odemnie śzlachetney ofiary, 
Podłość me może nosić przysługi imienia,

W ieriłte  te od publiczności Pąryzkiey z 
Zapałem przyięle, w piśmie A rchives de lite ra ­
ture gOrszącenai są nazwane. W ystaw ia  tam 
k ry ty k  nową wcale teoryą denuncyowania, do­
noszenia i oskarżania, podług- którćy k ażd y d e-  
nuncyan t iest czystym moralnym człowiekiem, 
a każdy nieprzyiacie] denuncyacyi.(a) niedołęgą 
ulantropicznym. Któż ma słuszność za sobąi

( a) Nie mamy w y ra z u  Polskiego całk iem w ycze rpu ią -  
C(,uo ca łe  znaczenie* słów: d e la te u r ,, d e n o r ic ia reu r  ; 
znak-,mii to iest p i ę k n y m ,  ze i  taecJŁ sam a nie  ziik"  

lią u nas  b y ła .



Król, Towarzystwo W arsz , P rzy. nauk 
Zachęcając,gorliwość ziomka, Jozefa Sękowskie­
go, poświęcającego sie literaturze wschodriiey, 
i bawiącego teraz w A z y i ,  (oh. Pam . W arsa: 
z r. p. 1 X V III .  k. 102.). przeznaczyło mu z 
funduszów swoich wsparcie, w kwocie 2,000. zł. 
na przedłużenie pobytu  i ego wkraiach wscho­
dnich.

' l  ;  V

Przestroga Lekarska.

J u ż  Raymuncl z M a r s y l i i , sławny swoiego 
Wieku lekarz uczynił to postrzeżenie , że cho­
roby  długo trwaiące ( morbi chronień) czyli sła-‘ 
b«ści bczgo rączko we całego systernatu nerw o­
w ego , hipokondrya, hislerya i t .  d. daleko czę- 
ściśy zjawiaią się pod rządami arbitra lnem i, 
idespotycznemi niżeli innem i; Doktór zaś B e ­
niamin Rusc./i po długich obserwaeyach odkrył, 
Że choroby gorączkowe, \y krotce przemiiaiące, 
('morbi dcuti) daleko częsciey postrzegać się da - 
ią  pomiędzy ludźmi w stanie natu ry  żyiąceiui 
i w państwach republikanckich, aniżeli w k ra ­
inach innfgo kształtu rządu. Jeżelić tak iest 
w istocie, tedy nowym to iest dowodem popiera­
jącym  zalety m onarchiy konsty tucyynych, gdzie 
Samowladność przez rozsądną, do mieyscowo- 
ś i i  zastosowaną, reprezenlacyą narodową iest 
złagodzona, a zarazem zawiera się tu ważna 
przestroga lekarska, tak dla przesadzonych 
dem okr.tów  repuldikaiickich (u ltra  - libercHeą), 

' iak o  też dla przesadzonych monarchi tów (u ltra -  
royalist es , Jacobins - blades'), aby pierwsi u -  
chronili  się od chorób gorączkowych, drudzy  
od chorób przedłużonych. Obacz James J o h n ­
son o wpływie życia .cywilnego na zdrowie i 
azczęscie ludzi. p. VI,


